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W sprawie szkolnictwa średniego.
Ostatnim i czasy społeczeństw o nasze nie tylko 

w Królestwie, ale i w Galicyi żywo się zajm ow ało 
spraw ą szkolną, reform ą wychowania naszej m łodzieży.
Co do naszej prowincyi w dyskusyi wyjaśniły się po­
stulaty, określiły bliżej Draki, jakie w szkolnictwie na- 
szem dostrzegam y, ale do zestawienia najniezbędniej 
szych reform, które w części przynajmniej zbliżyły 
urzeczywistnienia naszych żądań, rzecz jeszcze nie do­
szła. P róbę takiego realnego program u reform  przed­
staw ia artykuł, zam ieszczony poniżej. Jest on już więc 
z tego względu cenny, chociaż nie na wszystkie plany 
autora możnaby się zgodzić. Bodajby ten artykuł zw ró­
cił usiłowania nasze na drogę praktyczną, bodajby zna­
leźli się jaknajpręJzej ludzie, którzy odczuwane po­
wszechnie potrzeby nasze w tej dziedzinie ująć potrafią 
w realne kształty.

Od pewnego czasu po wszystkich niemal dzienni­
kach odzyw ają się głosy w spraw ie młodzieży szkolnej.
Całą tę  dyskusyę charakteryzuje niezwykły nieład i roz­
gorączkow anie. Szerokim strumieniem rozlewa s :ę żółć 
i rozgoryczenie oDjawia się bardzo wyraźnie.

N ajgorszem  jest jednak to , że przed całą tą  dy- 
skusyą szkolną ukazuje się g roźba b e z c e l o w o ś c i .

Toczono już tylekroć debaty na ten tem at, który 
zresztą nigd> nie przestaje być kw estyą aktualną, a do ­
tychczas niczego w tej spraw ie nie przedsięw zięto.

Bo przecież nie załatwi się jej artykułam i dzien­
nikarskimi, cnoćby one były nawet bardzo rozumne, 
choćby najenergiczniejszym głosem  dom agały się re 
form y. - L

Sądzimy zaś, że obecnie grunt pod reform ę szkol­
ną jest przygotow any. Czynna walka o szkołę polską 
w Królestwie, b o j k o t  s z k o ł y  r u s y f i k u j ą c e j ,  
samym ogrom em  cierpień naszej m łodzieży, k tóre są 
świeżo w ydobyte na jaw, u trw ala zdaje się w spo łe­
czeństwie naszem przekonanie, że szkoła m u s i  b y ć  
n a r o d o w ą .  D y s k u s y a  p r a s o w a  w spraw ach 
szkolnych, z drugiej strony, w ydobyw a na jaw szereg 
braków  w wychowaniu m oralnem  i intelektualnem  na­
szej młodzieży.

O kazuje się z tej dyskusyi dowodnie po pierwsze, 
że i nasza galicyjska szkoła średnia chrom a na punkcie 
unarodowienia. Bo nie wystarcza to , że w n u rach  
szkolnych wykłada się w języku „k ra jo w y m 1, nie wy­
starcza, że wykłada się „dzieje ojczyste" i h istoryą
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literatury polskiej —  to  wszystko jeszcze nie czyni 
szkoły narodowej, polskiej. T aką będzie szkoła nasza 
tylko wtedy, gdy będzie ożywiona cuchem narodowym , 
gdy przewodnicy bęaą sobie jasno zaaw ah spraw ę 
z tego, źe po pierw sze sami są Folakam i i po w tóre, 
że ich obowiązkiem jest wychować nietylko „uczciwych, 
sumiennych ludzi" albo „d o b rych obyw atel' k raju", lecz 
Polakow , przyszłych odrodzicieli społeczeństwa polskie­
go, przyszłych oswobodzicieli Polski i jeszcze raz 
tylko —  Polaków . Precz więc ze szkoły z tymi ogól­
nikami, z tymi frazesam i o „ojczyźnie" o  „k ra ju" etc., 
niech na ustach wyraźnie brzmi wyraz „P o lsk a " , niech 
w przełożonych tkwi szczera inteneya p^zysDorzer.ia 
nam obywateli, ozywionycn gorącym  cuchem patryo- 
tycznym i przedewszystkiem  ludzi rozumiejących dobrze 
interes narodow y, patrzących na każdą spiaw ę jesno, 
bystro z punktu widzenia tegoż interesu.

Dalej. T rzeba już raz rozstrzygnąć tę  kwestyę, 
c z y  s z k o ł a  m a  d a w a ć  t y l k o  w y k s z t a ł c e ­
n ie ,  c z y  t e ż  i w y c h o w a n i e ?

Co do nas to  sądzim y, że nasze społeczeństwo, 
skoro  jest społeczeństwem  europejskiem  i sko io , jako 
taKie, ma cały szereg skom plikowanych interesów, musi 
dążyć do oodziału pracy. Jeżeli będzie jak najmniej 
zakresu pracy przypadać na jednostkę, to  treść tej 
pracy, jej wydatność się powiększy. T rzeba więc złożyć 
z barków  ojca rodziny ten ciężar wychowywania człon­
ków społeczeństwa, brzemię, k tórego doniosłości on 
nieraz nie rozum ie (bo i rozum ieć nie może, skoro  do 
szkół napływają teraz żywioły z w arstw  nizko kukural 
nie stojących), a cnoć i pojmuje jego doniosłość, to  
może jej sprostać nie umie

Musimy więc złożyć wychowanie w ręce dośw iad­
czone, fachowem wykształceniem do tego przysposobio­
ne. Rodzinie zaś zostaw m y tylko najmniejszą część wy­
chow an ia: kultuię tow arzyską, która musi być zastoso ­
w aną do stosunków  sfery, w które; dziecko żyje, a więc 
nie może być hurtownie nabytą w szkole. W szelkie zaś 
inne działy w ychow ania: moralne, intellektualne i fizy­
czne oddajm y ludziom fachowym , do tego powołanym .

T r z e c i  p o s t u l a t ,  który staw iam y szkole pu­
blicznej j e s t : w y c h o w a n i e  f i z y c z n e .  O  degene- 
racyi fizycznej, nasłuchaliśmy się dość. Jasną Jest p rze­
cież rzeczą, ze jednostronność teraźniejszej szkoły, która 
skierow yw a całą energię m łodocianą uczniów ku jednej 
tylko części w ychow ania: umysłowej, i zabiera przez to  
w ychowankom  tyle czasu, że na Ćwiczenia fizyczne go 
nie staje, musi wywołać szereg cały chorób nerwowych

i musi wydać przerażającą statystykę chorób płciowych 
w śród młodzieży, bo wywołuje karlenie fizyczne przez 
odebranie (czy niedostarczenie) pola ekspanzyi dla s i1 
fizycznych.

Konieczna tedy r e f o r m a  w tym k ierunku: usu­
nięcie przeciążenia um ysłowego, które jest rzeczą udo­
wodnioną i zaprowadzenie obowiązkowej nauki gimna­
styki i sporiów , zwrócenie uwagi na hygieniczne wa­
runki, wśród których s,ą nauka odbywa.

W reszcie jeszcze jedna spraw a- k s z t a ł c e n i e  
u m y s ł o w e .  I ono, choć na me główny i jedyny za­
razem  nacisk się Kładz.e, nie jest jeczcze na stopie za­
dawalającej.

Przedewszystkiem  powinno się raz już załatwić 
z pokutującą wciąż t e o r y ą ,  ż e  s z k o ł a  ś r e d n i a  
n i e m a  d a w a ć  n a u k i ,  pozytywnycn wiadomości 
z zaKresu przedm iotów  wcnodzących w ,ej progi am, 
tylko w y r a b i a ć  t. zw.  i n t e l i g e n c y ę ,  c z y  
„ d o j r z a ł o ś ć  u m y s ł ó w  ą “, co do której istoty 
niema wcale zgodnego zdania pośród pedagogów. Co 
gorsza, nietylko niema zgodnego zdania, ale nawet nikt 
niema sam pewnego, jasnegc sądu o  tem określeniu, 
gdyż i mieć go nie może, bo  ow a „inteligencya“ jest 
rzeczą zupełnie aDstraKcyjną, nieuchwytną, jakże ją więc 
stw ierdzać? Stąd pochodzą trudności przy egzaminowa­
niu abituryentów , stąd pochodzi to , że o „dojrzałości" 
rzekomej kandydata wyrokuje często indywidualne zapa­
tryw anie nauczyciela, które znowu ciągłym podlegać m o­
że wahaniom, a więc staje się li tylko kaprysem. Za 
tem  idzie — co jest rzeczą najgorszą —  że taki abi- 
tu-yent, „człowiek dojrzały", jak orzekła komisya, wy­
chodzi ze szkoły nietylko do życia n.eprzysposobiuny, 
ale także bez podstawowych w iadom ości naukowych.

Zdaje się, że celem szkoły niższej i średniej jest 
p r z y g o t o w a n i e  d o  ż y c i a ,  każdej w różnym 
stopniu. Czy nasze gimrmzyum przygotowuje do życia?

Chyba co do tego niema dwóch zdań. Widzimy 
tok rocznie opuszczaiących mury szkolne kandydatów 
praw  czy filozofii, którzy nie m ają pojęcia o tem, gdzie 
i jak się płaci podatki, jak się wypełnia t. zW. fasye, 
nie wiedzą nawet jak się w ybiera posłów , którzy czuli­
by się pod brzemieniem nieszczęścia, gayby im kazano 
odbyć sam em u jakąś dalszą podróż, cóż dopiero, jeże­
liby, broń Boże, miel1' się w tej podróży porozum,ewać 
jakimś obcym językiem, np niemieckim Nierzadko zda­
rza się napotkać ,(ab itu ryen ta‘ , który nie potrafi w yra­
chować się ze sw ego kieszonkow ego, albo obliczyć pro 
centu od jakiejś sumy.

wędrówki pc Księstwie Cieszyńskie®,*
I.

Sytuacya ogólna.
D okładne pojęcie o spraw ie polskiej na Slążku 

trudno sobie wyrobić na podstaw ie różnych, często na­
wet sprzecznych informacyj dziennikarskich. T rzeba tam 
jakiś czas być na miejscu, nietylko w samym Cieszynie, 
ale wszędzie, nawet w drobnych i nęaznych wsiach nad­
granicznych, trzeba być w fabrycznych miasiaeii i w prze­
mysłowej dzielnicy w Zagłębiu ostraw sko-karw ińskiem .

Miesiąc chodziłem po Siązku piechotą dla własnej 
ciekawości, ale to , com widział, jest tak ważne i in tere­
sujące, że czuję się w obowiązku wrażeniami memi 
i spostrzeżeniam i podzielić ze społeczeństwem  polskiem, 
które mimo tysiącznych odezw, napom nień i odwoły- 
wań się do patryotyzm u polskiego, za m ało zajmuje się 
Slązkiem i za mało go  zna.

Kraj to  mały wprawdzie, ale tak piękny, że gdy­
by nie zaciekła i nam iętna walka narodow ościowa, 
m ógłby być rajem dla mieszkańców. Pola wschodnio- 
póinocnej części, rów ne jak M azowsze, obfitują w bo ­
gate łany i zielone łąki. Ziemia tam  żyzna i urodzajna. 
Ze wschodu wzdłuż granicy galicyjskiej, dalej na p o ­
łudnie aż ku gianicy m orawskiej ciągną się gory pełne 
wspaniałych lasów doskonale zagospodarow anych. Rwą­

*J Młody autor wędrówek po Siązku cieszyńskim, 
których druk ooecnie rozpoczynamy, zwiedził w r. b. bar­
dzo dokładnie Księstwo Cieszyńskie i, jak czytelnik prze­
kona się z jego wspomnień, umiał patrzeć. Jakkolwiek te ­
dy co ao niektórych rozumowań autora wypadałooy nam 
poczynić tu i ówdzie pewne zastrzeżenia, to jednak zam ie­
szczamy te jego wspomnienia tak ze względu na zgrom adzo­
ny przezeń zajmujący materyał, jak 1 ze względu na ży­
wość i szczerość jego opowiadania. Oby spostrzeżenia, 
k tó rt p. B, poczynir, zdołały obudzić żywsze zainteresow a­
nie się Ślązrdemi oby zdołały przekonać o potrzebie gorą­
cego zajęcie się obroną narodową ludu D o lsk ie g o  w tym 
kraju. R ed

ce górskie strumyki poruszają małe tartaki prywatne, 
dające zatrudnienie niezbyt zam ożnym  wioskom gór­
skim. N a zielonych halach jeszcze ciągle pasą się stada 
owiec. Północno-zachodnia część słynie z bogatych po ­
k ładów  węgla, w którego kopalniach tysiące robotników 
znajduje wcale niezły zarobek. Mimo, że praw ie co 
krok, widzi się czyste, obszerne wsie, nie znać prze­
ludnieniu ani ,tg o  złych skutków; t. j. nędzy proletarya- 
tu. P racy jest dość, a choć nikt się nie leni i pracują 
wszyscy, jeszcze przecie i ubogi robotnik galicyjski 
skoro  przyidzie na Ślązk a chce pracować, nie potrze­
buje się obaw iać głodu.

Ten piękny i bogaty kraj zam ieszkały jest przez 
lua polski, nieuświadom iony jeszcze wprawdzie narodo­
wo, ale bezsprzecznie polski i szanujący sw e dawne 
polskie tradycye, lud me inteligentniejszy od naszego, 
ale nauczony przez Niem ców pracowitości i porządku, 
lud, który rozumie, że większy zapas wiadom ości nie 
tylko nie zaw adza, ale przeciwnie, przynosi pożytek. 
Na Śląkzu nie zdarzy się usłyszeć tego rozpaczliwie —  
idylicznego zdania „kiej nie umiem czytać" —  bo tam  
analfabetów  prawie niema.

Ten Ślązk jest jakby bastyonem  dla nas, bartyo- 
nem bardzo ważnym. Czechy, łącząc się przez Ślązk 
z G aiicyą, nie tracą  bezpośredniego związku ze S łow ia­
nami i w ten sposob parcie Niemców na wschód na­
trafia na silną limę ziem słowiańskich, które w spom a­
gając się wzajemnie, mogłyby nie tylko nie obaw iać 
się rozerw ania tego łańcucha, ale poprostu osaazić 
Niem ców na miejscu.

Ale pominąwszy już ziemię czeską, gdyby ew en­
tualnie Slązk był zniemczony, mielibyśmy Niemców le­
dwie o 10 mii od Krakowa.

Nie można się łudzić "frazesem, „iż nieprzypusz- 
czalnem jest, aby rdzennie polski, słowiański kraj mógł 
być zujułnie zniem czonym ". Jest to  optym izm  tem nie­
dorzeczniejszy, że h isto ryą od wieków daje dowody 
czegoś wręcz przeciwnego. Zniemczonem jest Pom orze, 
na słowiańskiej ziemi stoi Berlin, M agdeburg Drezno 
i Lipsk, n u  tak  ba_dzo daw no i górna część Ślązka 
pruskiego z W rocławiem dziś całkiem niemieckim, była

jeszcze Dolską D adzą się zgermuniźować ziemie rdzen­
nie słowiańskie, tak, że wszelki ślad jaiuejś „stowiań- 
skości" w nich ginie, z wyjątkiem nazw miejscowości, 
które, jak „K rakau", koło Lipska w Saksonii, m ogą 
dla nas być tylko bardzo smutnem „om en".

Sytuacya na Siązku austryackim nie jest bezna­
dziejna, ale jest bardzo trudna i wym agająca znacznie 
w iększego nakładu pracy i kapitału, niż dotychczas. 
Z czem i jak mamy tam  do walczenia, o tem  później. 
Na razie powiem jeszcze, jak wielką doniosłość dla nas 
i dla Niem ców m iałoby zniemczenie Ś lązka.

Jest jedno praw o fizyczne „K ażda siła działa 
w kierunku najmniejszego oporu". N iem cy dla przelu­
dnienia muszą się rozszerzać. Niem ożliwem to jest ani 
na zachód, gdzie stykają się z narodem , reprezentują­
cym silną kulturę, ani na północ, ani na południe. O g ra­
niczeni ze wszystkich stron prą na wscnód, gdzie my, 
którzy z tylu wrogami naraz musimy walczyć, nie m o­
żemy lub nie staw iam y im tak  silnego oporu z braku 
solidarności, wskutek naszej —  mówiąc praw dę —  
niedojrzałości politycznej i dziwnej bierności. Przytem  
Niem cy są znacznie zamożniejsi od nas —  a  pieniądz 
w walce politycznej zawsze jest znacznie niebezpicczniei- 
szą bronią niż arm aty i karabiny, zw łaszcza w walće 
z nami, którzy nędzy mamy dość nie ty lko dla siebie, 
ale i na eksDort.

System  germamzacyjny Niem ców jest dość zna­
ny.' P roszę wziąć tylko do rąk  jakikolw iek atlas histo­
ryczny. O to  maren.a słow iafsna, daw ne ziemie zdoby­
czne Bolesława Chrobrego, m archia północna, ziemie
zakonu krzyżackiego, m archia w schodnia —  dziś S a­
ksonia, w k tóre5 konają niedobitki Słowian r.Młabskich, 
królestwu pruskie, najzawziętszy w róg Polski i cesai 
stwo austryackie. W szystko 10 naszym kosztem. A czy 
dziś tych marchii nie ma ? Siedm iogród sa su  ze swoim 
H erm ansztadem ^ niedaleka Bukowina z niemieckim uni 
w ersytetem , wszak 10 nowe marchie!

T akąż m archię chcą mieć Niemcy ze Ślązka,
a wówczas Galicya byłaby wzięta we dwa ognie. A co 
wówczas ?

Czytelnik sam sobie odpow ie, gdy mu zwrócę
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Dla zaradzenia temu, dla usunięcia p izec:ążenia 
umysłowego i stworzenia z gimnazyum instftucyi przy­
gotowującej do życia, należy się zastanowić,

1) czy n a u s a  r e l i g i i  nie dałapy lepszych re ­
zultatów, gdyby główną w agę kładziono na naukę kate- 
chiirnu i etyki. Czy nie lepiejby było uczyć etyki nie 
w VII ki., lecz przea nauką dogm atyki. Czy me nale­
żałoby tej ostatniej zredukować ad minimum niezbę­
dnych wiadom ości, a nie obarczać młodych mÓ2gów 
vwliczaniem dow odów  dogm atycznych, których c e i u  
nieraz nie rozumieją. Czy potrzebną jest nauka historyi 
Kościoła, zbyt szczegółowa i do tego jeszcze m etodą 
syndironistyczną. Czy komu przydadzą się na co wia­
dom ości n. p. o sektach K atarów , czy W aldensów, że 
pomijamy już kwestye jeszcze więcej specyalne ? Czy—  
.zecz główniejsza — wynosi się z tej nauki realne ko­
rzyści.

Zastanow ić nalezatoby się nad tern, czy nauka 
j ę z y k ó w  k l a s y c z n y c h  na sposób filologiczny jest 
potrzebną i czy daje rezultaty? Czy nie dałoby się
0  uuele korzystn iej za p o zn a w a ć  uczn iów  z w ynikam i 
kultury starożytn ej przy nauce m storyi i drogą lektury 
T łum aczonych klasyków ?

Co do nauki h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  
czy przj noszą korzyść w iadom ości biograficzne i nie­
dorzeczne ze względu na poziom umysłowy uczniów, 
t zw. „charakterystyki" dzieł, oparte  na pustej frazeo­
logii? Czy nie lepieiby było rozszerzyć lekturę dzieł
1 na jej podstaw ie dopiero opierać znajom ość literatury? 
Czy me korzystniejby było zapoznać uczniów dokładniej 
z literaturą XIX w. (zwłaszcza po 63 roku), z której 
tylko dorywcze i dyletanckie ma obecnie w iadom ości, 
a zredukować do najważniejszych rzeczy naukę literatu­
ry dawnej ?

W n a u c e  h i s t o r y i .  D otycnczas traktuje się 
najobszerniej historyę starożytną i austryacką. Z histo 
iyi nowożytnej i polskiej daje się tylko pobieżne wia­
domości. Czy porządku tego nie należałoby odwrócić?

W n a u c e  m a t e m a t y k i  wymagania są staw ia­
ne zbyt wielkie, zwłaszcza co się tyczy nauk zupełnie 
niepraktycznych, jak nauki analityka i algebra. Ucznio­
wie w większej części wy Kład u nie rozumieją, zapycha­
ją sooie głowy niepotrzebnym i wzoram i i form ułkam i 
smusów i tangensów , a zapom inają rachunek procentów  
i regułę trzech, a nawet, ze wstydem trzeba przyznać, 
tabliczkę mnożenia.

N a u k i  p r z y r o d n i c z e  zepchnięte są na 
plan ostatni, w wyższych klasach są wyłączone z pro 
gramu.

Z n a u k i  t i z y K i  usunąć należałoby przygnia­
tającą masę dowodów m atem atycznych i brać raczej 
dokładnie taKie nauKi, jak elektryczność i optykę, niż 
mozolić się bezowocnie nad czysto dow odow ą nauką 
mechaniki.

N a u k a  e k o n o m i i  jest całkiem pominiętą, 
g e o g r a f i a  lekceważoną, co jest jedną z przyczyn 
zastoju w przem yśle.

Tak zwana nauka p r o p e d e u t y k i  f i l o z o ­
f i c z n e j  z zakresu logiki wtajemnicza uczniów w sfery

uwagę na parę faktów , o których może zbyt mało m ó­
wią dzienniki.

W szystkie kopalnie w ęg u  w Zagłębiu O straw - 
sko-Kaiwińskiem  są w lęku Niemców. Urzędnicy, k tó­
rzy muszą się jakoś rozm ówić z polskim robotnikiem , 
a wiec kasyerzy, dozorcy i t. d , są  Czecnami, to  ci 
przecież jako lako z Polakam i się dogadają". O  ile 
Niemcy nie germ anizują, _ o tyle starają sic Czesi cze- 
chizować, a że, oprócz Ślązaków, mają do czynienia 
przeważnie z ciemnym robotnikiem  galicyjskim, mało 
.ulturalnym i często nie piśmiennym, więc nie zbyt tru- 
Ino im to przychodzi. S tąd przy ostatnim  spisie lu­
dności pokazało się coś 7000  Czechów, przynależnych 
ae Bochni, do Pilzna koło Tarnow a, i t. d. Z resztą 
mniejsza na razie o Czechów.

Rzecz jasna, że cały zarząd kopalniany z catą swą 
udmmistracyą niemiecką musi germ anizow ać, choćby na 
vet nie chciał, o co go trudno zresztą posądzać, i że 

gerinanizatorskie jego wysiłki m ogą być i są  wcale sku- 
eczne. O tóż pokłady węgla posuwają się na wschód, 

ku Galicyi, a z nimi razem cała niem iecko-czeska falan­
ga urzędników, sztygarów , dozorców  itd. W szystko to 
śjnie ku Żywcowi, gdzie ten kat zam knięty granicą ro ­
syjską, Ś lązka pruskiego i austryackiego już dziś jest 
poprostu usiany Niemcami.

O  jakich pięć mil na południe, a może i tyle me, 
,est znów Biała-Bielsk, Bielsk zwłaszcza zupełnie pruski 
z proletaryatem  wprawdzie jeszcze polskim, ale życzli­
wie dla Niem ców usposobionym  i zupełnie przez nich 
zawojowanym, ze swoimi 10.000 koionistów  niemieckich, 
którzy wśród polskiego otoczenia zatracili wprawdzie 
tzystość języka, ale bynajmniej nie zatracili poczucia 
swej niernieckości, co zresztą wobec wzajem nego w spo­
magania się z Bielskiem, jest niemożliwem.

W ten sposób Slązk odcięty od Galicyi może 
z nią zupełnie stracić kontakt, a dalsze wewnętrzne, 
prawdziwe zgerm anlzowanie Ślązka przy wytrwałej p ra­
cy i, jak obecnie, dość sprzyjających warunkach, nie 
przedstaw iałoby żadnych trudności,

Warunki sprzyjające zgerm anizowam u Ślązka s a . 
i)  Solidarność i zam ożność Niem ców śląskich, czerpią 
>.ych Ciągle nowe siły z dzielnic niemieckich. 2) P rzy­
chylne dla N iem ców  usposobienie ludności polskiej 
wprawazie, aK  niedostatecznie nam uow o uświadomionej.

nominalistów i konceptualistów , a podręcznik psycholo­
gii nadawałby się raczej do lektury, tak jest ob ­
szerny, a pomirno to  nie zaw iera pozytywnych w ia­
dom ości. ” ‘ ‘ .

Natknęnsm y na jcuen wadliwy podręcznik, jest 
ic,. zaś więcej, w iadem ą przecież jest rzeczą, że obe­
cnie zdolniejszy profesor musi nauczać na poastaw ie 
własnych wykładów, co znowu w ytw arza niejednolitość 
system u, a uczniów,, pozbawionych podręcznika, zmusza 
do posługiwania się lichemi kom peudyam i lub do m o­
zolnego spisywania wykładów, co znowu raczej 
rękę ćwiczy niż głow ę —  jak się wyraził jeden z pe­
dagogów .

O to  ledwie poruszone braki, o  którycn rozpraw iać 
moglioyśmy długo. Ale to  nie naszym c e le m : Dążeniem 
niniejszego artykułu jest wykazać p o t r z e b ę  j a k n a j -  
r y c h l  e j  s z  e j a k c y i k u  zaradzeniu brakom  szkolni­
ctwa. Rozprawy po gazetach nie pom ogą, trzeba konie­
cznie, aby sfery powołane ujęły spraw ę w swoje ręce 
i przeprow adziły s z e r e g  r e f o r m .  Piszem y te  słowa 
w nadziei, że może znajdą one odgłos w Jesiennej sesyi 
sejmowej, której spraw'y tej w swoim czasie nie om ie­
szkam y przypom nieć.

Pow tarzam y raz jeszcze, że grunt przygotow any, 
chwila sposobna nadeszła, c z a s  j u ż !  Niechże więc 
za dokonaną juz wielce zbawienną reform ą nauczania 
języka niemieckiego pójdą szeregiem  inne refoim y, które 
oby dokonały odrodzenia naszego szkolnictwa i uczyniły 
je prawdziwie nowożytnem , europejskiem , a zarazem 
narodow em .

„K w estya szkolna", „sprawa młodzieży szkolnej", 
słycnać ciągle, a do sanacyi szkolnictwa uaieko, narze­
kam y słusznie na me, a rok rocznie młods ież nasza 
idzie do tych sarnych nieuzdrowionych szkół...

________  b. C.

Przygrywka bojowa.
W iedeń, 8 sierpnia.

(A,) Dr. Leonard Demel zam eldował się do g ło ­
su w łamach „N eue Freie P resse“ .

Burmistrz cieszyński jest niegłupim człowiekiem. 
Wie, że stanow isko burm istrza, m andat sejmowy, m an­
dat parlam em arny są stanowiskam i godnymi zachodu. 
Zwycięstwo W szechnieinców w O paw ie i wyrzucenie 
z tegoż m iasta pa^alelek czeskich m ogą przyprawić 
o utratę owych trzech pozycyj. Paralelki polskie w Cie­
szynie zostały W szechniemry gotow i udowadniać, iż 
winien temu dr Demel. Jest złym Niem cem. T rzeba go 
zastąpić tęższym człowiekiem.

D latego burm istrz cieszyński zabrał głos.
1 W numerze w torkowym  organu z ulicy Fichtego 

rozwinął poglądy na spraw ę klas równoległych cze­
sk ich  i polskich. Na wstępie stw ierdził, że Niemcy 
Ślązka zachodniego zmusili rząd do Kapitulacyi dzięki 
taktyce brutalnej, bezwzględnej. Rząd się przeląkł de- 
monstracyj w dniu 18 sierpnia.

Niemcy na Ślązku wschodnim hołdowali innej 
taktyce. Inne bowiem panują w owych stronach s to ­

giczi bur- 
wscliudnini

sunki. Niemcy zamieszkują m ia s ta ; Słowianie niemal 
wyłącznie wieś. S tąd mniej sposobności do starć mimo 
agitacyi „kom itetów  narodowych politycznych w War 
szawie, Krakowie I Lwowie". Stosunki niemiecku-sło 
w iafukit na Ślązku wschodnim są lepsze. Słowianie 
chętnie uczą się po niemiecku

D latego Niemcy Ślązka wocnodniego protestowali 
legalnie przeciwko" „ p a s o ż y t n i c z y m  klasom po! 
skim równoległym w Cieszynie", ale nie przenieśli wal­
ki na ulicę Spodziewali się, że rząd i tak wy słucha 
ich życzeń. Zawiedli się ! Przekonali się raz jeszcze, że 
w Austryi popłaca wyłącznie taktyka radykalna. Rząd 
uwzględnia życzenia ludności tylko wtedy, jeżeli się bo : 
skandalu.

Niechże więc rząd się nie dziwi —  
m istrz cieszyński —  że teraz i na ślązku 
Niemcy pójdą innemi drogam i.

. Ta groźba jest przecież taktycznie mniej interesu 
jąca, niż druga część artykułu dr, Demla. O w a część 
druga obchodzi Polakow  bezpośrednio. Dr. Demel bo ­
wiem podejmuje w niej prÓDę pchnięcia Polaków  na 
Czechów, próbę —  dodam  z góry —  rzeczowo l u j  
sadnioną,

Czesi —  pisze mniej więcej dr . Demel —  od­
nieśli wielki tryum f polityczny dzięki pozyskaniu sarno 
dzielnego seminaryum czeskiego właśnie w Polskiej 
O straw ie. Bo Ślązk wschodni jest wtaśnie w tym 
punkcie przeważnie polski.

Czesi zdobyw ają tam miejsce kosztem Foiaków. 
P z ą d  p o p i e r a  t e  u s i ł o w a n i a  C z e c h ó w  n a  
s z k o d ę  P o l a k ó w  Tym ostatnim  pozwala żyć i 
pom aga im tylko w Ks.ęstwie Cieszynskiem. N atom iast 
w południowej części Ślazka wschodniego, wydaje ich 
bez litości na łup Czechów, choć przeważny odium m ie­
szkańców należy tam do żywiołu polskiego.

Czesi system atycznie przygotowują wyparc.e P o la­
ków z owych stron. Nasam przód przeprowadzili w Pol­
skiej O straw ie założenie sądu pow iatowego. Teraz zdo­
byli dla lego m iasta seminaryum czeskie. W najbliższej 
przyszłości zdobędą starostw o. Dzięki temu Polska 
O straw a będzie podniesioną do godności miasta. .Man­
dat sejmowy w Frydku i m andat parlam entarny w C ie­
szynie (oba z kuryi miast) teraz w ręki Nierncóy , 
m ogą się dostać w ręce Słowian! O  tern wiedzą C ie s1. 
Niby się tedy skarżą, w gruncie rzeczy aż drżą z ra ­
dości. »

Teraz zwraca się dr. Demel ku Polakom . Za 
rzuca im, że nie prowadzą na Ślązku polityki realnej. 
Ich wrogiem są tylko Czesi - Z a ł o ż e n i e  s e r n i n a -  
r y u m  c z e s k i e g o  w O s t r a w i e  P o l s k i e j  r ó ­
w n a  s i ę  c i ę ż k i e j  k l ę s c e  p o l s k i e j .

Polacy —  radzi dr. Demel —  powinni się sta iać 
teraz o przyłączenie paralele? polskich do seminaryum 
czeskiego w O straw ie Polskiej Tylko w taki sposób 
zdołaliby sparaliżow ać działalność tego zakładu cze 
skiego.

Rząd powinien także zdać sobie spraw ę, że przy­
łączenie klas polskich do szkoły czeskiej, jest procesem

Nazywa się to  na Śiązku „Deutschfreundliche Gesin- 
nung". Jestto  spraw a bardzo ważna i zasługująca na 
to, aby szerzej i szczegółowiej o niej pomówić.

Skutkiem większej zam ożności Niem ców jest, że 
rządy miast są w ich rękach. To znaczy bardzo wiele. 
Do nich muszą się stosow ać wszelkie urzędy, poczta, 
kolej, sąd itd., w których miejsca zajmują głównie N iem ­
cy i Czesi. Nie potrzeba chyba tłum aczyć, ,akie to ma 
znaczenie.

Skutkiem większej zam ożności Niem ców jest, że 
uczniom gimnazyum niemieckiego, bez względu na na­
rodow ość, dają hojne i liczne stypendya. Rzecz prosta, 
że pieniądz gotow y i nie zapracow any jest rzeczą bar­
dzo ponętną, i że to  szafowanie stypeudyam i, pizyczy 
nia się znacznie do zwiększenia frekwencyi polskich ucz­
niów gimnazyum niem ieckiego; wynarodowienie dzieci 
jest rzeczą łatw ą.

Dzięki swe, zamożności utrzym ują Niemcy ewan- 
gielickie „A lum neum " w Cieszynie, bursę, w której 
ogrom nie Janie pomieszkanie znajdują uczniowie, a uro­
dzeni na Ślązku wyznania ew angielickiego" bez wzglę­
du na n aro u o u o ść !  Rozumie się sam o przez się, ze 
zakład ten specyalnie czuwa nad rozw.m ęciem  w swych 
wychowankach uczuć dla niernieckości przychylnych, po­
dobnie, jak św ieżo wybudowany w Cieszynie olbrzymim 
sum ptem  wspaniały niemiecki „Schiilerheim ", w którym 
uczniowie niemieckiego gimnazyum znajdują za bardzo 
tanie pieniądze pomieszczenie i wszelkie wygody, które 
mogą im ułatw .ać naukę.

Niem .eckie towarzystwa rolnicze z w elk ą  gorli­
w ością stara ją  się o podniesienie uprawy roli, o  do b ro ­
byt ludu, przysyłają na każde wezwanie, a i bez we­
zwania najrozm aitsze zasiłki w ziarnie lub bydle. N a­
wzajem zaś nie żądają niczego, jak tylko, aby dzieci 
posyłano do ich szkół, pobierają naukę w języku
europejskim , z którym  „świat przejść m ożna", a oprócz 
tego stypendya.

Dzięki niem ieck iej zam ożności szkoły ludowe n ie ­
mieckie są znakomicie wyekwipowane i odpow iadają 
wszelkim zdrow otnym  wymaganiom, zaś giinna^ya, jak 
np. gim nazyum  we Frydku lub w Cieszynie wyglądają, 
jak w spaniałe pałace; . przy których szkoły polskie n a ­
zwać można barakami.

I'a b n ą c a w u c z y  zam ożność niemiecka, porządek

i solidność podoba się i musi się podobać ludowi ślą­
skiemu, robi na nim mile wrażenie i przyczynia się dc 
powiększenia „przychylnego dla Niemców usposu- 
bienia".

A teraz proszę mi powiedzieć czy zniemczenie 
Siązka jest rzeczą niem ożliw ą? Ja, który, w Księstwie 
Cieszynskiem znam prawie każdą wieś, którym się wszyst­
kiemu pr/ypatryw al z bardzo blizka i bardzo dokładnie, 
mam przekonanie, że j e ś l i  n i e  b ę d z i e m y  s i ę  
S 1 ą  z k i e m z n a c z n i e  g o r ę c e j  z a j m o w a l i  
n i ż d o t ą d,  g r o z i ’ n a m z t a m t e j  s t r o n y  
b a r d z o  p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Mv możemy Niemcom przeciwstawić w Cieszynie 
szkołę ludową, gimnazyum, paralelki polskie w sem ina­
ryum, szkołę zimową rolniczą, polską Kasę oszczędno­
ści i włościaiiskie tow arzystw o rolnicze. Nu szkolę lu 
dow ą w Cieszynie trzeba duzo pieniędzy,-bo ieśli przyj­
mie ją na siebie miasto, odrazu zapanuje w niej duch 
niemiecki. Frekwencya gimnazyum polskiego —  bądź­
my szczerzy — zmniejsza się rocznie o 25 uczniów, 
jakto łatwo można spostrzedz ze sprawozdań rocznych. 
Wprawdzie wnet już p o t.ró cą  na ilą zk  ci, którzy w tem  
gimnazyum zdali maturę, wprawdzie frekwencya zmniej­
szyła się przez to, że dyrekeya zakładu nie przyjmuje 

\ uczniów z Galicyi, którzy tu stali się niemożliwymi — 
ale iestto także skutek wytrwałej a cichej pracy Niem 
ców nad uzyskaniem przychylności ludu, który, niaterya- 
lista jak wszędzie a narodow o nieuświadomiony, jak r „  v- 
kle w Polsce, większe widzi korzyści dla siebie ze zbli­
żenia s ię .  z Niemcami, niż z uświadomienia narodow e­
go, każącego mu się solidaryzować z Galicyą ciemną,
ubogą, a wyzyskiwaną przez nieznanych na Ślązku 
żydów ,

Tak się przedstawia sprawa narodowa na Ślązku. 
Pieniędzmi walczyć z Niemcami nie możemy, bo sami 
ich nie mamy. Wedle możności jednak powinniśmy dzie 
lić sie ze slązkiern, pam iętaiąc o tem, że co robimy 
dla ańązka, robim y dla Siebie. W chwili, gji, [utj p0 |. 
ski na Ślązku będzie uświadumiony narodowo, niemiec- 
kość straci tam swą rac^ę bytu.

JtR Z Y  BANDROWSKJ.

i o s z n l e  f o i a l e  i  k o l o r o w e ,  

K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i  — poleca — $ Z d z is ła w  Z d a n o w ic z  k; >  . .
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Dardziej naturalnym, n a  łączenie klas polskich z zakła­
dem niemieckim.

Tyle w streszczeniu z artykułu dr. Dernla. N a ra ­
zie wstrzymuję się od kom entarzy. D odać tylko naieży, 
że owo w ystąp;enie burm istrza cieszyńskiego, równa się 
przy gry do ataku Niem ców na klasy równoległe pol­
skie w Cieszynie. T rzeba wytężyć wszystkie siły, aby 
nie stracić tej pozycyi, trzeba tern bardziej, że z biegiem 
czasu również Czesi zaczną podkopyw ać szkolnictwo 
rolskie na Ślązku,

(Pogląd swój w spraw ach paralelek opawskich, 
przedstawiliśmy w Nr. 364, w artyku le : „D w a zarzą­
dzenia'1. — Red,).

E c l i s a  Igftuljfe.
R ym anów , 8 sierpnia.

tOuczyr prcf. d" K. W róblewskiego — Festyn na dochód 
kolonii leczniczej dla dzieci.

Z powodu kilkodniowej nieobecności w Rym ano­
wie, niejsly«załem odczytu dr. Kazim ierza W róblewskie­
go, który tu przybył umyślnie z ram ienia M acierzy 
Szkolnej w Cieszynie, aby tę DOżyteczną instytucyę na­
rodow ą polecić uwadze i poparciu bawiącej tutaj pu­
bliczności. Wiern, że odczyt dr W róblew skiego, w ygło­
szony w sali tutejszego D w orca gościnnego 23 lipca 
p, t. „ P raca narodowa na S lązku", wywar! wielkie 
wrażenie. Publiczność nasza coraz chętniej podąża m y­
sią za wskazówkami realnej pracy narodow ej i większe 
w wykładach takich, jak dr. W róblewskiego, zna,duje 
zadowolenie, niż w patryotycznych m owach obchodo­
wych, 00 niczego m ówców i słuchaczy nie obow iązu­
jących. Widziałem to  po dyskusyacli, jakie przez czas 
dłuższy po odczycie kółkam i toczono. Dochód z o d ­
czytu, przeznaczony na rzecz M acierzy Szkolnej, byłby 
większy, gdyby Zarząd zakładu zdrojow ego odrazu się 
zoryentow ał, że przyjazd dr. W róblewskiego w takim 
celu jest ula Rymanowa wiele zaszczytniejszy, niz ja­
kichkolwiek koncertantów  i gdyby od siebie spraw ę był 
poparł. Z żalem dowiedziałem  się po powrocie, że pre­
legent, pom im o rozlepionych z wiedzą Zarządu afiszów, 
zastał drzwi sali wykładowej zam knięte, publiczność 
oczekiwaniem na klucz zdenerw ow aną itp. M acierz zy­
skała tylko 120 kor. z odczytu, k tó iy  powinien był 
przynieść przynajmniei dwa razy tyle.

W ogóle Rymanów, pom im o swoich stron jaknaj- 
lepszych i niedość cenionych, ma w sobie niejedną 
cechę kultury staroszlacheckiej, lekceważącej potrzeby 
intelektualne publiczności. W ielką w agę przywiązuje się 
tutaj np. do wyścigów konnych, natom iast żadnej wagi 
nie m ają odczyty i czytelnia. N iem a śladu w ypoży­
czalni książek, czytelnia zaś zdrojow a, oprócz kilku 
dzienników galicyjskich i jednego tygodnika (pism zaję­
tych zresztą stale w restauracyi), nic godnego czytania 
nie posiada.

Zwyczajem doi ocznym odbył się w d. 6 sierpnia 
festyn na dochód rymanowskiej kolonii leczniczej dla 
dzieci. O  kolonii tej podałem  już poprzednio słów parę. 
Wspomożenie tej instytucyi tutai na miejscu jest popro- 
Btu spraw ą odruchu filanttopijnego. T rudno bowiem nie 
doznać współczucia na widok dwu długich, jak klucze 
żórawi, szeregów  dziatwy, chłopców i dziewcząt, cią­
gnących kilka razy dziennie przez R ym anów > do zdroju, 
który ma odrodzić jej m izerne zdiowie. Żywy obraz 
skiofuliczności, niedokrwistości, zatrucia złem powietrzem , 
tłego  odżywiania w nędzy życia m iejskiego!

T o też na dane hasło, a przy poparciu bardzo 
szczerem zarządu zdrojow ego w osobie hr. Jana P o to ­
ckiego (który istotnie o sobie m oże pow iedzieć: „Ry­
manów —  to  ia“) poruszyła się ofiarność m atek, k tóre 
do tegoż zdroju przywiozły dziatwę sw oją daleko zdro­
wszą i szczęśliwszą, niż ta, w kolonii. Posypały się da­
ry w gotów ce i w naturze (do bufetu i zabaw y kw iato­
w e j) ; panie, zakasaw szy rękawy, wzięły się bez wzdra- 
gań tow arzyskich do gospodarstw a festynow ego i w *en 
sposób tegoroczna zabaw a na łace przyniosła czystego 
dochodu około 1500 k. Nie sposób wymienić ofiar ma- 
teryalnych, usług zaś osobistych w p iacy rąk, najt/ięoei 
oddały panie: W ajglowa, Haładewiczowa, Fibichowa, Ka- 
liniewiczowa, Godlew ska, Przybylska, hr D om inikowa 
Potocka. Tchórznicka, Kridlówna, Rożewska, Janotow a, 
O borska, Szaszkiewiczowa i w. i.

Kierunek ogólny festynowi i zabawie tanecznej, 
k tó ra  się odbyła tegoż dnia, dawali panow ie hr. Jan 
Potocki, dr. buk ie t, dr. Wajgiel, hr. Dominik Potocki, 
i in. Nie wymieniam zarządu samej kolonii, k tó ry  na­
pracow ał Się najwięcej.

N astępujące firmy nadesłały dary na festyn: Ru-
cker i Sp., fabryka cukierków we L wowie, Ihnatowicz 
ze Lwowa, perfum erya, Hubner, skład farb i pokostów  
we Lwowie, Frege z K rakow a —  kwiaty, S tarek ze 
Lwowa —  kwiaty, bracia Didolicz ze Lwowa —  wina, 
Satalecki z Krakowa —  wędliny.

O  stosunkach, panujących w kolonii, to  tylko m o­
żna powiedzieć, że są jak najlepsze. Bawi teraz w Ry­
manowie dr. Fr. Tom aszewski, od niedawna wiceprezes 
komitetu kolon i, który tym  stosunkom  mógł się przy­
patrzeć i zdać z niej kom itetowi reiacyę. Dla nas, z bo ­
ku patrzących, dobre wrażenie robi, że w tym roku ko ­
lonia gospodarzy mniejszą liczbą rąk, nie obciążając 
zbytnio budżetu personalem  gospodarczym . O  ile wiem, 
Koszty w tym roku są znacznie mniejsze, niż za lat da-

żna będzie zapewnić kuracyę i wakacye podwójnej licz­
bie dzieci, przez otw arcie drugiego sezonu.

Skład tegorocznego zarządu Kolonii jest następu­
jący : dyrektor dr. Stanisław  Czarnik ze Lwowa, kiero­
wnik administracyjny p. Wincenty M anierski, dyrektor 
szkoły ludowej w Jedliczu. Kierownikami nauczycielski 
mi oddziału chłopców są p p .: Chomicki, znany nauczy­
ciel gim nastyki ze Lwowa, D erszberg, naucz. lud. ze 
Lwowa i Baranowski, sł. fil. K ierowniczkami oddziału 
żeńskiego są pp .; B arbara Żulińska, W ilhelmina Knap- 
pówna, kierowniczka szkoły w Chlebowicach Wielkich, 
Janina Sawicka, nauczycielka ze Złoczowa i W anda Ba- 
labanówna.

W szystkie prow ianty ’ sprow adzane są z Krosna, 
ch ltba  dostarcza piekarnia Bergm ana, inne > wiktuały 
SKlep Kółek rolniczych, do cenach zniżonych. Na przy­
szły rok czeka kolonię wydaiek znaczny ale niezbędny : 
sprawienie pościeli i bielizny dla dzieci. Tylko niepoko­
nana dotychczasow a nędza kolonii m oże usprawiedliwić 
ten tak t, że dzieci zw ożą pościel z soDą, co oczywiście 
grozi możliwością zawleczenia wszelkich chorób do k o ­
lonii. 1 , i , i.

Księga gości wykazuje już liczbę, sięgającą ZOOO 
osód . D obry ro k i 1 >

Z W,
M o -szy n  7 sierpnia *

Prawie ze wszystkich m iejscowości klimatycznych 
odezwały się już echa mniej lub więcej wierne, tylko
0 jednym M orszynie dotąd głucho, tak jakby ten M or- 
szyn był ostatnim  kopciuszkiem, Iud naw et wcale nie 
istniał.

A przecież sole m orszyńskie znane były jeszcze 
za czasów Rzeczypospolitej i z dobrym  skutkiem wów­
czas używane w wielu chorobach! Pow stanie M orszy- 
na, jako zakładu solankow o borowinowego, datuje się 
od 30-łu lat, a założycielem iego był Stiller, Czech, ten 
sam, który stw orzył „StillerówKę" we Lwowie. P o  jego 
śmierci przeszedł Morszyn aktem  darowizny na wła ■ 
sność Tow lekarzy galicyjskich, jako fundusz dla wdów
1 S’erot po leKarzach. Od tego  czasu bądźto  w ydzierża­
wiany, oądźto prowadzony we wDsnym zarządzie, za­
kład ten różne przechodził koieie, i losy od pełnego 
rozkwitu i powodzenia, za dr. Medweja, aż do zupełne­
go upadku, a nawet całkowitej ruiny i zamKmęcia.

O becnie po rckonstrukcyi, wybudowaniu nowych 
łazienek, zdrenowaniu gruntów  i innych ulepszeniach, 
pozostaje od trzech lat we własnym zarządzie Tow. pod 
kierownictwem dyrektora p. J. Przybyłow skiego i dra 
A. Jasińskiego ze Lwowa.

Położenie M orszyna n ad e ' malownicze i zaciszne. 
W śród olbrzym iego półkola lasów  szpilkowych, ciągną­
cych się na matem wzniesieniu, jakby na jednym z o sta ­
tnich Podkarpacia grzbietów , tozsiadła się cicha, spokoj­
na i zaciszna w ioska M orszyn, oddalona okota 15 kim. 
od Stryja.

Sam zakład zajmuje kilkudziesięciom orgowy o b ­
szar lasu wysokopiennych świerków i jodeł, do Których 
tu lą się domki dla ietmków. Uoożuchno tu i skrom nie 
w porównaniu z innemi miejscowościami. N apróźnc szu­
ka oko tych wytwornych will i pawilonów z wieżyczka­
mi, tego rucnu i tych tłum ów różnobarw nych, snujących 
się w śród zacienionych szpalerów  świerkow ych. Tu tego 
niem a. Tu panuje spokój bezwzględny i nie zam ącona 
cisza, przeryw ana chyba poszum em  św ie'ków  i św ier­
gotem  ptasząt. Tu i ówdzie na ławeczkach lub puszy­
stym  mchu spoczywają kuracyusze i chłoną w siebie 
powietrze czyste, orzeźwiające i w ozon obfite A wszyst­
ko to  uspokaja znużone nerwy, doaaje sił i sprow adza 
pożądaną równowagę.

Głównymi środkam i leczniczymi są : solanka, bo­
rowina i wody górskie m orszyńskie, znajdujące w szech­
stronne zastosow anie w nowo wystawionych łazienkach, 
urządzonych według najnowszych w ym ogów nauki 
i z wszelkim kom fo-tem , oprócz tego jako środki po ­
mocnicze używane są hydroterapia, kąpieie słoneczne, 
gim nastyka lecznicza itp.

Kuracyuszów w sam ym  zakładzie przebywa około 
60, a drugie tyle poza zakładem .

Najwięcej przebyw a osób ze Lwowa, m ięazy in­
nemi bawi tu dr. M erunowicz protom edyk, dr. K rzyża­
nowski, drowa Szulisławska, panie Padlew ska i B ocheń­
ska. Uboższych kuracyuszów zwłaszcza żydowskich jest 
także sporo , ci ostatni albo m ieszkają poza zakładem , 
albo m ieszczą się w „dom ku pod G w iazdą".

Pom im o tej ciszy, braku gwaru, wspaniałych to a ­
let, szyKownych kuracyuszek ,tp., nie jest tu wcale smu ­
tno, owszem  przyjemnie i w esoło, bo  dużo jes: rozry­
wek, a nawet co niedzielę muzyka salinarna z Bolecho­
wa, która, jak umie i jaK może rozprasza czarne myśli 
kuracyjszów .

GEZET.

W ystaw a powszechna w Leotiiunr
II. Urządzenia ogólne.

Jedną z wielkich i bardzo użytecznych nowości na 
wystawie tutejszej stanowi utw orzenie przez kom itet 
wykonawczy urzędow ego b i u r a  h a n d l o w e g o ,  mie­
szczącego się w najruchliwszem miejscu pawilonu 
głównego.

na ułatwiać w ystaw com  zdooyw anie nowych rynków 
zbytu.

Każdy z w ystaw ców  ma prawo otrzym ać ula sin- 
bie skrzynkę w biurze handlowem, w której m oże zło­
żyć w szelkie druki, objaśm ające to, co ma do zdobyćia  
jak prospekty, katalogi, św iadectw a, wizerunK; zakładów  
lub sam ych w yrobów  i t. p., co jest o  w iele lepszym , 
aniżeli dotychczasow y zw yczaj pozostawiania tychdiuk ów 
w odnośnem  miejscu wystaw ienia sam ego objekui, gdyż 
unika się  tym sposobem  m arnotrawstwa druków przez 
publiczność, która po w iększej części nie mając ani 
potrzeby, ani zainteresow ania w danym przedmiocie, 
rozchwytuje w szelkie druki, o  ile tylko przechodzi to  
bez żadnego trudu i kosztu.

Inaczej zaś ta  rzecz się przedstaw ia, jeżeli ktoś 
zainteresow aw szy się danym przedm iotem  pragnie otrzy­
mać bliższe informacye, czy to  ustne, czy to  piśmienne, 
gdyż wtedy dana jednostka nie będzie szczędziła trudu 
udania się do biura handlowego dla zebrania potrze- 
Dnych dla siebie wiadom ości.

O prócz tego  w ystaw cy mają jeszcze tę dogodność, 
że nie potrzebują bezustannie czuw ać w miejscu wysta­
wienia sw ego  objektu, ani dla daw ania objaśnień, gdyż 
zatatwia to biuro handlowe, ani dla dozorow ania wy­
stawionych przedm iotów , gdyż strzeże ich liczna i do­
brze zorganizow ana służba w ystaw ow a. T oteż ani wy­
staw ców , ani ich zastępców  praw ie nie widzi się na 
w ystaw ie z w yjątkiem  tylko tych , którzy odręcznie 
sprzedają sw e w yroby i tych już nielicznych, którzy ob­
stają jeszcze przy dawnym zw yczaju ślęczenia przy 
OKazach przez cały czas w ystaw y. W razie potrze­
by biuro pośredniczy także w zaznajamianiu się osob'- 
slem  zw iedzaiącego  z danym w ystaw cą.

O prócz tego Diuro handlowe informuje bezpłatnie
0 miejscowych i zagranicznych taryfach ceinych, kolejo­
wych i komunikacyaj wodnych dla wszelkich tow arów , 
co stanowi wielkie udogodnienie dla osób potrzebują­
cych od razu oryenłow ać się co do kosztów  sprow adze­
nia do siebie danego przedmiotu.

N astępnie biuro handlowe udziela bezpłatnie kon- 
sultacyi w kwestyach praw i regulaminów handlowo- 
przemysłowych i wydanych patentów  we wszystkich 
krajach, oraz udziela wskazówek, ułatwiających odszu­
kanie na wystawne tych przedm iotów , które daną osobę 
najwięcej intersują.

Dalej biuro hand'ow e posiada wywieszoną listę 
znaczniejszych zakładów  fabrycznych, z m iejscowego za 
giębia leodyjskiego, które dozwalają na zwiedzanie ich 
podczas wystawy, przyczem biuro wydaje Karty wstępu 
do nich.

W reszcie biuro handlowe prócz katalogów  w ysta­
wy, ksiąg adresowych i tym podubnych wydawnictw 
informacyjnych o wszechświatowym handlu i przem yśle 
posiada bardzo liczną czytelnię bieżących pism techni­
cznych i przem ysłowo-handlowych, przeważnie francu­
skich, angielskich i n.emieckich, z których może każdy 
zwiedzający wystawę dowolnie korzystać.

Jednem  słowem biuro to  jest tak zorganizowane, 
ażeby m ogło ułatw :ać tak zwiedzającym iak i w ysta­
wcom zbieranie wszelkich informacyj potrzebnych, czy 
to  do nabycia, czy też do sprzedaży dan tgo  objektu, 
albo też w celu pouczenia praktycznego lub naukow ego 
w każdym dziale wystawy.

D la odbywania solennych uroczystości, zebrań, 
kongresów  m iędzyrodowych, a w pewne dnie także dia 
wielkich koncertów  symfonicznych, służy olbrzym ia sala 
m ogąca pomieścić kilka tysięcy osób, w pięknym p a- 
ł a c u  u r o c z y s t o ś c i o w y m ,  wzniesionym przez 
arenitektów  w ystawowych pp. Fiasse i Soubre. Pałac 
ten zaw iera prócz tego salony dla przyjęć królewskich, 
gabinety gubernaturskie, gabinety p-ezydciita wystawy
1 generalnego sekretarza, oraz wiele jeszcze biur admini- 
stracyi wystawowej.

Z kongresów  międzynarodowych odbyły się już 
(po d. 6 sierpnia) następujące ogrodowm etw a. naucza­
nia handlowego, medyczny o wypadkach przy pracy, 
handlu spirytualiami, turystów , geologii stosowanej łą ­
cznie z kopalnictwem i m etalurgią, przemysłu naftow e­
go, techniki asekuracyjnej, piekarstw a, przemysłu acety­
lenowego, fotografii, chemii i farmacyi, racyonainego 
żywienia bydła, stow arzyszeń prasy i wzajemności („ia 
m utualńć").

Zapowiedziane zaś są jeszcze następujące kongre­
sy międzynarodowe: tan.ch mieszkar (7 — 10 sierpnia),
tow arzystw o mieszKań ala robotników (11 — 12 sierpnia), 
w sprawie patronatu (8 — 11 sierpnia), sędziów pokoju 
(7— 8 sie rp n a ), muzyczny (13— 15 sierpnia), medycyny 
zawodowej (13— 15 s’erpnia), fizyoterapii (1 3 — 15 sier­
pnia), klas średnich, miejskich i wiejskich (16— 18 sier­
pnia), mechaniki rolniczej (17— 19 sierpnia), głuchonie­
mych (20— 22 sierpnia), reprodukcyi manuskryptów, 
naw et i pieczęci (21— 23 sierpnia), przeciw  alkoholizm o­
wi (24— 26 sierp na), nauczania fizycznego (od 28 sier­
pnia do  1 września), m edycyny weterynaryjnej (3— 4 
września), bibliograficzny (3 — 5 września), Izb handlo­
wych i stow arzyszeń handlowych i przemysłowych (7—  
9 września), 2-gi atm osferyczny (7— 9 września) w spra­
wie rozpowszechniania i uprawiania języka francuskiego 
(10— 12 września), radiologii i jonizacyi ( l 2 — 14 wrze­
śnia), własności przem ysłowej (12— 14 września), prze­
mysłu budow lanego i robó t publicznych (1 5 — 17 wrze­
śnia), wychowania dzieci i opieki nad niemi w roazinie

wnych, ponum c drożyzny prowiantów , zwiększającej się 
z roku na rok. Jest nadzieja, że w przyszłym roku ino-

M yślą przewodnią do stw orzenia tego biura było 
przeświadczenie, że w ystawa powinna służyć nietylko 
dla ściągnięcia masy . zw 'edzających, iecz także powm-

mają zaszczyt zawiadomić Szan. PT. Publiczność, że otworzyli
w e  L w o w i e  p r a y  i l i c y  p o d  1 .  2

20 września), własności literackiej i artystycznej 
20  wrześn.a), 3-ci sztuki publicznej (7 września)^

Skład farb, pokostów, lakierów,
Handelmateryałów.pędzli, szczotek, mydeł, per­

fum. artykułów gumowych 
ł przyborów malarskich oraz
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lekarzy francuskich (2 5 — 27 września), adw okatów  (27 
do 30 września), przemysłu wód gazowych (1 — 2 paź­
dziernika), wreszcie kongresy wynalazców, oraz prze­
mysłu cem entow ego, nie mają jeszcze oznaczonych dni 
zebrań.

Z festynów są jeszcze zapow iedziane następujące: 
sam ojazdow e (7 — 11 sierpnia), biegi łódek sam ujazdo- 
wych (10— 12 sierpnia), gim nastyczne (13— 16 sierpnia), 
wzloty balonów (20 i 27 sierpnia, oraz 10 i 17 wrze­
śnia w połączeniu z ogniam i sztucznemi), wreszcie w d. 
17 września odbędzie się święcenie 75-letniej rocznicy 
niepodlcgtości Belgii z odsłonięciem pomnika Rogien’a, 
oraz ilununacya parku d ’Avroy i ogniam sztucznemi.

S. M.

Wiadomości polityczne.
Major Emil M ayer, oficer generalnngo sztabu fran­

cuskiego, zam ieszcza w ostatnim  zeszycie „Rcvue univer- 
selle" (wychodzącej w Lausanne), bardzo ciekawe stu* 
dyum niemieckiej arm ii. Antimilitarna literatura, tak nie­
miecka iak francuska, odsłoniła św iatu fakt znamienny, 
że po obu stronach W ogezów panują obecnie stosunki, 
dla odnośnych państw  kłopotliwe i względnie niebez­
pieczne. M ajor M ayer przychodzi do przekonania, że, 
dziwnym zbiegiem okoliczności, arm ia niemiecka zaczęła 
być podobną do francusKiei w łaśnie wtedy, kiedy fran­
cuska zaczęła się w zorow ać na system ie niemieckim !

W Niem czech wyżsi oficerowie zajmują się o so ­
biście coraz więcej karnością i codzienną rutyną nietylKo 
pułków, ale naw et kom pan ii; w ten sposób odpow ie­
dzialność niższych oficerów  jest znacznie zmniejszona. 
N iebezpieczeństw a takiego pojawienia się metod biuro­
kratycznych są  tern większe, że cesarz Wilhelm usiłuje 
system atycznie narzucać swoje własne pomysły, jak ma 
działać m achina w ojskowa. Rezultat tego  jest ten, że 
Wilhelm 11. zniszczył przez nadm ierną centralizacyę 
w szystką pracę sw ego dziada i M oltkego. M oltkemu 
chodziło przedew szystkiem  o w yrobienie w generałach 
zdolności do sam orzutnej inicyatyw y; Wilhelm 11. naśla­
duje N apoleona, który w swoich podwładnych wyższych 
oficerach zniszczył w szelką indywidualność.

Armia niemiecka —  pisze M ayer — jest obecnie 
w stanie bezustannej niepewności, chwiejności. Cesarz 
bezustannie odnaw ia kadry, starych i doświadczonych 
oficerów zastępuje m łodym i i tym  sposobem  pobudza 
am bicye i pretensye, najczęściej wcale nie usprawiedli­
wione. Dalej cytuje M ayer zdanie pewnego oficera nie­
mieckiego, że socyalistyczna propaganda uczyniła z a r ­
mii główne narzędzie do rozsiew ania rewolucyjnych idei 
w Niem czech. K onserw atyw ny chłop niemiecki zapo ­
znaje się w wojsku z rewolucyjnemi myślami robotni­
ków z wielkich środow isk przem yslow o-fabrycznych, za- 
szczep.a ^obie pojęcia, których starszyzna w ojskowa nie 
potrafi w żaden sposób  ani wykorzenić, ani im w jak i­
kolwiek sposób przeciwdziałać. K orpus oficerski stał 
się skutkiem  agitacyi przeciwko oficerom tern więcej 
jednolity, solidarny —  lecz równocześnie stał się też 
kastą, nie m ającą styczności i m ało co wspólnego z na- 
rudem .

O statnie zarządzenia praw odaw cze, które mają na 
celu złagodzenie tradycyjnego pruskiego autom atyzm u, 
zostały uchwalone mimo silnej, konserwatywnej opozy- 
cyi. Przyw iązanie do sztywnej karności i sprawności pa- 
radow ej, do nieugiętej surow ości starego pruskiego sy­
stem u, dziś już nie istnieje w nowej szkole, a poglądy 
oficerów  są  pod tym względem tak udinienne, że pier- 
w'szy jakiś wypadek gw ałtow ny^ pierwsza jakaś katastrofa 
wystarczyłaby na w prow adzenie rozprzęgu do armii. 
Czy jednak m ożliwa jest taka katastrofa ? Sądząc po ce­
sarskich manewrach, sztuka w ojenna zdaje się być rze­
czą przeszłości, natom iast sztuka militarnej parady robi 
duże postępy. N a m anewrach dzieją się rzeczy nadzwy­
czajne —  prawdziwe herezye taktyczne —  z celem wy­
wyższenia roli, odgrywanej przez monarchię.

Atoli M ayer sądzi, że, mówiąc ogólnie, W'yżsi ofi­
cerowie są godnym i następcam i swych poprzedników, i 
że żołnierze są tak  dobrzy dziś, jak byli dawniej —  
zaś niemiecka dbałość o najmniejszy szczegół wojennej 
maszyneryi jest zawsze niezrów nana. „Niem cy posiadają 
wszystko, co tylko bogactw o dać m oże - ale bogactw o 
nie potrafi dać w szystkiego. Nie zastąpi geniusza —  i to 
się pokazało, gdy trzeba ty ło  wynaieźć nowe dz:afo 
szybkostrzelne. C hoc:aż Niem cy w przeciągu ostatnich 
lat 20 odnowiły swoją artyleryę dwuKrotnie, dziś przy­
jęły nowy typ działa, który z naszym nie może iść wcale 
w porów nanie i który... nie będzie wykończony aż za 
dwra ia ta".

Podobnie jak pułkownik P iąuart (którego opinię 
o armii niemieckiej swego czasu podaliśm y), M ayer s ą ­
dzi, że w razie wojny z Francyą, N iem cy miałyby zna­
czne pow odzenia z p o c  z ą t k u ,  lecz Francya, jeżeliby 
nie upadła na duchu —  a nie ma powodu sądzić, że 
do tegoby przyjść musiało —  walczyłaby następnie co­
raz pomyślniej. Niem iecka obrona krajow a („landw ehr") 
zniechęci się prędko, a ponieważ nie ma p o d o f i c e r ­
s k i e g o  k o r p u s u ,  któryby stal się ogniwem między 
kom endą a wojskami, przepaść między oficerami a na­
rodem  rozszerzałaby się szybko, wybuchłyby pożary re­
wolucyjnych idei.

D użo w tern jest prawdy. Ale —  czyż tego sa­
m ego nie m ożna powiedzieć o propagandzie socyahsty-

cznej w ło n ie1 armii francuskiej? W dodatku francuski 
korpus oficerskiej starszyzny nie przedstaw ia bynajmniej 
takiej, jak niemiecki, gwarancyi jednolitości i solidarno­
ści —  okazało się to  aż nadto jaskraw o w ciągu o sta ­
tnich dziesięciu lat. List generała Langlois, o którym  po­
daliśmy wczoiaj rano telegraficzną w iadom ość, wymienia 
naczelne złe strony armii francusk iej: rozluźmenie, brak 
zaufania do dow'óaców, brak jednolitego kierownictwa i 
—  niestety, s ta rą  wadę generałów —  ich niedostateczne 
wykształcenie.

NIEMCY ZBROJĄ Siłę W M ETZU.
Francuscy korespondenci w Metzu zw racają uwagę 

prasy na fakt, że roboty  około wzmocnienia trzech g łó ­
wnych fortów  Metzu, „K aiserin", „K ronprinz" i „H aese- 
Ier“ , są prow adzone z nadzwyczajnym pośpiechem  i 
m ają być skończone przed końcem  przyszłego miesiąca. 
N a stalow ych basztach tych fortów , ustawia teraz inży- 
nierya działa okrętow e, znacznie więcej dalekonośne od 
dotychczasowej artyleryi. Działa te skierow ane są na 
francuskie drogi kolejowe z Pagny do N ancy i z p agny 
do Conflans, Longuyon i V erdun; w promieniu ich strza­
łów  kom unikacya między Nancy i Verdun byłaby nie­
możliwa. Co noc nadchodzą do Metzu specyalne pociągi 
z am unicyą dla nowej artyleryi. Ta ruchliwość wojenna 
Niem iec na granicy, wzbudziła znów głębokie zaniepo­
kojenie prasy paryskiej, dzienniki „Tem ps" „Ecno de 
Paris" z ostatniej niedzieli, zw racają na ten objaw szcze­
gólną uwagę.

WALKA O  BAŁTYK.
A jednak mim o zaprzeczeń i niedoweirzań. zdaje 

się, że cesarz Wilhelm postaw ił sobie za cel swojej 
polityki obecnej, utworzenie z Bałtyku „m orza zam knię­
tego" i sta ra się dojść do tego, jeżeli me w sposób, 
iak to  prorokow ała szowinistyczna prasa niemiecka 
z powodu zamierzonej wycieczki angielskiej na Bałtyk, 
to  innemi ubocznemi drogam i.

O io  bowiem korespondent kopenhaski tak spokoj­
nego i pow ażnego dziennika jak „Frankfurter Zeituug" 
pisząc o „WyniKach odwiedzin cesarza niemieckiego 
w K openhadze", podaje o tej spraw ie w łaśnie tanie in- 
formacye:

„Również spraw a neutralności Danu na wypadek 
wojny angielsko-niemieckiej została niezawodnie wyja­
śniona. Jak wiadom o, duński system  obronny ogranicza 
się do ochrony stolicy a resztę kiaju pozostaw ia o tw ar­
tą. K to więc pierwszy usadowi się na zachodmem wy­
brzeżu Yutlandyi może nie obaw iać się przeszkód ze 
strony Danii. A praw dopodobieństw o jest w tern, że 
Niemcy będą tu pierwsze. Nie rozstrzygniętą jest je­
szcze wedle duńskiej interpretacyi neutralności z r. 1903 
tylko spraw a państwowych pilotów przez Wielki Bełt. 
Dania może dostarczyć takich pilotów, ale nie musi. 
O w óż istnieje podstaw a do przypuszczeń, że w razie 
wojny pomiędzy dwom a tak bhzkiemi mocarstwam i jak 
Anglia i Niemcy, rząd duński w zbraniać się będzie 
przed dostarczeniem  pilotów, co me oznaczałoby z łam a­
nia neutralności na korzyść Niemiec, ale wyszłoby na 
ich korzyść. W takim razie bowiem Bałtyk, a z nim 
niemieckie wybrzeża bałtyckie zupełnie byłyby w yklu­
czone z kampanii a Niemcy mogłyby skoncentrow ać 
wszystkie siły na Morzu Północnem . ocisłe więc prze­
strzeganie neutralności duńskiej jest przeto w interesie 
Niemiec, a jak powiedziano, istnieje podstaw a do przy­
puszczenia, że to  ścisłe przestrzeganie przyrze 
czono".

K orespondent bardzo dyskretnie, ale też bardzo 
stanow czo kładzie nacisk na pewność swoich informa 
cyj —  jego więc doniesienia dają wiele do myślenia. 
Pytanie tylko czy Anglia nie przewidziała tego m ane­
wru ces. Wilhelma, i czy nie ma gotowej odpowiedzi ? 
A m oże jednym z celów zapowiedzianych manewrów 
floty angielskeij na Bałtyku jest zam iar stw orzenia ta­
kich warunków, któreby pozwoliły na obejście się bez 
duńskich przewodników przez cieśninę Bełtu?

W ciągu układów.
Dziś w południe miało się odbyć pierwsze, for­

malne posiedzenie członków obu delegacyj, jednakże 
tylko w celu ułożema program u wstępnych czynności 
konferencyi. Nie jest pewnem, czy jeszcze przed koń­
cem bieżącego tygodnia pełnomocnicy japońscy przed­
staw ią warunki, na jakich rząd rnikada gotów  jest za­
kończyć wojnę. W każdym razie nastąpi to  wcześnie. 
„T im es" zwraca szczególną uwagę swoich czytelników 
na niewłaściwość przykładania wiary do wiadom ości, ja­
kie teraz nadchodzić be.dą za pośrednictwem  prasy am e­
rykańskiej i am erykańskich agencyj telegraficznych. P o ­
w szechno znane gonienie 1 redakcyj am erykańskich za 
„inform acyam i", zm usza poniekąd reporterów  do ruchli­
wości, której ow oce są conajmniej bardzo podejrzane] 
wartości. Można być zupełnie pewnym, że autentycznych 
wiadom ości o przebiegu posiedzeń konferencyjnych nie 
wyda ani jedna strona, ani druga. Świat się dowie o re­
zultatach —  gdy się konfereneya skończy.

Ze misya japońska zachow a ścisłą dyskrecyę, mkt 
nie wątpi. Co innego z rnisyą rosyjską. W itte nie jest 
w stanie zadać klam swemu pochodzeniu. Z charaktery­
styczną natarczywością osobiście mocno interesow anego 
fak tora nie pomija on żadnej okazyi, aby przypom inać 
z naciskiem stanowisko sw ojego m andataryusza —  z gó ­

ry składa odpowiedzialność za niedojście układów do 
skutku na stronę drugą — zapewnia o swej najszczer­
szej uoDrei woli, lecz równocześnie wskazuje na Peters 
burg i m ajestat Rosyi, na daleki Wschód i —  depesze 
Liiiiewicza. Japończycy milczą.

W domysłach i pi zewidywaniach ogólnej opinii 
zarów no prasowej jak dyplomatycznej, nie zaszła żadna 
zmiana:

nadzieje pokoju są  bardzo słabe
A tym czasem  wojska japońskie gotują się rącze 

do akcyi, k tóra na zuchwmłość i przew rotność peters 
burskiej dyplomacyi będzie najlepszą odpowiedzią. Po 
dajemy depeszę, którą „Daily Telegraph" otrzym a! od 
sw ego „specyalnego korespondenta przy pewnej armii 
w północnej K orei". Doszła ona do Londynu przez T o ­
kio. K orespondent pisze, że, zupełnie tak sam o, jak ope- 
racye w oKolicach Andżu i Pingjangu doprowadziły do 
bitwy nad rz. Jalu, tak ostatnie starcia należy uważać 
jako

w stęp  do w ielk iej bitwy nad Tum enem .
Pierw sze starcie zaszło przed miesiącem. Łatw ość, 

z jaką przednie kolumny japońskie zajęły Kior.gsiong, 
okazała słabość rosyjskich sił. Jeżeli nawet przypuścimy, 
że ich cofnięcie się było w strategicznym  planie, to nie­
podobna pojąć, dla czego ustąpiły, zostaw iając za sobą 
magazyny z olbrzymimi zapasam i.

Liniewicz zganił surow o dow odzącego generała za 
przedwczesny odw rót, japończycy wyruszyli natychmiast 
16 kim. dalej na północ, do Jujong. Rosyanie znów się 
cofnęli, bez strzału, bez najmniejszego oporu.

Następnie, oddz.ał 500  kozaków  z artyleryą zaa­
takow ał japoński forpoczt w miejscowości Szokow . N a­
deszła silniejsza kolum na japońska, również z artyleryą, 
otw orzyła na kozaków ogień arm atni, a równocześnie 
inny oddział wyszedł na flanki nieprzyjacielskie, lecz za­
sta ł tam  świeży szwadron kozacki. W rócił więc i roz­
poczęła się walka trontow a. Rosyanie cotnęli się, zosta­
wiając za sobą 50 namiotów'. i kilkanaście koni. S traty 
były po obu stronach prawie równe. P arę dni później, 
na froncie przednich straży japońskich ukazała się cała 
brygada rosyjska, ale niebawem znikła.

T ak  sam o, jak byio przed bitwą nad Jalu, flota 
oddaje JaporiczyKom ogrom ne usługi. Trzym a ona 
w szachu dwa rosyjskie krążowniki w W ładywostoku i 
flotylę torpedow ców  i kontrtorpedow ców  (w liczbie 11). 
O becność tej siły morskiej była powodem ostrożnych i 
dla tego powolnych ruchów Japończyków.

Dnia 17 lipca m aleńka eskadra japońska zjawiła 
się nagie w zatoce Zosan, przeszukała sąsiednie przy­
stanie i rzuciła kilkadziesiąt strzałów  na wejście do za­
toki Possieta, skąd Rosyanie w liczbie około 300 odpo­
wiedzieli ogniem z dział górskich —  lec^ w krótce ucie­
kli EsKadra krążyła kilka dni po okolicach, pod jej 
osłoną a^rnia m ogła uczynić znaczne postępy.

Wielkiej rozpraw y nad Tumenem można oczeki­
wać każdej chwili —  na każdy znak z Tokio. Tyle co 
do sytuacyi w północnej Korei i okolicach W ladywo- 
stoku. W edług jednozgodnych doniesień z Tokio,

sy tuacya w o jsk  ro sy jsk ich  w  M andżury i 
jest, pom im o szumnych raportów  Liniewicza, nadzwy­
czaj krytyczna. O peracye oskrzydlające są ze strony 
Japończyków  trzy lub cztery razy rozleglejsze, niż pod 
M ukdenem. Liniewicz jest zagrożony metylko na flan­
kach, ze strony W ładywostoku, ale na tyłach —  w o k o ­
licach nadm orskich i od ujść Amuru. M arszałek O jam a 
jest zupełnie gotów  do podjęcia akcyi ogólnej —  i on 
jeden tylko wie, która armia^ japońska rozpocznie „naj­
większą bitwę w dziejach św iata".

1 w takich to  okolicznościach, wśród takiej sy­
tuacyi strategicznej zaczynają się w Portsm outh układy. 
Za korespondentem  „ Timesu1' podajemy jeszcze nustę 
pujący opis

p rzy jęc ia  p e łn o m o cn ik ó w  w O y ste rb ay . 
Cerem onia ta może być pierwszym aktem pokojowym, 
lub nie —  w każdym razie prezydent Roosevelt 
odegra! rolę pokojow ego pośrednika świetnie do sam e­
go końca.

Bardzo rozumnie, przewóz pełnom ocników z N o­
wego Jorku do O ysterbay odbył s»ę wodą. Amerykanie 
me mają ani środków , ani doświadczenia, ani chęci do 
urządzania wojskowej parad} lądowej. Zdecydow ano się 
na paradę m orską —  i to jaknajskrom niejszą. W ystar 
czyły na to  trzy k r ą ż o w n i k i  i trzy wojenne jachty.

O baj pełnomocnicy japońscy, Kom ura i Takahira. 
opuścili Nowy Jork o 9 rano w sobotę, na pokładzie 
krążownika „T acom a". W itte i Rosen wyjechali pół go 
dżiny później, na krążowniku „C hattanooga". Absolutnie 
te sam e honory wojskowo-m arynarskie oddano i tym > 
tam tym . Publ.czności zebrało się niewieie. Z chwila 
wstąpienia pełnomocników na pokład, zagrzm iała amba- 
sadorska salwa 19 dział. Z masztów „T accm y" powie 
wała flaga jaDońska, rosyjska z „Chattn ja" Na o b i 
okrętach zachow ano tę sam ą m arynarską etykietę. Za­
łoga w białych mundurach sta ła na stanowiskach, oso 
bnu gw ardya honorowa zajęła miejsce na głównym po 
moście, oficerowie z komenderującym adm irałem Drży 
jęli pełnomocników' przy -wchodowej ram pie. O so b n y r 
jachtem  tow arzyszył obu statkom  p. Peirce, podsekre 
tarz stanu dla spraw zagranicznych.

P rezydent wyjechał ze swej wili („Sagam ore Hill") 
i w'szedl na pokład wojennego jachtu „M ayflower", nr 
parę miiiu1 orzed przybyciem krążowników. Japończyc> 
opuścili „Taconie" w sam o południe, żegnani salw?
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dział krążownika, witani przez działa prezydenckiego ja­
ch t:. Roosevelt oczekiwał ich w swojej kajucie. Cerem o­
nii nie było żad n ej; prezydent przypom niał się pełno­
mocnikom jako ich dawny zna jom y: z baronem  Komurą 
sieaział na jednej lawie uniwersyteckiej w Harvach, a Ta- 
kahira jest posłem w W aszyngtonie, odkąd Roosevelt 
jest piezydentem . Pięć minut zeszło na rozmowie.

Tak sam o byli przyjęci W itte z Rosenem. Wie­
dzieli oczywiście, ze się spotkają z Japończykam i, ale 
R ooserelt zaskoczył ich niespodzianie. Rozmawiając 
z Rosyanami, prezydent nagle otw orzył drzwi sąsiedniej 
kajuty, odezw ał się po japońsku, we drzwdach uka ali 
się pełnomocnicy mikada i w ten sposób poznali się 
z carskimi delegatam i. Rosyanie i Japończycy podali so ­
bie ręce... nastąpiła cnwila kłopotliw ego milczenia. D ra­
m atyczną sytuacyę przerw ał Roosevelt:

—  A teraz, panowie —  odezw ał się w esoło —  
idziemy na śn iadan ie!

Ruszył sam naprzód, goście za nim. Przy stole 
obyto  się bez e ty k ie ty ; pełnomocnicy zasiedli jak kotnu 
wypadło, obok prezydenta —  członkowie orszaków  taK 
sam o. P o  śniadaniu Roosevelt wygłosił krotki toast, k tó ­
rego treść, znana już naszym czytelnikom, sp rawiła je­
dnakże bardzo uroczyste wrażenie. Zaiaz potem , po­
dawszy dłoń każdem u z obecnych, zaprosił wszystkich 
do „Sagam ore H ill“ —  po konferencyi Zauw ażono te 
słowa. Prezydent nie powiedział: ępo  zawarciu pokoju". 
Bezzwłocznie po tern pożegnaniu się pełnomocnicy opu­
ścili „M ayflower" i znów osobno, na pokładzie krążo- 
wniKÓw wrócili wśród salw artyleryi do N ow ego Jorku.

W zaborze rosyjskim.
W a-szaw a 6 sierpnia.

(Odezwa Ligii Narodowej. — Walka z socyalistanii.)
Przed paru dniami rozeszła się z W arszawy po 

całym kraju odezw a Ligi N arodow ej. T reść  jej zape­
wne znacie, więc nie będę jej tu powtarzał. O dezwa 
wyszła w sam czas. Społeczeństw o tutejsze od dawna 
przyzwyczaiło się widzieć w Lidze sw;e sumienie i d ro­
gow skaz swej polityki praktycznej Teraz oczekiwano 
głosu z tej strony oardzo niecierpliwie, tem niecierpli­
wiej, że spiętrzył się cały szereg zagadnień niełatwych 
co  rozwiązania.

Choćby ^prawa szkolna —  oświadczenie się Ligi 
Narodowej za dalszym bojkotem  szkoły moskiewskiej 
spraw ę poniekąd roztsrzyga. Żywioły patryotyczne do ­
łożą teraz wszelkich starań, aby ten oojkot był zupeł­
nym, pók' p ołska nie otrzym a tego, co juz zyskali 
N iemcy w Kurlandyi, to  jest szkoły narodowej.

W nawoływaniu ponownem  Ligi Jo  walki zdo­
bywczej o praw a polsKości, o rgan izacye: ludowa, robo t­
nicza i kolejowa znajdą zachętę do w ytrwania na dro- 
dzo już raz obranej. T reść odezwy wskazuje, że w tej 
przełomowej dla Polski chwili nasza najstarsza organi- 
nizacya naroaow a obejmuje należycie sytuacyę, zam ie­
r a  jak dotąd trzym ać ster sprawy publicznej w swej 
tak  doświadczonej dłoni, je s t to  potrzebniejsze, niż kie­
dykolw iek

Socyaliści na kolei wiedeńskiej prą „per fas et 
nefas“ do strajku. Jako motyw agitacyi wysunęli zawi- 
kłana spraw ę kasy em erytalnej. N a razie niebezpieczeń­
stw o nie jest wielkie. „Koło narodow e kolejarzy" 
wydaje przeciw tym niesumiennym wichrzemom nową 
odezwę.

W ogóle odezw stronnictw o narodow e wydaje teraz 
bez liku, co doprow adza naszych najserdeczniejszych do 
w ściekłości. Załączam  jedną z takich odezw, wydaną 
w dniu 1 sierpnia orzez N arodow y Związek robotniczy 
jako odpowiedź na potw arze socyalistów. Brzmi 
ona ta k :

„R o o o tn icy ! Polska P artya Socyalistyczna i So- 
cyal-D em okracya w ydały odezwy, w których z nienaw i­
ścią —  jak odznaczają się te partye do wszystkiego, 
co  nie chce poddać się pod ich kom endę —  rzuciły 
się na robotników  Polaków .

„Z chwilą pow stania „N arodow ego Związku Ro­
botniczego" socyaliści spostrzegli, że robotnik zaczyna 
rozum ieć prawdziwe swoje interesy i coraz bardziej wy­
łamuje się z pod kom endy fałszywych swych przyja­
ciół —  socyalistów . „N arodow y Związek Robotniczy", 
działając w myśl program u D em okracyi N arodow ej, zje­
dnywa dla tego program u coraz więcej zwolenników 
wśród warstwy robotniczej i skupiając robotników  pod 
swoim  sztandarem , staje się groźnym dla przywódców 
i propagatorów  nauki socyalistycznej. Ci Jo wodzowie 
i propagatorzy socyalistyczni poczuii się zagrożeni 
w swym bycie przez rozwój wśród nas polskiej myśli 
narodowej, przerażeni m yślą, że m ogą stracić zwolenni­
ków, zostać w odzami bez armii, chwycili się zwykłej 
taktyki dla ratow ania własnych interesów.

„Przyw ódcy socyalistyczni nie czując się na silach, 
żeby obalić program  dem okratyczno-narodowy zapom ocą 
rzeczowych dowodzeń, chwycili się innego środka —  
środka kłamstw i nędznych oszczerstw , które pełną g a r­
ścią rzucają na głowy robnm ików  Polaków .

„Pom iędzy całym stekiem oszczerstw  i kłamstw, 
które mogli wymyślić tylko ludzie pozbawieni wszelkiej 
uczciwości, ludzie znieprawieni do gruntu swej duszy, 
socyaliści powiedzieli, że „N arodow y Związek Robo­
tniczy" w swoicn odezwach rzucił pogardę na krew ro ­
botników , przelaną podczas ulicznych m ordów, że za 
straszne m ordy Związek winił nie zgraję carskich sie­
paczy, lecz nieszczęśliwe ofiary zbrodniczej agitacyi sc- 
cyahstów .

„Robotnicy! Gdzie i kiedy czytaliście, żeby robo ­

tnicy Polacy piwaii na krew w łasn ą?! W szakże ci nie­
szczęśliwi, co ginęli pod kulami i od bagnetów  żołda­
ków moskiewskich —  to kość z kości, krew ze krwi. 
bracia n a s i! Gdzie i kiedy czytaliście, żebyśmy, roDO- 
tnicy naroaow cy, winili robotników , winili sam ych sie­
bie za rzezie uliczne ? !

Roootnicy! Za m arnow anie krwi po.skiego ludu 
my winiliśmy i dotychczas winimy dwóch wrogów na­
szych : wrogów sprawy robotniczej i wolności P o lsk i! 
My winimy Moskali, którzy tylko czyhają ' na to , żeby 
mogli swe instynkty dzikiej horay nasycić krwią polską, 
którzy m ordują bezbronny lud za to  tylko, że wyszedł 
grom adnie na ulicę! My winimy także przyw ódców  so- 
cyalistycznych, którzy m ają przecież ODOwiązek znać się. 
na polityce, znać obyczaje Moskali, a mimo to jak 
ludzie bez sumienia w yprow adzają tłum y na rzeź!

„RoDotnicy! Socyaliści tw ierdzą, że D em okracya 
N arodow a jest usposobiona wrogo względem interesów 
robotniczych, że występując przeciwico bezrozumnym 
st-ajkom  i ulicznym m anifestacyom , działa w interesie 
fabrykantów .

„Fałsz nikczemny! Dem. N arodow a wie i wierzy, 
że Polska zdobędzie wolnaść tylko przez lud roboczy 
i lud wiejski. Zasobny i oświecony robotnik i lud wiej­
ski, korzystający z pełni praw obyw atelskich —  to  siia 
narodu! D em okracya N arodow a nie występuje przeciwko 
strajkom , które mają na celu polepszenie doli robotni­
czej, ale zwalcza bezwzględnie strajki jako oręż w w al­
ce politycznej o wolność. Jakie wolności zyskaliśmy 
przez strajki polityczne ostatnich m iesięcy? Czy m ożna 
nazwać walką rnanifestacye, podczas których Moskale 
m ordują setki robotników , a w róg traci paru kozaków ? 
Niechaj nam pokażą wodzowie socyaliści nasze sw obo­
dy, nasze zdobycze ?

„R obotnicy! W odzowie socyaliści w strachu o  swe 
wpływy nie cofnęli się przed tak  nikczemną potwarzą, 
jakiej r::o/e użyć tylko najpodlejszy człowiek. Socyaii- 
ści ośmielili się tw ieidzić, że organizacya D em okratyczno- 
N arodow a nam awia do rzezi żydów, że nasz Związek 
robotniczy —. to  zorganizowana zdrada, że my robotni­
cy Poiacy, którzy golowi jesteśm y nieść życie dja do­
bra Polski, jesteśm y pom ocnikam i policyi m oskiewskiej. 
N a taką  potw arz jedyna nasza odpowiedź —  plunąć 
w tw arz tym podłym oszczercom  1

„Robotnicy Polacy! Jak nas nie zastraszą m o­
skiewskie więzienia i całe hordy zbrojnych carskich zbi­
rów, tak nas nie zastraszą oszczerstw a i rewolwery 
socyalistów . Pójdziemy śm iało dalej, niosąc w ysoko 
nasz sz.tandar narodow y, pójdziemy głosić nasza praw dę 
i nasze zasady pom ięazy brać robotnicza, a przyjść 
musi dzień, kiedy pod naszym  sztandaiem  stanie naród 
cały i z m ilionów piersi ludu polskiego, rw ąc nasze 
kajdany, wybuchnie okrzyk : „NIECH ŻYJE PO LSK A !"

KATORŻNIK URZĘDNIKIEM,
„Eerliner T ageb latt"  donosi z Lodzi o  następują­

cym wypadku charakterystycznym  dla stosunków  ro ­
syjskich : Przed 1 Vs rokiem przybył do P iotrkow a nie­
znany nikomu człowiek i przedstaw ił się jako Kastelew. 
Miał św iadectwa uniwersyteckie i rozm aite listy poleca­
jące, był wreszcie M oskalem, otrzym ał więc niebawem 
posadę urzędnika przy gubernatorze piotrkowskim , a po 
roku dostał nom inacyę na urzędnika do szczególnych 
poruczeń, tj. został jednym z najwyższych urzędników 
gubernialnych. Jako zaufany gubernatora przybywał 
często w mKyach urzędowych Jo  Lodzi i brał „gorli­
w y" i wybitny udział podczas ostatnich wypadków 
łódzkich. Przed kilku dniami pojechał Kastelew do W ar­
szawy, gdzie został poznany i uwięziony jako Michaj-
łow, SKazany za m orderstw o do ciężnich robot na Sa-
chalinie, skąd mu się udało uciec. Śleaztw o wykazało, 
że wszystkie papiery Kasteiewa są sfałszowane, a nie­
które prawdziwe należały do b. urzędnika sądow ego 
K asteiewa w Lublinie, k tóry  przed 2 laty zniKł. P rzy­
puszczają, że Michajłow go zam ordow ał i papiery jego
sobie p-zywłaszczył.

W iarygodność tego taktu o tyle m ożna zanwe- 
styonow ac, że identyczny niemal był podawany przez 
„N ow . W rem ię“ przed kilkom a m iesiącami. Londyński 
korespondent tego pisma telegrafow ał mu, że jak się 
dowiedział od pewnego Anglika, po m inistervalnycn 
przedpokojach w Petersburgu grasuje pewna osobistość, 
w której Anglik poznał b. katorżnika, następnie szpiega 
japońskiego.

Czy więc przypadkiem  infcrm acya „B eri. T ago l.“ 
co do K asteiewa me jest kopią dawniejszych rewelacyj 
rosyjskiego pism a ?

RLAKCYA PRZECIW STRAJKOM.
„Kuryer W arszawski" podaje:
„Dziś, dnia 0 -go bm „ o godz. 2-giej popołudniu, 

do robotników  zgrom adzonych przy układaniu bruku 
z drzewa brazylijskiego, na placu Saskim , przyszedł ich 
tow arzysz niejaki Władysław.

„Ó w  W ładysław w rozm owie z robotnikam i z a ż ą ­
dał składki po 10 Kop. od każdego na korzyść swoją 
z uwagi, że on strajkuje i niema z czego żyć. Robo­
tnicy odmówili, a  przy rozm owie tej była obecna żona 
jednego z robotników , k tóra zgrom iła dom agającego się 
składki. W ówczas ów W ładysław dobył sztyletu, grożąc 
kobiecie.

„W tej chwili wszyscy robotnicy p-acujący, 
ująwszy za topory i łopaty, rzucił, się na przybyłego.

„Nieznajomy począł uciekać i odbyw ała się pogoń, 
z początku po ulicy Królewskiej, następnie około ko ­
ścioła ewangelickiego, wreszcie w podwórzach gminy 
ewangelickiej. Ścigany, w idząc drzwi otw arte do gm a­
chu seminaryum nauczycielskiego, pobiegł na schody 
i chciał się ukryć w jednej z sal, lecz dopędzono go

w kurytarzu na pierwszem piętrze i literalnie zarąbano 
toporam i.

„Kawałki czaszki i ciała obryzgały sufit i schody 
od parteru do drugiego piętra".

BEZROBOCIA.
Właściciel fabryki budowy maszyn w Białymstoku 

p. A. W ieczorek, ogłosił, iż woLec fw ającego  wśród 
robotników  wrzenia, zakłócającego bieg normalny spraw 
w fabryce, roboty  w niej zostaną zawieszone. * -.zyscy 
robotnicy zwolnieni zostają od dnia 14 b. m. Fabryka 
zatrudniała do 700 rohetników , a płaca została im po 
strajku wiosennym pow ięsszona do wysokości podwójnei.

Donosiliśmy niedawno o  bezrobociu rzeźb.arzy 
i kam ieniar z y ; robotnicy nie chcieli otrzymywać wyna­
grodzenia jak przedtem  od sztuki, lecz na dniówkę 
Obecnie wsoółpi acownicy zakładów  kamieniarskich zwró­
cili się do swych chlebodawców z prośbą, ażeby system 
dawny został znów przywrócony. Stwierdza to  zdarzenie 
dowodnie, jak bez zastanow ienia staw iane są nowe ża- 
dania i bezpodstawnie o rganzow ane są strajki.

Zarząd fabryki Lilpola i Raua, jak wiadome, po­
zostaw ił swoim pracownikom  czas do czwartku, dnia 
10 b. m. Zgłoszenia już poczęty napływać i to  dość 
obficie.

B ezroboc:e robotników  na stacyi towarowej „War 
szaw a-Petersburska" trw a. Robotnicy żądają podwyżk' 
płacy dziennej do 75 kop. Przyłączyli się do nich ro 
botnicy składów  węglowych. Zapotrzebow ano żołnierzy 
Naładunek węgla na parowozy odbyw a się obecnie p'zy 
ich pom ocy. W obec przerw} w robotach na stacyi to 
warowej, składy są przepełnione tow ar mi. Niewyłado 
wanych w agonów stoi przeszło 3u0, z przeładunku na 
grom adzonych jest z gorą 2 0 0 . O  ile strajk się me za­
kończy, kulej zmuszona będzie przerw ać czynności 
ekspedycyjne.

SĄDY DORAŹNE.

Dnia 5-go b. in. późnym w ieczorem w W arszawie, 
przy ul. Skierniewickiej Nr 5, zam ordow ano pobytowe 
go A leksandra Załuskiego, na schodach, prowadzących 
do mieszkania jego kochanki. Załuski o trzym ał cztery 
pchnięcia nożem w piersi i brzuch. Był to  akt sądu do ­
raźnego na groźnym dla całej dzielnicy opryszku.

Z takich samych pobudek zabito we wsi Koło po­
bytow ego Stefana Karwackiego, a we wsi Czyste —  
śm iertelnie zraniono niejakiego Rudnickiego.

BUNT W W OJSKU.

W swoim czasie w prasie zagranicznej pojawiła 
się pogłoska, że stacyonow any w W arszawie litewski 
pułk gwardyi strzelał do kozakow. Obecnie „N aprzód" 
podaje dotyczącą tego . fantu depeszę petersburskiej 
agencyi tel., której cenzura nie puścha była do druku.

„Oficerowie gwardyi litewskiego pułku —  brzmi 
depesza agencyi —  urządziwszy zebranie, uchwalili re- 
zolucyę, w której podnoszą, iż przy obecnym stanie 
wzburzenia w kraju, niem ożebnem , są wszelkię działa­
nia wojenne rząau, punieważ wrzenie ogarnęło całą bez 
wyjątku ludność Rosyi i zabrakło tych elem entów, na 
których możnaby napew no polegać ; a zatem  działania 
wojenne staną się możliwemi dopiero po dokonaniu 
podstawowych retorm  ustroju państw ow ego1*.

O  tem doniesiono władzy wyższej w Petersburgu, 
skąd nadszedł rozkaz skazania głównych winowajców. 
W yrokiem wojennego sądn polowego 8 oficerów , w tej 
liczbie jeden kapitan, byli skazani w przeciągu 24 godz, 
na śmierć przez rozstrzelanie.

Na termin egzekucyi cały pułk litewski w yprow a­
dzony został na pole moKotowsKie. O ficerowie (skazań­
cy) przywiązani do słupów, z zaw .ązanem i oczyma, 
przygotowani byli na śmierć, poczem  w yprowadzono 
pluton tegoż pułku którem u w ydano kom endę do strzału, 
lecz po wyrazie „p l.“ (pal) wszyscy żołnierze opuścili 
lufy ku ziemi, nie dawszy żadnego wystrzału. S tropiona 
generalieya nakazała odprow adzić pluton na miejsce 
i wezwała szwadron kozaków . Zasądzeni oficerowie 
przez dwie godziny zostawali na swoich miejscach N a 
rozkaz —  kozacy, zsadzeni z koni. poprowadzeni zo ­
stali do przysięgi i zaczęli podług słów komendy szy­
kować ją do strzału.

W ówczas odezw ała się kom enda: „p a l“, z miej­
sca, gdzie ustawiony był pułk litewski i zgodna salw a  
ostatnich szeregów  jednego z batalionów powaliła na 
ziemię m ających strzelać Kozaków. Nie czekając dalszych 
rozporządzeń, pułk wrócił do sw ych koszar".

O bok tej obszernej depeszy zam ierzała Agencya 
pet. rozesłać do prasy jeszcze drugą, również wstrzy­
m aną przez cenzurę: „W yrok wojennego sądu polowego 
nie może być wykonany. Skazani oficerow ie zamknięci 
w kazam atach".

URZĘDNICY POLACY.

W wileńskim okręgu pocztow o-telegrafirznym  przed 
wydaniem ukazów z onia 30 kwietnia i 14 maja nie 
p-zyim oweno wcajp na służbę w granicach gubernij 
wileńskiej i kowieńskiej katolików nietylko na posady 
urzędników i listonoszów, ale nawet na woźnych. Do­
piero obecnie —- jak donosi „N ow aja Zoria" —  prze­
niesiono kilku urzędników Polaków  z gub. suwalsKiej 
dc gub. wiicnskiej i kowieńskiej.

v
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Z R o syi.
O STU D ZEN IE  ZAP \Ł O \V .

W skazywaliśmy już, źe ostatni energie-i>  protest 
K rólestwa niebardzo podobał się liberalnej prasie rosyj­
skiej. Chciałaby ona, aby Polacy „mniej zapalali się dla 
swych interesów partykularnych", więcej myśleli o inte­
resach państwa rosyjskiego. W takim duchu piszą „St. 
Pietierb. W ied." które zatrzym ują się bliżej na znanem 
zdaniu m em oryalu polsk iego: „nie jesteśmy powołani
do decydowania o interesach państwa lub narodu rosyj­
skiego".

„Tem i słowy oświadczają podpisani na m emoryale, 
iż pp. Polacy będą się interesować tyli.o takiemi spra­
wami, które się oanoszą wyłącznie do Polakc*.v. Takiej 
obojętności dla spraw  państwowych nie wypowiadają 
Polacy w Austryi, z wyjątkiem chyba nielicznych (!) 
W szechpulaków, dom agających się wyodrębnienia G ali­
cy i ze składu Przedlitawii.

Rząd austryacki i narody Austryi wcale się nie 
entuzyazmują dla idei w yodrębnienia Galicyi, a nauczeni 
na przykładzie W ęgier nie mają ochoty tw orzenia no­
wych delegacyj austryacko-polskich. Nie inaczej będzie 
się zapatryw ać każdy rząd rosyjski na ideę w yodrębnie­
nia Królestwa Polskiego i na ideę delegacyi polskiej —  
idee, które do nas się dostały przez W szepolaków au 
stryackich z -frakcyi profesora G ląbińskiego (?). Co się 
tyczy zapatryw ań postępowej części społeczeństwa ro ­
syjskiego na powyższe idee, to  pp. W szechpolakom nie 
zawadziłoby zapoznać się ze słowami, jakie w tych 
dniach wypowiedział profesor Milukow (znany historyk 
rosyjski, przyp. red.) na obiedzie społecznych działaczy 
w Moskwie, zwróconem i do narodow ości nierosyjskicn : 
„nie zapalać się dla swych partykularnych interesów aż 
do zapom nienia interesów ogolnych". W śród obecnych 
w tru n k ó w —  kończą „S. Pietiers. W iedom osti" —- P o ­
lacy powinni .zrezygnować z myśli o unii osobistej z Ro- 
sya. ,W granicach zaś unii realnej wiele z tego, co w y­
powiedziano w proteście, naturalnie powinno znaleźć 
zrealizow anie".

O rgan petersburski niepotrzebnie chyba w iryta- 
cyi, jaka ogarnia Rosyan na sam dźwięk słowa „au to­
nomia K rólestw a" czyni odpowiedzialnymi za te dąże­
nia W szerhpolaków  i prof. G ląbińskiego. Idea sam o­
dzielności K rólestw a jako najbliższego postulatu polity­
cznego wspólną jest wszystkim stronnictwom  (za wyją­
tkiem ugodow ego) w Królestwie i całemu niemal tam ­
tejszemu społeczeństwu polskiemu. Że Rosyanie do tej 
idei „entuzyazm ować się" nie będą, o tein wiemy do ­
skonale. Ale zdobycze polityczne osiąga się nie konie­
cznie na drodze wzoudzenia entuzyazmu u przeci­
wnika,

W WALCE Z  UKAZEM TOLERANCYJNYM .
jaK donoszą pism a rosyjskie, kom isya, zajmująca 

się rozpatryw aniem  ukazu tolerancyjnego, przystąpi du 
swych zajęć os-oło połow y sierpnia. Pierwszym  punktem 
jej obrad będzie ustanowienie dla każdego z obcych wy­
znań granic możliwej propagandy religijnej. — Jeden 
z członków tej komisyi —  jak zapewniają w P etersbur­
gu —  wystąpi z m em oryałem  o skutkach ukazu to leran­
cyjnego z dnia 30 kwietnia dla 9-ciu gubernij litewsko- 
ruskich i K rólestw a Polskiego. —  W m em oryale tym 
podnosi się, iż od chwili ogłuszenia tegu ukazu kościoł 
praw osławny znalazł się tam  w położeniu nader nieko- 
rzystnem, albowiem w tym  kraju niema ani takicn środ ­
ków, ani takich pracowników, jakich posiadają katolicy, 
a więc okazał się bezsilnym w walce z katolicyzmem, 
.tórego propaganda —  zdaniem autora memoryału —  

przybiera coiaz bardziej charakter polityczny. P race tej 
komisyi odbyw ać się będą w przyspieszonem  tem pie, 
w celu ich ukończenia do jesieni, o wynik będzie na­
stępnie przedłożony przyszłej reprezentacyi narodowej.

P O M 7S Ł  TREPOW A.
Dzienniki niemieckie zamieszczają wiadom ość, że 

g enerał-gubernato r T repów  wdroży! śledztwo przeciwko 
uczestnikom kongresu ziemstw, oraz przeciwko człon­
kom różnych związków, liczących razem podobno do 25 
tysięcy członków. Ponieważ ludzie zostający pod śledz­
twem nie m ogą być wybierani do dumy państwowej, 
przeto w ten prosty sposób Trepów  chce od udziału 
w' pracy pierwszego parlam entu rosyjskiego usunąć na: 
energiczniejszych ludzi obozu opozycyjnego.

ROSYJSKI PATRYOTYZM,
G ubernator saratow ski wydrukowa! w miejscowym 

organie urzędowym  kom unikat o wypadkach w Bałaszo- 
wie. W dniu 3 sierpnia, obyw atele, rozgniewani na per- 
sonal lekarski za porzucenie służby w ziemstwie, zebra­
li się w liczbie około 2000  w prost do hotelu, gdzie na- 
.adzali się lekarze i inne osoby obce. Z okien hotelu 
dochodziły słowa pieśni niedozwolonych, a tłum groził 
sam osądem  nad lekarzam i. Tłum przyniósł ze sobą por­
tre t najjaśniejszego pana, odśpiewał hymn narodow y i 
obiecał gubernatorow i nie uciekać się do środków  gw ał­
townych, ale gdy gubernator osob iście .odp iow adzai na 
kolei lekarzy pod konwojem kozaków , tłum zaczął rzu­
cać kamieniami, przyczem zraniono gubernatora w p a­
lec i z trudnością udało mu się obronić odjeżdżających. 
Tłum zburzy! domy b. obrońcy prywatnego, Feologowa, 
kupca T araktina i pobił lekarzy Chmielewa i Niewzgo- 
rowa. G ubernator ogłasza, iż nie ścierpi takiego sam o­
sądu, który jest bezprawiem , dziką swawolą i w razie 
pow tórzenia się takiego zaiścia, sam ow ola taka będzie 
karana silą zbrojną. W ypadki wywołała obraza uczucia 
D3lryotycznego, aczkolwiek dzikiego, do czego po czę­
ści przyczyniło się niesforne zachowam e się w wigiuę

tego dnia publiczności, zgrom adzonej w dom u klubu 
ziemskiego.

Tak, patryotyzm  rosyjski, jak to  p_zyznaje guber­
nator saratow ski, jest nieco dziki.

Wiadomości bieżące.
—  Z R atusza. Z powodu wyjazdu wielu członków 

zwyczajne tygodniow e posiedzenie sekcyi finansowej Ra­
dy miejskiej nie miało się dziś odbyć. Ze względu je­
dnak na konieczność załatwienia pilnej spraw y budowy 
szkoły Sienkiewicza zwołano posiedzenie na dziś wie­
czór o godzinie 0 -tej. Na porządku dziennym znajduje 
się tylko ta  jedna spraw a, która wczoraj była rozpatry­
wana w sekcyi 111 i uchwalona zgodnie z m agistratem , 
a jutro traktow ana będzie na Radzie miejskiej.

—  P o sied z en ie  Rady m ie jsk iej odbędzie się we 
czwartek 10 bm. w sali ratuszowej o zwyczajnej porze. 
Na porządku dziennym : 1) Wnioski komisyi matki co 
do wyboru komisyi (spr. r. Riedi). 2) Spraw a regula- 
cyi real. lk. 4 7 9 ‘jł (2 ul. Stryjska) (spr. r. Śliwiński.) 
3) Spraw a kupna gruntu pod budowę szkoły im. Hen. 
Sienkiewicza i 4) Spraw a budowy szkoły im. H. S ien­
kiewicza (spr. r. Rawski.) Na posiedzeniu tajnem mię­
dzy innem i: nom inacye urzędników IzDy obrachunkowej 
miejskiej (spr. Choiodecki)

—  G k rad z ież e  k o le jo w e . Dnia 31 sierpnia b. r. od ­
będzie się przed trybunałem  karnym rozpraw a przeciw­
ko sześciu konduktorom  kolejowym o zbrodnię kradzie­
ży w pociągach kolejowych. —  Spraw a kradzieży kolii 
brylantowej hr. Borkowskiej i sensacyjny proces prze­
ciwko Pilawskiemu i spólnikoin nie wchodzą w obecny 
proces, który obejmuje cały szereg nowych faktów . 
Oskarżonych Józefa Żbika, Józefa D rożdża i K arola Ha- 
łatka bronić będzie adw okat dr. Herman Seinfeld, oskar­
żonego Bolesława Krasuckiego dr. Gertler, zaś Kazimie­
rza W ierzuchowskiego dr. Schorr. Rozprawę prowadzić 
będzie radca Raczyński, oskarżenie wnosić prokurator 
dr. Obtułowicz

—  T e a try :  T e a tr  m ie jsk i:
Teatr zamknięty.

— Z iem cy  w  W arszaw ie . K orespondent warszawski 
„G azety N aiod ."  donosi: Rozchodzi się po W arszawie 
pogłoska, że w pierwszych dniach przyszłego tygodnia 
zjechać ma do nas kilku przedstawicieli „ziem ców" z Ro­
syi. C e l: narady z wybitnymi reprezentantam i naszego 
społeczeństwa, aby wedle m ożności wspólną akcyę ob- 
myśleć i podjąć. Przytem  chęć zbliżenia i wzajem nego 
poznania się skłania również ziemców do tej podróży. 
Będą to  pewnie pierwsi Rosyanie, przyjeżdżający gre­
mialnie do nas w celach przyjaznych i pokojowych.

—  L ata upalne . O becne upały spow odow ały as tro ­
nom a wiedeńskiego P iigram a, który zebrał dane o la­
tach najbardziej upalnych w ciągu tysiąclecia, od VIII do 
XVIII wieku włącznie, historycy i kronikarze zaznacza­
ją następujące lata, jako odznaczające się upałem nad­
zwyczajnym:

Rok 763. Słynny astronom  Thobaldo opow iada,
że w roku tym wszystkie źródła wyschły skutkiem upa­
łu i suszy.

O  lecie r, 772 opow iadają kroniki klasztoiu Lor-
ser we Francyi, że skutkiem upału i suszy nie można
b>lo dostać dobrej wody do picia.

W edług kronik m. Fuldy, w r. 870  żniwiarze 
w okolicach W orms umierali na polach skutKiem go ­
rąca.

Rok 994. Po nadzwyczaj ostrej zimie przyszły 
takie upały, że ryby powyzdyctiały w stawach, a wię­
kszość di ze w i krzewów uschła.

W r. 999 również wszystko pow ięało skutkiem
upału.

W r. 1000, skutkiem wyschnięcia staw ów i gnicia 
ryb, wybuchła w Niemczech zaraza.

R. 1014 zaznaczył się \n Czechach strasznymi 
upałami, trwającymi od kwietnia do września.

W latach 1022 i 1113 upal panował tak wielki, 
że ludzie i zwierzęta padali jego ofiarą, rośliny więdły 
a w lasach wybuchały pożary.

Rok 1130. Wyschły —  pisze Andrzej von Regens­
burg —  ź.ód ła i rzeki, a ziemia pękała, i powstał 
w niej ogień, którego przez dwa lata ugasić nie zdo ła­
no. N aw et Ren wysechł.

W latach 1177, 1189 i 1232 panowały takie
upały, że gotow ano jajka w piasku.

Rok 1260 zaznaczvl się strasznym  upałem na W ę­
grzech, a lata 1284, 1294, 1304, 1393, 1426, 1438 
i 1468 —  w Niemczech Austryi i Polsce.

W r. 1 123 iaSy paliły się na olbrzymich prze­
strzeniach skutkiem upału. Na W ęgrzech Dunaj prze­
chodzono wbród, a w roku następnym , również skut­
kiem upału, zbiory zboża przepadły.

W r. 1666 w Austryi, Czechach i na W ęgrzech 
powysychały źródła i strumienie.

Lata 1679 . 1701 odznaczały się —  jak p isze- 
Thobaldo —  upałami nieznośnymi.

W r. 1718 owoce, prócz winogron, zupełnie prze­
padły, w ziemi potworzyły się wielkie szczeliny, a ź ró ­
dła wyschły. Zwłaszcza Francya ucierpiała • skutkiem  
upału w roku następnym jednak upał rozprzestrzenił się 
na całą Europę. Trawy i _boża uschły zupełnie.

Również w r. 1746 zbiory przepadły skutkiem 
upału, a we wszystkich kościołach rozlegały się modły 
o deszcz.

W reszcie lata U?o0, 1774, 1781 i jJ& 2 odzna­
czały się niezwykłemi upałami w c" .ej Europie. 
W wielu miejscowościach drzewa wydały owoc dw u­
krotnie.

Jak  widać z zestawienia powyższego, rzadko kie­
dy lata upalne następują jedno po drugiem bezpośre­
dnio. Z uyk le  następuje przerw a dłuższa, pc lat kilKa- 
naście, a nawet kilkadziesiąt.

—  P ra ln ia  w ojskow a przy  ul. P ełczyńsk ie j. Sekcya 
111 rady miejskiej obradow ała wczoraj nad spraw ą za­
mierzonej budowy pralń' parowej dla wojska przy ul. 
Pełczyńskiej. W długiej dyskusyi w szyscy mówcy ośw iad­
czyli się jednomyślnie przeciw projektowi budowy, a to  
zarów no ze względów sanitarnych, jak estetycznych.

Pod względem zdrowotnym  w yrażono zdanie, że 
rada miejska, iako gospodarz miasla, obow iązana do 
czuwania nad dobrem  mieszkańców, nie może dopuścić 
do pow stania zakładu, z którego odpływ ać będzie je­
dnym ciągiem, dzień za dniem, rok za rokiem, w nie­
skończoność woda zawierająca skoncentrow any ekstrakt 
wszelkich brudów z bielizny i pościek wojskowych, za­
równo z zdrowych, jak chorych. W oda ta ma przepły­
wać cale m iasto od ul. Pełczyńskiej aż po Zam arstynów  
na przestrzeni kilku kilom etrów  —  a przeto przez ze­
tknięcie z kanałami z realności prywatnych musi stano­
wić poważne niebezpieczeństwo zawleczenia chorób za­
kaźnych różnego rodzaju. Żadna desinfekeya, żadne od ­
każanie, czy mlekiem wapiennem, czy nawet sublimatem 
nie daje gwarancyi w tym względzie, tern bardziej, że 
i kontrola nad odkażaniem  nie mogłaby być łatwą.

Również względy bjdow niczo-estetyczne są przeciw 
tej budowie. W raz z pralnią ma być urządzona suszar­
nia wypranych „kaw ałków ", a to  w ten sposób, że na 
otw artym  dachu wystawione będc, i one na działanie 
słońca i wiatru. O tóż na pizeciwlegtych wzgórzach stryj- 
skich znajdują się już po części i projektowane są wilie 
osób prywatnych. Widok bujających w wietrze i kąpią­
cych się w słońcu rożnych sztuk choćuy wypranej bie 
lizny nie może być żadną m iarą uznany za estetyczny 
i dla tego w imieniu interesowanych m ieszkańców sprze­
ciwić się należy projektowi.

Sekcya wyraziła też jednozgodnie zdanie, że inte­
resom  m iasta odpow iadałaby, a przeto nie napo tkala ly  
na opór budowa pralni w dolnym biegu Pełtwi w o b rę­
bie miasta, a więc za mostem kolejowym obok starej 
rzeźni, na Żólkiewskiein i t. d... Tu w mieście, w dziel­
nicy jednej z najpiękniejszych i najbardziej ożywionych 
budowa taka nie jest dopuszczalna.

—  Ć w iczen ia w o jsk o w e podczas upałów . Pod ty ­
tułem: „M arsz śmiertelny do Jarosław ia" krakowski
„N aprzód" podaie opis faktu, który niewątpliwie spo­
woduje, jak zwykle, sprostow anie prokuratoryi państwa, 
najeżone różnemi „niepraw da". Nie lekceważymy wcale 
przedstaw ienia rzeczy ze strony wojskowości i p rokura­
toryi, wolelibyśmy jednak, ażeby zam iast gołosłownych 
zaprzeczeń przedstaw iono jasno i otw arcie, iak się rzecz 
miała, e ty  pociągnięto winnych do odpowiedzialności 
i co zrobiono, aby coś podobnego się na przyszłość 
nie pow tórzyło.

A więc „N aprzód" pisze: W piątek 4 bm. przy­
był do Jarosław ia inspektor piechoty arcyksiążę Fryde­
ryk i nazajutrz odbył przegląd wojsk (z wyjątkiem 34 
p. obr. kraj.;, który skończył się fatalnie. W ym arsz 
wojsk do wsi Koniaczów, guzie odbył się przegląd, na- 
stąDił 6 bm. o godz. 4 rano, pow rót zaś o godz. 11. 
Słońce strasznie prażyło. Term om eter wskazywał p rze ­
szło 40 stopni C. w słońcu, w cieniu zaś 35 stopni C. 
Żołnierze odziani byli w tzw. „W affenroki" i byli w peł­
nym rysztunku bojowym.

O  g. 11 przed południem ludność Jarosław ia za ­
alarm ow aną została przykrą wiadom ością. Pułki wracały 
z Koniaczowa zdziesiątkowane; dwukilom etrowa droga 
od rzeki Sanu do miasta zaścielona była żołnierzami, 
dotkniętymi udarem słonecznym. Kto żyt, spieszył z po­
mocą nieszczęśliwym. Był to  straszny widok Na drc- 
dze, w rowach, w przyległych domach leżeli b e z p o ­
tom ni żołnierze i gdyby nie szybka pomoc ludności cy­
wilnej, katastrofa byłaby kolosalną.

Charakterystycznein just, że w pochodzie nie było 
ani jednego lekarza pułkowego, żadnego am bulansu, ża­
dnych leków.

Padł pułkownik 89 ppM jeden oficer, kadet i prze­
szło 50 żołnierzy, z których 4 zaraz tego sam ego d:iia 
zm ario w szpitalu.

Nieszczęście nie byłoby przybrało takich rozm ia­
rów, gdyby zastosow ano jakiekolwiek środki ostrożno­
ści. Pierwszy bowiem rażony został udarem nad Sanem 
szeregow iec Bochniak, z U. kornp. 10 pp. j gdyby do ­
w odzący pułkami, tutaj żołnierzy byli zatrzymali, gdzie, 
ła tw o można się było orzeźwić wodą i gdyby ich ulo­
kow ano w nadbrzeżnych zaroślach łoziny, skończyłoby 
się na tym jednym wypadku. Nie zwazano jednak na 
to  i m aszerow ano dalej.

D opiero o godz. 1 popoł. przybyło kilku lekarzy 
wojskowych, Którzy chorych na wozach zabrali do k o ­
szar. W nocy przez ulice m iasta co chwila przewożono 
do szpitala chorych żołnierzy.

—  Z ak az  w ystaw ien ia  „Iioli *. Stowarzyszenie „G w ia­
zda" postanow iło wystawić dram at Jerzego Żuławskie­
go „Ijolę" na swojej scenie am atorskiej. Porobiono 
pi'zygotowania, postarano się o wszystko, tylko nie 
o pozwolenie autora, stó rego  prawa autorskie wzięła 
w obronę odpow iednia władza policyjna i zakazała wy­
stawienia „Ijoli".

Fakt ten powinien służyć za przestrogę rozm ai­
tym teatrzykom  am atorskim  i trupom  wędrownym, k;ó- 
re, nie tylko żc się bez miłosierdzia znęcają nad poe- 
zyą, ale jej tw órcom  mimo dochodów nie chcą płacić 
ani marnej cząstki. W Królestwie kilku autorów  dram a­
tycznych, związanych w rodzaj stow arzyszenia postano­
wiło strzedz praw swoich i nie pozwalać na bezpłatne 
karykatury swoich sztuk, u nas robiło się dotąd ze sztu­
kami bezkarnie, co się Komu podobało.



SŁO W O  P O L S K IE ” Nr. 363 środa 9 sierpnia 1905. 7

—  Nadzór nad b udow ą. W ypłaty za roboty  publi­
czne miejskie odbywają się u nas za pom ocą t. zw. ra ­
portów , t. j. druków, obejmujących wykaz wykonanych 
prac, tudzież podpisy Kierownika robot i dwóch człon­
ków rady, którzy owe prace naazorują O becnie budu­
je gmina koszary dla trenu przy ul. Al Ciszewskiego. 
O tóż do nadzoru tej buaow y delegowała sekcya budo- 
wnicza ze sw ojego grona pp. Rawskiego, Śliw ińskiego 
■ Schleyena, którzy zarazem  są  upoważnieni do stw ier- 
->zenia raportów  swojem i podpisam i, lnspicyentem Du- 
ćowy jest inżynier m agistratu p. Czerny.

—  T akże pasaż. Kompleks kamienic przy ul. Kazi­
mierzowskiej k 33 i 35 i Kołłątaja 1. 5 i 7 ma jedno 
•'lbrzymie podw órze, k tóre wygląda jak m ałe m iasteczko, 
akiś Jaryczów  w m iniaturze. H istoryczne znaczenie 
w o je  i to, że się w ogóle o niem mówi, zawdzięcza 
nodwórze to  w mniejszej części swojemu wyglądowi. 
Hóry niczem, zupełnie niczem nie pociąga, w większej 
:zęści zaw dz.ęcza nocnej podrzędnej kaw iarence. G o ­
lcie w tej kawiarni lubią się bawić szeroko, więc za- 
'howuje się dla nich szeroki teren, który tw orzy właśnie 
owo podw órze nieszczęsne. Ze względu na gości nie 
'am yka się zupełnie bram y, więc na podw órze to  
schodzić może każdy k to  chce i kto nie chce, bez 
>wagi na to , że zupełnie nie cncą tego  mieszkańcy 
okoliczni, którzy zadow oleni są już dość ze sąsiedztw a 
„B rygidek” i nie m ają zam iaru zetknąć się bliżej z kan­
dydatami do tej „słusznie tak  nazw anej” instytucyi. 
.okatorow ie kamienic, tw orzących wielkie podw órze, są  
‘o dziwni ludzie i nie mają zupełnie żadnego interesu

w tern, aby patrzeć na odbyw ające się pod ich okna­
mi, nocne m isterya, w których rolę w ielaą m ają jakieś 
„dziewice" wesołe. W obec tego „pasaż" przy ulicy 
Kazimierzowskiej i K ołłątaja należy p o sk ro m ić , aby
nie chorow ał na manię wielkości i nie udawał
nasażu.

—  „Tani opał“. Stelm ach p. Michał Ress, mający
oracownię pod 1. 4 przy ul. Michała Rachozy, zauwa-
'ył, iż od dłuższego czasu giną mu sprychy drewniane

naliczył, iż brakuje mu ich przeszło 200. W czoraj 
będąc przypadkiem  w mieszkaniu zam ieszkałej w tym 
-.amym domu przekupki Rozalii G acek, zauważył kilka 
oprych pod łóżkiem, a przy rewizyi, dokonanej przez 
igenta policyi w piwnicy Gackowej znaleziono nawet 
:ałe dzwono od wozu. Przekupka, zdaje się, używała 
okradzione owe sprychy na opał

[3  Tarnów . R o z p r a w a  o z a b u r z e n i a  w d. 
1 m a j a  m iała się odbyć 7 bm. O skarżony był p row o­
dyr tutejszej partyi socyalno-dem okratycznej W ładysław 
Strzałkowski wraz z towarzyszam i o zbrodnię gwałtu 
publicznego i ciężkie pobicie policyanta Kokoszki. W o- 
otarnich jednak dniach przed rozpraw ą, bo 4 bm. wniósł 
oskarżony Wł. S trzałkowski wraz z tow arzyszam i poda­
cie o powołanie do rozprawy świadków odwodowych 
Dla krótkiego czasu trybunał nie mógł tego uczynić. 
Wobec tego oraz wskutek niedoręczenia wezwania nie­
wiadomemu z miejsca pobytu sekretarzow i tut. partyi 
Emanuelowi W eissbergowi, jako jednemu z głównych 
oskarżonych, trybunał odroczył rozpraw ę. Sprawa jednak 
pójdzie praw dopodobnie przez sąd przysięgłych, pobity 
bowiem polieyat Kokoszka chory jest na nerwicę, a w e­
dług zdania lekaizy zachodzi u niego obaw a trw ałego 
kalectwa, jako następstw o tego właśnie pobicia.

U p a ł y  trw ają tu od dni kilkunastu. T erm om etr 
dochodzi w cieniu do 35 stopni C. i wyżej. Rano o g. 
7-mej wskazuje przeciętnie 25 st. C. w cieniu. Czas 
dobry do zbiorów , które na podmiejskich polach p ra ­
wie są ukończone. Rolnicy narzekają jednak na b ras 
wilgoci w ziemi i utiudnioną wskutek tego dalszą 
pracę

Z b i o r y  tegoroczne w bliższych i dalszych okoli­
cach na ogól dobre, chuć w wydatności gorsze od ze- 
szloi ocznych. D rugie konicze gorsze od pierwszych.

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .  D otychczasow y 
dziekan radom yski k i . Józef Michalik, proboszcz w Ksią- 
*n cach ad Mielec zrezygnow ał z godności dziekana dla 
braku zdrowia. K onsystorz biskupi powierzy! ten urząd 
ks. Józefowi Krośnińskiemu proboszczow i w Zassowie.

Ks. Józef Lasek, proboszcz w jaślanach  i ks. 
Stan sh w  Grochowski proboszcz w Chorzelow ia odzna­
czeni zostali ,,expositorio  canonicaii1,.

G  T rę b u w la . U s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o .  
W Strusowie usiłowała onegdaj odebrać sobie życie 
przez poderżnięcie gardła brzytw ą Aniela Pasternaków na, 
'płużąca u aptekarza Peibisza Izaaka Farba. W ezwany 
lekarz, po zaopatrzeniu desperatki, polecił odstaw ić ją 
do szpitala pow szechnego w T arnopolu . Jako powód 
zamachu sam obójczego podała Pasternaków na nieludzkie 
obchodzenie się z nią chlebodawcy. W spraw ie tej w dro­
żono dochodzenie karno-sądow e.

G  N isko. P o w i e s i ł  s i ę  73-letni gospodarz An­
toni Kurlej w Kamieniu. Pow odem  była nieuleczalna 
choroba. Zostawił żonę i 6 -cioro dzieci.

G  R udki. P o s t r z e l i ł  m a t k ę  13-letni Andruch 
Fabian w Koniuszkach Siemianowskich, bawiąc się na­
bitą strzślbą Ciężko ranną wieśniaczkę odstaw iono do 
tutejszego szpitala.

G  B rzeżany. O f i a r a  z a w o d u .  W Kozlowie zm arł 
dr, Zygm unt Roman Długosz, lekarz okręgow y i miej­
ski, w 35 roku życia. N ieszczęśliwy padł ofiarą zaw o­
du, zaraziwszy się tyfusem plamistym. Zm arły był człon­
kiem W ydziału pow iatow ego w Brzeżanach i zarządu 
gminy Był człowiekiem praw ym , uczciwym i dobrym 
p a tr/o tą , to  też z szczerym źaiem wszyscy przyjęli 
w iadom ość o jego zgonie.

G  S try j. K r a d z i e ż .  Podczas nieobecności tutej­
szego adw okata, dr. Szeparowicza, skradziono mu z mie­

szkania z zamkniętej szafy 6 banknotów  tysiąckorono- 
wych. Pooejrzenie padło na kuzyna, S tanisław a D zikow ­
skiego, który właśnie dzień przedtem  przybył z sano­
ckiego, ofiarowując się sam objąć zarząd i pieczę nad 
dom em . Nie małe więc było zdziwienie dr. Szeparow i­
cza, gdy po powrocie, d. 7 bm., nie zastał kuzynka ani 
pieniędzy

W' kasetce znajdowały się również bryianty i pre- 
cyoza w artości 4000  k., z których również nie pozo­
stało  ani śladu, natom iast książeczki Kasy O szczędno­
ści pozostały. Zachodzi więc podejrzenie, że również 
kuzynek zabrał i klejnoty dr. Szeparowiczow ej, baw ią­
cej obecnie w Krynicy. P iaw dopodoonie miły kuzynek 
uciekł do Ameryki przez H am burg, skąd właśnie d. 8 
odejść miał okręt. '

D r. Szeparowicz zwrócił się natychm iast o inter- 
wencyę do tut. policyi, a nadto teiegiaficznie do policyi 
we Lwowie, H am burgu i Bremie, ale jak dotąd, bez 
skutku.

■ Dzikowski ma lat 28, jest w zrostu średniego, 
ciemny blondyn, wąs jasny, na tw arzy nieznaczne ślady 
ospy, ubrany w czarny surdut, jasne tabaczkow e spo ­
dnie, kam izelka i kraw at różowre, me umie po niemie­
cku. Poszkodow any lekarz, dr. Józef Szeparowicz, prze­
znacza znaczną nagrodę za wskazówki. ■

O  B ójka n a  tle  narodow ościow em u Krwawa bójka 
z żołnierzami w Erlau na W ęgrzech, o czem don.osły 
telegram y „Biura korespondencyjnego" w porannym  nu­
m erze, miała za tło  narodow ościow e niechęci. M iano­
wicie od pewnego czasu stacyonow ano w Erlau dwa 
bataliony pułku piechoty nr. 5, złożonego z Rumunów 
i od tego czasu nie ustają krwawe bójki pomiędzy żoł­
nierzami tego  pułku a ludnością cywilną i żołnierzami 
purku miejscowego 60, złożonego z W ęgrów. N areszcie 
w niedzielę ukoronow ała te waśnie bójka, k tóra się 
zam ieniła w prawdziwą bitwę. Podczas zabaw y m iano­
wicie w t. zw. „O grodzie arcybiskupim ", jeden z żoł­
nierzy Rumunów zaprosił do tańca pewną węgierkę, 
k tóra jak to  się przyjęło w Erlau względem Rumunów, 
odm ówiła. Na to  żołnierz wym.erzył dziewczynie poli­
czek, a w odw et żołnierze pułku 60  i mężczyźni cy­
wilni rzucili się na Rumunów, którzy dobyli bagnetów . 
D o walki wmieszała się polieya, k tóra stanęła po stio- 
nie W ęgrów i pom ogła im Rumunów wyrzucić z og ro ­
du. 1 byłoby się może na tern skończyło, gdyoy nie 
wmieszanie się pogotow ia wojskowego Mianowicie 
pewien porucznik, który sprow adził pogotow ie, wmie­
szał się niepotrzebnie w tłum, i tam , posądzony, 
że strzelił z rewolweru, dostał szablą w growę od je­
dnego z polieyantów.

Sprow adzono nowy oddział pogotow ia, a kadet 
dow odzący i im, choć już było ciemno zupełnie i w z b i­
tym iłumie nic nie było m ożna rozróżnić, kazał wojsku 
dać salwę. K adet uspraw iedliw ia się, że uał rozkaz 
strzelania w powietrze, ale nawet takie strzelanie ostry ­
mi nabojami było groznem , jak Jow iódł fakt, że dwie 
kule trafiły w niebiorącego udziału w bójce, ale prze­
jeżdżającego tylko ulicą 17-letniego woźnicę A ntoniego 
N ow aka, kładąc go na miejscu trupem . D opiero uspo­
kajającemu wystąpieniu starszego  żupana udało się po­
łożyć koniec bójce, która przybierać poczęła coiaz to  
groźniejsze rozm iary.

C abryelaki (K raków ) najmuje, kupuje i sprzedaje— 
harmonie (od 700 kor.), samograje (od 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
g ran iczne- nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki, lustr, używane od cen najniższych 4223

Jaluzota. operacje cukrowe.
Znaną ogólnikow o z telegram ów  spraw ę bank. u- 

ctw'a deputow anego Jaluzota, z której starano się z ro ­
bić wielką aferę polityczną, charakteryzuje bardzo trafnie 
i spokojnie paryski korespondent „Frankfurter Zeituiig", 
Który pisze

„Ciężkie przesilenie finansowe, które sprow adził 
nacyonalistyczny deputowany Juliusz Jaluzot na francu­
ski targ cukrowy, a zarazem  na wielki bazar „Prin- 
tem p s1, rooi na szerokie kola publiczności małe w ra­
żenie, gdyż wybuch jego nie byl prawie niespodzianką 
i z powodu, że, o ile chodzi o speiuilacye cukrowe, 
of.ary Jaluzota, jak on sam również, małe budzą w spół­
czucie. J a k o - p o i  i t y k ,  J a l u z o t  n i e  g r a ł  n i ­
g d y  ż a d n e j  r o l i ;  w Izbie reprezentuje często 
agrarny zakątek swej Ojczyzny, departam entu Nicvre, 
i pozostał zaw sze prowincyonalistą, dla k tórego  Paryż 
jest jedynie źródłem  zysków. W stolicy Jaluzot nabył 
też dwa poczytne dzienniki, ale nie poto , aby jako ich 
kierownik zdobył sobie pow ażne stanow isko tow arzy­
skie, ale wyłącznie, aby z ich pom ocą zwabiać łatw o­
wierne małe m ieszczaństw o paryskie do swoich przed­
siębiorstw ".

Karyera Jaluzota przedstaw ia się jak następuie:
jaluzot, który ma obecnie lat 70, kiedy był je­

szcze młodym człowiekiem , był jednym z pierwszych 
współpracowników bazaru „Bon m arche", który jednak­
że w krótce opuścił z maiątkiem 250 .000  franków, aże­
by założyć „P rin tem ps". Ten drugi bazar rozw inął się 
gwałtownie, dzięki rozwiniętemu przez ja luzo ta  z ręcz­
nemu system ow i reklam owem u. M ięazy innemi Jaluzot 
był pierwszym, który wprowadził tak  dziś powszechne 
rozsyłanie katalogów  ilustrowanych. W krótce „Prin- 
tem ps" uległ zniszczeniu przez pożar, ale odrodził się 
w dzisiejszych wielkich rozm iarach. Nowy „Printem ps" 
ja luzo t zorganizow ał jako Tow arzystw o akcyjne.

W krótce potem  Jaluzot założył też „Societe agri- 
cole", które podjęło prowadzenie maloznacznej cu- 
Krowni. O woż jako prezes tego tow arzystw a ja luzo t

rozpoczął spekulacye cukrowe z zuchwałością, nie mają 
cą nic wspólnego z kupieckiern obrachowaniem.

W r. 1901 wywołał przesilenie, a wskutek tego 
prokuratorya wniosła do parlamentu pism e z prośbą o 
pozwolenie karnego ścigania s  Jaluzota, za „spekulacye 
środkam i spożywczym i, szczególnie m asowe ich nagro­
madzenie w celu podniesienia ceny". Śledztwo wykazało, 
że Jaluzot w istocie opanował 81 procent wszystkiego 
cukru we Francyi. M im oto w Izbie sam ja luzo t przem a­
wiał za oddaniem spraw y sądowi, oświadczając, że się 
tego wcale nie obaw ia. 1 rzeczywiście śledztwo wtedy 
musiano zawiesić, gdyż ówczesny system prern:i c u g o ­
wych niepozwalał traktow ać operacyi Jaluzot? jako sp rze­
cznych z ustawami karnemi

P o konwencyi brukselskiej i po zniżeniu podatku 
cukrow ego we Francyi z 64 na 27 franków, konsum- 
cya cukru we Francyi w zrosła w r. 1903 do niebyw a­
łych rozm iarów . Jednak z końcem r. 1904, wskutek 
złych zbiorów , ceny poszły w górę, a Jaluzot postano­
wił zwyżkę powiększyć przez zakupno. 1 w istocie z kil­
ku mniejszymi speku'antam i w spółce, Jaluzot wyśrubo­
wał cenę cukru na largu paryskim  z 29 na 46 fr. 50 
centimów Aie efekt był nieoczekiw any; to  podniesienie 
cen spow odow ało zmniejszenie się konsumcyi cukru o 
19 pic., a to  w konsekwencyi musiało wywołać nagły 
spadek cen, powiększony jeszcze dobrym 1 widokami te ­
gorocznych zbiorów . Cukier wreszcie spadi na 27 fr. 
75 centim ów, a Jaluzot w ten sposób na każdej tonnie 
zakupionego pi zez siebie cukru miał 18 fr. 75 centi­
mów straty.

N a pokrycie powstałego w ten sposób  deficytu, 
Jaluzot ma swoje dobra i dwa dzienn.ki w Paryżu, mia­
nowicie „P atrie"  i „P resse", czy i bardzo niewiele na 15 
milionowy deficyt.

Zagrożonym  jest również magazyn „P rin tem ps", 
który zosta1 podobno przez jaluzota zaangażow any 
w jego spekulacyach, aż do 12 milionów, czemu swoją 
drogą Jaluzot zaprzecza w pismach.

Kapitał akcyjny magazynów „P rin tem ps", wynosi 
35 milionów franków , ale w artość tego bazaru spądla 
w ostatnich czasach wskutek otwarcia w publiżu nowego 
konkurencyjnego przedsiębiorstw a „G aleiies Lafayette". 
Jaluzet —  być może pod wpływem tej konkurencyi •— 
wpadł na myśl ściągnięcia do przedsięoiorstwa nowych 
kapitałów , przez utworzenie w „Printem ps" oddziału 
wkładek oszczędności: jest to  ta właśnie kasa oszczę­
dności, o której „runie" z powodu bankructwa Jaluzota 
w spom inają telegiam y,

W tej kasie mógł każdy składać pieniądze na ta ­
kich samych warunkach, jak w państwowych kasach 
oszczędności. N adto, kto kupował towary w „P rin tem ps", 
m ógł je płacić przekazam i na swoje konto w owej k a­
sie oszczędności, jednakże nikt ze składających w niej 
pieniądze, me był do kupow ania w „Printem ps" o b o ­
wiązany.

Sum a wtozonych w owej kasie oszczędności w y­
nosiła, wedle bilansu z r 1904, 9 milionów franków, 
a  wierzyciele na pierwszą wiadom ość o bankructwie 
Ja luzota, rzucili się do wycofywania wkładek. W kas.e 
zaczęto wypłaty, ale z taką rozm yślną powolnością, że 
w dwu pierwszych dniach zaspokojono zaledwie kilkuset 
zgłaszających się. Podobno jednakże kasa wypłacita 2 i 
pół miliona, a wyczerpawszy zapasy gotówki, zawiesiła 
dalsze wypłaty. W mieszał się w to  minister spraw iedli­
wości ' na jegc polecenie usianowiono z ram ienia han­
dlowego sądu zarządcę, który ma przedewszystkiem 
stwierdzić, o ile dom „Printem ps" jest zaangażow any 
w bankructwie Jaluzota i jaką w artość mają jego zapasy 
tow arow e.

Z sali sąd o w ej.

Przekupstwo czy oszczerstwo ?
W iedeń . 7 sierpnia. Przed sądem powiatowym  

przy Landstrasse miał się odbyć proces, wytoczony 
o oszczerstw o przez p. Józefa Strzeleckiego, naczelnika 
stacyi kolejowej w Komarnie w Galicyi przeciw  meia- 
kiemu Gerszonowi Fuchsowi, hurtownemu handlarzowi 
mięsem. Rzecz kię tak m ia ła ;

Niedawno temu zepsuł się Fuchsowi cały trans­
port m ięsa z powodu zbyt pow olnego transportu  koleją. 
Kiedy zaś Fuchs skarżył się przed kolegam i, odpow ie­
dziano mu, że powinien „żyć na dobrej stopie z na­
czelnikiem tej stacyi kolejowej, z której mięso się wy­
syła". Fuchs odpow iedział: „N ie m ożna już żyć na le­
pszej stopie niż ja. Naczelnikowi stacyi w Komarnie, 
Józefowi Strzeleckiem u, daję 10 kor. za wagon, inaczej 
bowiem niema dia mnie czasu ." *

W iadom ość ta, podaw ana z ust do ust, doszłe do 
sfer kole,owych i Fuchsa wezwano przed kom isyę, 
g d iie  on swoie zarzuty pow tórzył. N a 10 p. S trzele­
cki wniósł skargę do sądu. N a rozpraw ę, która się od ­
była w poniedziałek 7 b. m., Fuchs się nie staw ił, ale 
oświadczył przez sw egc obrońcę, adw. dr. Seem anna, 
że ofiaruie dowód prawdy na swoje tw ierdzenie, wobec 
czego sędzia odroczył rozpraw ę.

Telegramy „Słowa Polskiego.11
Obrady nad projektem  Bułygina.

Petersburg. (WATK.) Jeden z uczestników obrad 
nad przedstawicielstwem  narodowem  powiedz.ał w roz- 
mowde z jednym z dziennikarzy, że zatwierdzony pro* 
jekt „przechodzi najśmielsze oczekiwania)". N a j w i ę k s z y m
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zm ianom uległ regulam in w yborczy i wewnętrzny regu ­
lam in obrad „ciumy". _ _ _ _ _ _

W  zaborze rosyjskim
Język polski na kolejach.]

W arszawa (W ATK.) Dziś rano nadeszło z Pe- 
tersDurga zaw iadom ienie ministerstwa kom unikacyi, że  
cała biurow ość rachunkow ość, część  gospodarcza, t e ­
chniczna, eksploatacyjna n akolei w arszawsko-wiedeńskiej 
ma być prowadzona w yłącznie w  języku rosyjskim. Wy- 
jjftki w poszczególnych wypadkach orzeka m inisterstwo. 
N a kolei z tego  pow odu wielki? wzburzenie.

O  godzinie 12-ej w południe zebrała się na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu rada zarządzająca kolei. P iaco- 
wnicy obradow ać będą po popołudniu.

W arszaw a . (W ATK.) W raz z odm ową w spraw ie 
języKa polskiego w biurowości koiei warszawsko-wie- 
deńsk.ej, m inisterstwo koniunikacyi odpow iedziało od ­
mownie na podanie w spraw ie wprowadzenia wykładów 
w języku polskim w średniej szkole technicznej, u trzy ­
mywanej kosztem  rady kolei wiedeńskiej.

O język po(sk i w  szkołach.
K alisz. (Tel. wł.) „G azeta K ausK atr donosi, ze 

Rada tam tejszej szkoły nandlowej otrzym ara zaw iado­
mienie od ministers+wa skarbu, że nie może przychylić 
się do żądania Rady, aby zaprow adzono w szkole owej 
wykład polski.

B a n k ru c tw o  te a tró w  rządow ych .
W arszaw a , (Tel. wł.) D yrekcya teatrów  rządo­

wych przeprow adza rokow ania o zaciągnięcie 'JO.000 
rubli 5 proc pożyczki w celu pokrycia deficytu tych 
teatrów . Pożyczka ma być zaciągnięta w peanem  
francuskiem tow arzystw ie ubezpieczeń, szukającem loka- 
cyi na swoje kap.tały.

S tra jk  szkolny .
P io trk ó w . (WATK) D o gim na/yum  tutejszego 

wpłynęło 7 podań o przyjęcie z początkiem  roku szkol­
nego. W obec tego, że do gimnazyum będzie uczę­
szczało załedwie 14 uczniów do klas wyższych i ew en­
tualnie 7 do klasy przygotowawczej, dyrektor zwrócił 
się do ministeryum oświaty z zapytaniem , co ma robić 
z personalerr. nauczycielskim.

S tra jk i.
W arszaw a. (WATK.) Pracownicy przedsiębiorstw  

przewozow ych powrócą niebawem do pracy, ponieważ 
ctlebodaw cy, ze wzgiędu na sezon, skłonni są do 
ustępstw .

Na kolei W arszawsko-petersburskiej strajk służby  
ekspedycyjnej trwa w dalszymi ciągu. Zarząd kolei o c z e ­
kuje szczegółow ej decyzyi z Pete^sbuga.

Pracownicy składów  aptecznych pow racają do
pracy.

Zarząd faoryki „Lilpop, Rau i Loew ensiem ", w o­
bec groźby robotników , że w razie zamknięcia w arszta­
tów  zburzą zabudow ania, postanow ił w ydać ostateczną de- 
cyzyę we czwartek, do którego to  czasu robotnicy m ają 
pocztą zawiadom ić, czy będą pracowali na warui ach, 
przyjętych podczas strajku pow szechnego w lutym. Przy­
puszczają, że stanow cza postaw a zarządu fabryki wpły­
nie na pow rót do pracy.

Robotnicy z fabryki Rudzkiego, zajęci przy budo­
wie trzeciego m ostu pow racają do pracy.

W arszawie grozi nowy straik: subjektów  handlo­
wych chrześcijan, ^ponieważ wbrew obietnicom  ani chle­
bodaw cy z własnej inieyatywy, ani m inisteryum skarbu 
nie wydało dotąd decyzyi w spraw ie święcenia nie­
dzieli.

W ybryk i ż o łn ie rsk ie .
K ow no  (WATK.). Dziś w nocy 1 piiany oficer 

pułku dragonów , wychodząc z restauracyi, zaczął strze 
lać z rewolweru, przyczem zabił dwócn ludzi i ranił 
ciężko jakąś kobietę. Policya rozbroiła pijanego i od ­
wiozła go do więzienia garnizonowego, skąd staw iony 
będzie przed sądem  wojennym.

Lynch i te r r o r .
Ł ó d ź .  (WATK.) We w torek o godz. 7-ej w ieczo­

rem  na ulicy Piotrkow skiej podczas największego ruchu 
spacerow ego raniony został dw om a w ystizałam i z re­
wolweru agent policyi tajnej Kamiński. Za uciekającym 
spraw cą zamachu rzucii się w pogoń ieden z żołnierzy 
patrolowych i gonił go J o  M ałego Ryr.ku. Tu po trzy- 
krotnem  wezwaniu, aby uciekający zatrzym ał się, żo ł­
nierz strzelił — spraw ca zam achu jednak zbiegi, cho­
ciaż, zdaje się, został ran ony.

W arszaw a. (W ATK.) We wtGrek w południe po- 
w racający z pracy robotnicy pobili na Woli dwóch po ­
wszechnie znanych rzezim ieszków —  jednego z mcii od ­
niesiono w stanie groźnym  do szp :tała.

W arszaw a . (Tel. wł.) Na Woli w nocy z ponie­
działku na w torek rozległy się strzały. T o  kilkunastu 
ludzi otoczyło niejakiego Jana Stankiewicza, 27-letniego 
nożownika i obiwszy go najpierw dotkliwie kijami, zra­
nili go potem  5 strzałam i rewolwerowymi.

W W arszawie w poniedziałek około godz. plJe 
w ieczorem  dokonano napadu na 44-letniego Michała 
M od zelew sk iego , którego  raniono dwa razy w głowę 
i plecy.

Śm iały  rozbó j.
O patów  (WjATK.). O d pewnego czasu grasuje 

w powiecie opatowskim  banda uzbrojonych rzezim ie­
szków, która niepokoi cała okolicę zbrojnymi napadam i 
i zuchwałymi rabunkami. Przed niedawnym czasem, ban- 
dc ooerowała w O jco w ie ; ponieważ jednak wzmocniono 
tam czmność władz bezpieczeństw a, rzezmueszkowie

zmienili teren działalności i w aniu 5 -go b. m., doko­
nali niezmiernie śm iałego napadu na opatow ską kasę 
pow iatową. Budynek zarządu pow iatow ego stoi w mieście 
na uboczu, z tego też skorzystali rabusie i w liczbie 
50-ciu napadli o  drugiej w nocy na kasę. P ierw szą ich 
czynnością było związanie stróżów , dw óch z nieł. me 
usiłowało b-otuć się —  to  też po turbow ano ich jedynie 
nieszkodliwie i zw iązano, pozostali zaś w Lczbie trzech 
zaczęli v.ołać o pom oc i bronić się szablam i. Rabusie 
rozbroił1 ich i zabili odebranem i szablam i. Kiedy jedna 
party  a rozpraw iała się z w artą, druga w targnęta do 
gm achu, porozbijała biurKa, rozbiła żelazną kasę ognio­
trw ałą i zabrała z niej przeszło 2 0 .000  rubli w goto- 
wiźnie i papierach rentow ych. P o  dokonaniu • rabunKu, 
spraw cy niespostrzerzeni przez niKogo zbiegli. Wzywani 
na śledztwo okoliczni mieszkańcy jednogłośnie zeznali, 
że ani nawoływań o pom oc. • ani rozbijania kasy nie 
słyszeli, o raz że nie widzieli nikogo podejrzanego. P rzy­
puszczają, że rapusie kryją się w lasach, D o pogoni za 
nimi wezwano z Kieic wojsko ; i

W arszawa. (Tek wł.) K asa pow iatow a w O p a tc ■ 
wie mieści się w domu niejakiego O rleana za gmachem 
zaiządu pow iatow ego. Z s domem ciągnie się gościniec. 
Rabusiów było kilkudziesięciu. Rozstawili om w arty na 
m ostach i przed sąsiednim i dom am i, poczem o godz. 
1 w nocy przy odgłosie strzałów  rew olw erow ych przy­
puścili sztU iJł do gmachu kasy. przerw aw szy poprzednio 
połączenie telegraficzne i potłukłszy latarm e Najpierw 
zabito  dwu wartow ników  i ran iono  ciężko stróża (po­
równać odm ienne szczegóły w kornumkai le WA.TK. 
P izyp. Red.) Urzędnik, który miał dyżur nocny, zoba 
czy wszy napastników, uprosił ich o darow anie mu życia. 
Zm uszono go więc, aby wlazł pod stół, poczem  przy- 
niesionem. z sobą narzędziami rozbito  skaibiec i za­
brano 20 .000  rubli. Gdy któryś z śmielszych sąsiadów  
zaalarm ow ał dzwonkiem ochotniczą straż ogniow ą, na 
pastnicy poc2ęii strzelać do strażaków  z rew olw erów  
i ranili trzech, a dwie osoby postronne, poczem  zbiegli 
w stronę Sandom ieiza

W O J F A .
R okow ania pokojow e.

P oitsm ou th . (^B K .) W czoraj przedpołudniem po ­
jechali pełnom ocnicy pokojowi do zabudow ań arsenału 
m arynarki, witani tam przez konti adm irała M eada wśród 
salw, oddanych przez załogę. W skazano pełnom ocnikom  
pokoje w jednym z budynków. Mead oświadczył, że 
otrzym ał najściślejsze polecenia co do przestrzegania ta ­
jemnicy obrad. N astępnie odjechali delegaci do hotelu.

L ondyn. (TBK) K orespondent „D aily Tnelegra- 
phu", który jechał z Wittem do Portsm outh, donosi 
swem u pismu szczegóły z rozm ow y, prowadzonej 
z pełnomocnikiem . Z rozm ow y tej wnioskuje korespon­
dent, że Rosya stanow czo odm awia zapłacenia odszko­
dow ania wojennego i odstąpienia terytoryum  rosyjskie 
go łącznie z Sachalinem.

W iadom ości krakow skie.

K raków. (Tel. p 'yw .). 12-go września odbedzie
się rozprawa karna przeciw  tutejszem u jubilerowi i ze­
garm istrzow i A nastazem u Hollkowi, oskarżonem u o ku­
powanie klejnotów , pochodzących z kradzieży, dokony­
wanych przez b. Konduktorów kolejowych.

P o w sran ie  n a  K rec ie .
K anea. (Biuro Reutera). Pow stańcy zajęli urząd 

cłowy we wsi Castelli i nie chcieli dopuścić do ttg c ,  
aby żandarm i z  rosyjskiej kanom erki „C hrobry", Drzy- 
byli celem odebrania urzędu cłowego, wysiedli na ląd. 
K anonierka bom bardow ała i zniszczyła wieś. P ow stań­
cy, którzy strzałam i zraniii dwu rosyjskich m arynarzy, 
wywiesili w końcu białą flagę.

G ab in e t B a lfo u ra  w ODresyach.
L ondyn  (TBK.). W Izbie gmin, w głosowaniu nad 

popraw ką do ustawy, upoważniającej rząd do zaciągnię­
cia pożyczki 20 milionów funtów szterlingćw  na budowę 
kolei w Indyacb, uzyskał rząd w iększość zaledwie 24 
głosów.

P rzec iw  ro b o tn ik o m  P o lak o m .
P o zn ań . (Tel. pry w.). „D ziennik Poznański" do ­

nosi, ze deputacya przedsiębiorców  budowdanych w y­
jeżdża dziś do Berlina, aDy wyjednać cofnięcie rozKazu, 
w ydanego p-zez prezydenta regencyi hanowerskiej, wy 
dalam a robotników  Polaków  austryackich i losyiskich 
„oddanych.

Depesze handlowe z 9 b. 111.
S m fa o e a iz t dnia 9 sierpnia. Pszenica - na paź­

dziernik 16;i6 do 16'i8. pszenica na kwiecień 1906 l fi'62 
do 16 64, Zyto na październik 13'14 do 13 16 Zyto na kwie­
cień 1906 13'58 do 13'60 Owies na październik 12*06 do 
12'08. Owies na kwiecień 1906 12’54 do 12‘56. Kukury­
dza na sierpień 16'50 do 16'70, Kukuruaza .a wrzesień 
—■— do — . Kukurudza maj 1906 r. 13 05 Jo  13'08. 
Rzepak na sierpień 24 30 do 24-50.

(NB Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
O ierty: mierne.
Chęć Kupna s mierna.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda: piękna.

R o z m a ito ś c i.
X  M ilionerzy szw aicarscy. 173 m ilionerów posiada 

szwajcarskie m iasto Bazylea, chociaż ma tylko 115.000 
mieszkańców. Z  pomiędzy owych 173 bogaczy, 111 po­
siada tylko po milionie, reszta 62 zgłasza do opoda­
tkow aniu dochód z kapitałów  powyżej dwóch milionów 
O gółem  wynosi m ajątek tych 173 milionerów' 3o 8 l/2 
m iliona franków —  a podatek, opłacany przez nich 
1 ,558 .905  franków i 85 centimów, k tóre w niemieckich 
okolicach Szwajcaryi nazywają się „R appen". Cały ka­
pitał Bazylei z okolicznemi gminami obliczają na 8 8 8 Va 
miliona franków. ' i

X  7*600 m e tró w  w  balonie. Rekord wysokości zdo­
był dr. Antor.i Schiein, członek wiedeńskiego instytutu 
m eteorologicznego W zniósł się on w balonie „jow isz" 
aeroklubu, celem dokonania spostrzeżeń m eteorologi­
cznych. Dr. Schlem dosięgnął 7 .600  m etrów  wysokości. 
D otychczas wzbijano się zaledwie na 6 .500  metrów. 
Jego balon m iał pojem ności 1 .200 m etrów  kuoicznych. 
Najwyższa tem peratura wynosiła 15 0 Celsiusza powyżej 
zera. N ? w ysokości 7 5 0 0  m etrów  balon utrzym ał się 
przez minut 20 , z w ysokości 7 .500  m etrów  spu­
szczał się przez 22 minuty, czyli opaaał po  5 '7  m etrów 
na sekundę.

naszej idffin istracjl złożyli:
Na T ow . S zk o ły  L udow ej 
Laczerow a z Koiomyi 10 kor.

m:O D PO W IED ZI O D  REDAKCYI.
K u r a c y u s z  w' I w o n i c z u .  Wiadomości bez­

imiennie nadesłanych nie uwzględniamy.
WP. dr. A. S., P o u h a j c e .  Wiadomości spóźnione 

me um.fścimy
WP. dr. T. w S p a s ie .  Rabin czortkowski, ,ak do­

niósł, wszystki< pisma, pośredniczył w sprzedaż” T łum a­
cza, który od p. Johna kupił za 2,100.000 koron p. Jankiel 
Seidmann.

t i u u d i .  i
We Lw owie: Tadeusz R ozoorski, starszy komisarz 

namiestnictwa, iat 60 — Wanda Helena Bryk, żona Kance­
listy kolei państwowej, 19t 27.-— Maryan Dimmel, irzędruk 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, b. w spo,pra'ow nik 
„Gazety Lwowskiej".

W Przemyślu dnia 3 bm.; Antoni Sas Smolnicki, se­
kretarz przcmyskiego oddziału Tow. gospodarskiego i urzę­
dnik wydziału Rady p<jw. Zmarły na sbiom nem s.tem  sła- 
nowisku, pracując i_icho ale wytrwale, zdziałał wiele do- 
b iegc dla powiatu przemyskiego i zdobył sobie ->góiny 
szacunek. Był szczerym Polakiem i zacnym obywarelen 
Zwłoki w niedzielę odprowadził na cmentarz liczny orszak 
kolegów i przyjaciół.

W Rzeszowie: Władysław Krzyszkowski, era. sekre­
tarz sadL lat 45.

W Tarnowie: A leksarder Komperda, dyrektor urzędu 
hipok przy tamtejszym sądzie, lat 54.

! Przyjechali do Lwowa
dnia 9 sierpnia b. r.

Motel imperial. Hr. Justyn Łoś z Żywca, Ale­
ksander Gut^wsk, z Tarnowa, Michał Zawauzl i z Czort- 
kowa, Ldward Kurowski z Podola ros., podpułkownik Kon­
stanty Ekmecic z Czortkowa, Kazimieiz Janiszewski z R o ­
sy!, major Józef Władyka 2 Czortkowa, Witold mbiąpalski 
z Suchodola, Juliusz ^einiger z Przemyśla, kapitan Kaiol 
Luflei z C zortkow a, W łodzimierz Chcowratow z Kijowa 
Sidnej R. Remedy z Nowego Jorku, kapitan br. O skar Si- 
l er z Czortkowa, kapitan O tokar Kubesch z Czortkowa 
ks. V olski : Dę.. .v, kapitan Leon Berger z Cpmrfkow-a! 
Henryk Jolles z Wieania.

S J A M f S I d L M S
Za. rubrykę tę Eeila-kcya nie odpowiadi

i f c r .  A n t o n i  E l u n i d k i f e l d
b. asystent kliniki dermatolog, w Ur.iwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach SKórnych, weneryczny ch (466 
n i .  K  o p e r n i k a  £ 8  o d  3 — 5  p o p o ł a d n .

Dr.Stanisł. Eliasz Radzikowski
b. a s y s t e r f  k lin ik i l e k a r s k ie j  U n iw e rsy te tu  lw ow skiego  

o r d y n u j e  w  e h o r o b a c h  w c w B ę t r r t y c h  o d  3  
d o  5  p o p o ł .  - -  |  w  —  B m o r e g ) ,  1 3 ,  I. p.

5591

D entysta 7370

dr. Bronisław TAB0-*
mieszka K rupów ki 57

ord. oJ godz. 10-  12, od 4 - 6

K a n te la ry a  ad w o k a tó w  735u

D r a w  Aleksandra i Zyomimta L i s i e w i c z ó w
przen iesioną zo s ta ła  do dom u pod 1 22 ul A kadem icka.

konc „Pension Exquisite
znajduje się od dnia 1 sierpnia br. 7521

p r a y  u l .  S y k s t u s k i e j  1 .  £ 3 ,  I C  p .

II-gi kurs kroju i szycia
urządza pierwszorzędna pracownia krawiecka Antoniego  

r.» Tureckiego uL Akademicka 1. 14, I piętro. 7449
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Herman Sadermm: Ęj^yjfelÓłllfa.
—  Zapragnęłam  spędzić raz jeszcze w starym  ro 

ku- szarą godzinkę u pani.
—  Niech mi pani pozwoli trochę pogadać i niech

się nie nastraja tak uroczyście, inaczej ukryję się w naj­
ciemniejszym kącie pokoju.

A może to  ma być nastrój sylwestrowy ?
O soby ściśle wychowane powinne sw oie w zrusze­

nia uregulować podług dni kalendarza, aby z końcem
roku obliczyć się dokładnie z każdym objawem  
uczucia ?

Zresztą —  co nas to  wszystko o b chodz i?
Jakiż ja jestem zm ęczony!
Cały dzisiejszy dzień poświęciłem pisaniu listów, 

całą korespondencyę zaniedbaną w ciągu roku, dziś za­
łatwiłem.

Mój B o ż e ! Ile to  długów zaciągnęło się w ciągu 
roku, ilu to  dobrych przyjaciół zm artw iło moje milcze­
nie, ile to  chwil wskutek m ego lenistwa zatrułem  
drugim !

Ale dość o tern.
Z  noworocznem i życzeniami załatwiłem się również. 

Jutro raniutko pośród wielu innych znajdzie pani i mój 
bilet oznaczony skrom nie datą „ 1/ 1— 8 6 “ bez żadnego 
zupełnie dopisku.

Niech się pani nic śmieje.
Po zastanowieniu bowiem „1/1“ jest cyfrą bardzo 

doniosłą i nie należy jej tak bardzo lekceważyć. O zna­
czony nią dzień jest jakby term inem , w którym  miłość 
często innego szuka sobie ogniska.

W nowym roku nowe uczucie zastępuje nieraz 
miejsce starego.

Nie zawsze jednak tak bywa.
Widzimy wielu, którzy przez całe lata, nawet 

przez życie całe dotrzym ują w lerności i bardzo miło 
czas spędzają w dcliym  zakątku dom owym .

Ale motyle — jeżeli notabene może być o nich 
mowa o tej porze —  otóż ci lekkoduchy i im podobni, 
którzy czy io  z przyu lązania czy z konieczności zm ie­
niają przedm iot miłości, czynią to  zazwyczaj z nowym 
rokiem .

—  D laczego właśnie w ów czas? —  pyta pani.
Nowy sezon się zaczął, więc też i nowe nawiązuje

się stosunki, zaciąga nowe intrygi, a świeżo rozkwitłe 
uczucia w ychodzą nieśmiało na śv iatlo dzienne.

Święta Bożego N arodzenia należały jeszcze do sta ­
rej ery, io  też takie „szczęście11, którego się używa 
w szlafroku i pantoflach, wzięło chwilowo górę nad no­
wą, kiełkującą nam iętnością.

Lecz teraz z nowym rokiem  uporządkowuje się 
zaległości, a stary  inwentarz zastępuje nowym.

Zm iana przedm iotu rruiości jest najsmutniejszem 
„przesiedleniem  s ię “ jakie istnieje na z iem i; wiele się 
wskutek niego popsuje, pokruszy, a niektóre drogie wspo­
mnienia wpadną w bioto  uliczne.

Znalazłem raz w pewnej starej księdze znakom ite 
przysłow ie:

„Zerwij wpierw ze sta rą miłością,
Zanim zwrócisz się do nowej."

Nie jeden zaniechał zadzierżgnięcia nowych w ę­
złów dlaiego tylko, iż za długo zwlekał z poże­
gnaniem.

N a ten tem at m ożnaby napisać całe stosy 
nowel.

Często zatrzym uje się serce, że tak powiem, 
w dawnej „siedzibie" zm ieniając tylko „siedlisko".

Tam , gdzie była miłość, przychodzi nienawiść, po 
nienawiści zjawia się miłość, ostatnie, pow tarza się cią 
gle w powieściach M arlitt. Przyjaźń wdziera się tam , 
gdzie m ieszkała miłość. W najlepszym razie przyjaźń 
ustępuje miejsca miłości.

Pani patrzy na mnie niedow ierzająco?
O  —  my oboje stanowim y wyjątek! Pom iędzy 

nami stoi wewnętrzna miłość prawdy, jakby rnur krysta­
liczny na morzu pólnocnem.

Jednakże przykładów, częstokroć bardzo smutnych, 
rrógłbym  dać pani bez liku.

M ogłoby się zdaw ać, iż jest warunKiem szczęścia 
aby miłość poczęła się nieświadom ie, a koniec znalazła 
w cichej przyjaźni czyli małżeństwie.

O dw rotna droga nie jest wykluczoną, lecz ta zo­
stawia straszną pustkę po sobie.

Są marzyciele, którzy braterstw o dusz uważają za 
warunek wzajemnej skłonności, czemu natura sam a kłam 
zadaje. Gdzie się przyjaźń między mężczyzną a kobietą 
miłością kończy, tam  albo jedno, albo drugie było 
kłamstwem. A biada, jeśli to  nie było istotnie przy­
jaźnią !

Ale a propos tego —  czy przypom ina pani so ­
bie pewien p o n re t kobiecy, który był przed trzem a czy 
czterem a laty na naszej wystawie i który przyniósł m a­
larzowi sławę i majątek.

Była to  postać wątła, prawie eteryczna, o pocią­
głej, cierpiącej twarzy, na której bladem czole osiadła 
królewska pow aga myśli, w nawpół przymkniętych 
oczach migotał jakiś niemal posępny płomyczek.

G órną w argę ocieniał leciuchny, ledwie dostrze­
galny puszek, a na ustach błąkał się nieokreślony 
uśmiech bolu i tęsknoty zarazem ... Ubraną była w czar­
ną aksam itną suknię.

O  —  teraz przypom inam  sobie dokładnie, by­
liśmy wówczas razem  na wystawie i podziwiali ten 
ob-a2

(C. A n.) Tłum. L. ROMAN

Znaczenie  u p r a w y  wikl iny  k os zykarskie j  
w go spodarstwie  rolnem i p r z c m y s f o r a .

Czytając parę razy w ostatnich numerach „T ygo­
dnika Rolniczego" ogłoszenie szkoły koszykarskiej w Nie- 
znanowicach koło Bochni na zakupno gotowej do uży­
tku wikliny koszykarskiej, przychodzę do przekonania, 
że plantacya tejże w Galicyi nie jest jeszcze tak rozpo­
wszechniona, jakby sobie tego  zyczyć należało, gdy na­
wet fachowe szkoły koszykarskie z takim  trudem  po ­
krywają swe zapotrzebow ania.

K oszykarstv '0  a z niem i p lantacye wikliny koszy­
karskiej w Galicyi rozwijają się, lecz jeszcze bardzo 
wiele pozostaje na ttm  pulu do zrobienia. O grom ne 
przestrzenie nieużytków leżących dziś odłogiem , lub 
miernej w artości łąki i pastw iska nadrzeczne dałyby się 
z doskonałym  skutkiem wziąć pod uprawę wikliny ko­
szykarskiej. \Vyzyskanie umiejętne każdej piędzi ziemi, 
toć przecieć pierwszy warunek rentowności gospodar­
stwa.

W iklina jest tą  rośliną, że nawet w miejscach, 
gdzie już prawie żadna inna nie aaje dochodu, jej plan­
tacya jeszcze się opłaci. Gdy jednak ma odpowiednie 
dla siebie warunki, upraw a jej daje piękne zyski.

Francuzi i Niemcy zajmują dziś pod względem 
uprawy wikliny i w yrobów  koszykarskich pierwsze miej­
sce, w ślad za Niemcami poszła Austrya, a z nią i Ga- 
licya.

W yroby koszykarskie galicyjskie coraz bardziej się 
rozpow szechniają i znajdują nawet odbyt na obcych ta r ­
gach, nie zaspokajają jednak w łasnego zapotrzebow ania, 
dużo jeszcze rzeczy przychodzi z zagranicy. Podróżne 
kosze z wikliny wyrabiane w Galicyi, chętnych z n a k u ­
ją nabywców w Anglii.

O prócz gotowych wyrobów, idzie za granicę z G a­
licyi dużo pręciny łuszczonej.

Niemcy czuią dobrze, że miejsce zbytu wyrobów 
koszykarskich w Galicyi powoli usuwa się z pod ich 
wpływu.

Wilhelm Hemerling, wydawca gazety „Korbindu- 
strie- und Weidene Zeitung", wyraźnie zw raca uwagę in­
teresow anych kół na to  niebezpieczeństwo, jakie grozi 
koszykarstwu i plantatorom  wikliny w Niemczech, ze 
strony Galicyi.

Koszykarstw o w Galicyi ma bardzo wielkie zna­
czenie, jako przem ysł dom owy. Może ono dać zajęcie 
i utrzym anie setkom  biednej ludności włościańskiej.

Liczne szkoły koszykarskie u nas m ogą się stać 
rozsadnikam i tego przemysłu. By się te jednak rozw i­
jały, na to  potrzeba w pierwszym rzędzie pod dostatkiem  
wikliny. Z brakiem  tejże często walczą te szkoły. Naj- 
udpowiedniej byłoby, gdyby każda szkoła miała własną 
plantacyę.

O prócz korzyści, jakie daje wiklina właścicielowi 
ze sprzedaży, ma się jeszcze tę, że zabezpiecza nie 
raz brzegi rzek i nizko pulożone miejsca nad w odą od 
u wożenia i urywania się.

D ostarczenie zaś wyrobów koszykarskich m ieszkań­
com kraju ma ten doniosły skutek, że zostawia tysiące 
pieniędzy na miejscu.

Dochody z uprawy wikliny koszykarskiej różnie 
przedstaw iają —  zwykle albo się ich nie docenia, albo 
przecenia.

O  wiklinie da się to  powiedzieć. W dobrej z :emi 
i przy taniej sile roboczej i racyonalnej upraw ie daje 
wysokie dochody..

W ziemi zaś chudej przy jakiej takiej zaw artości 
pokarm ów  i wilgoci da dochód prędzej, niż Każda inna 
roślina, byle tylko nie brak  było rąk  do pracy.

Dla zoryentow ania, jak się przedstaw ia w rzeczy­
wistości rzecz z plantacyą wikliny koszykarskiej, przy­
toczę parę cyfr z majątku Jana Kleniewskiego z Klucz- 
kowic w gubernii lubelskiej, k tóre sam na miejscu ze- 
Dralem.

Wszelkie nieużytki, które nie są zdatne pod las, 
a zaw ierają jednak pewien zasób wilgoci, zasadzają 
wikliną.

Przestrzeń zajęta nią wynosi kolo 480  m orgów.
Pod względem rodzaju uprawy rozróżnia się 3 

kategorye wikliny :
a) rosnącą d z ik o ;
b) zasadzoną w prost w ziemię i pozostaw ioną bez 

dalszej o o ró b k i;
c) zasadzoną na g łęboko zoranej ziemi (do 

60 c:p .);
d) na regulówce ręcznej (60 cm .).
Kególówki jest około  80 m orgów w Kluczko- 

wicach.
Gdzie się nie da ziemi przygotow ać pod wiklinę 

ze wzgiędu na wilgoć, złe położenie lub nieodpowiednią 
własność ziemi, tam  się dozwala dzikiemu porostow i 
krzewić (jeżeli jest już na miejscu wiklina).

W braKu wikliny w poaobnych warunkach sadzi 
ją się ręcznie. G dzie są odpow iednie pługi piętrow e a 
robocizna zbyt droga, tam stosują g łęboką orkę pod nią.

W Kluczkowicach na próbę jest w ten sposób  za­
sadzonej wikliny parę m orgów, lecz nie w ytrzym uje p o ­
rów nania z regulówką.

O statni sposób t. i. regulów ką ręczna ,est najra- 
cyonalnieiszą dc przygotow ania ziemi pod wiklinę, lecz 
zarazem najdroższą. Reguluje się w ten sposób, że cała 
w arstw a ziemi na 60 cm, przesypuje się na odw rót. 
G órna w arstw a idzie na spód. dolna zaś na gorę. Spulch­

nienie ziemi, zn iszczen i chwastów , wystawienie ziem 
na działanie atm osferyczne i ułożenie rodzajnej warstwy 
w miejsce powstawania największej ilości korzonków, 
o to  najważniejsze motywy przem aw iające za tym spo­
sobem .

Koszty regulówki ręcznej 4 5 — 65 rb. wynoszą. 
Sadzi się wikhnę albo 18 cali rząd od rzęda, a 4 cale 
obok siebie, lub też w jedną i drugą stronę na 12 cali. 
D o sadzenia używa się pręiów z jednorocznych a naj­
częściej 2 rocznych pęoów długości 12 cali i w tyka je 
się w ziemię pod sznur z wiosny.

Koszty sadzenia 3— 5 rb. na morgę. Zaraz z w io­
sny jak tylko się da, motyczkuje się i piele wiklinę.

Tę czynność pow tarza się 2 lub 3 razy. G oróbka 
morga kosztuje 5— 15 rb.

Gdy liście jesienią spadną, wycina Sie wyklinę, 
wiąże w snopKi i wstawia w' odpowiednie sadzawki do 
wody na głębokość 6 cali. Tak trzym a się ją aż do 
wiosny —  do czasu —  gdy soki zaczną krążyć.

Cięcie i ustawianie wikliny z 1 morgi kosztuje 
5 - 1 3  rb.

Gdy soki puszczą, bieli się (oDłuszcza z kory) 
wiklinę w odpowiednich szczypcach, przesusza na prze- 
wiewnem miejscu (nie na słońcu) i sortuje na 4 gatunki 
(gruba-średnia, cienka, drobna), w iążą w snopki, dosu­
sza  i ma się już gotow y tow ar ao  sprzedaży.

Bielenie wikliny z 1 m orga kosztuje koło 25 rb.
B r e d n i  p l o n  b i e l o n e j  w i k l i n y  z m o r g i 

n a 30  ctn. p r z y j ą ć  m o ż n a .
Cena za 1 ctn. bieionej wikliny średnio 5 rb.
Rachunek będzie się więc tak przedstaw iał:

P rocent a, 5 rb. od 300 rb. za 1 morg 15 '0  rb.
A m ortyzacya regulówki 55 rb. w ciągu

10 lat 10-5 „
sadzenie 2-5 „
obróbka 10'0 „
cięcie 9 '0  „
bielenie 25-0 „
odstaw a do kolei 3 '0  „

Razem 75 '0  rb
Koszt w yprodukowania 30 ctn. wikliny

z 1 m orga 75-0 rb.
Sprzedaż 30 ctn. wikliny bielonej a 5 rb. 150 '0  „

Czysty zysk z 1 m orga 75-0 rb-
Jak widać z powyższego zestaw ienia opartego na 

cyfrach wziętych z dośw.adczenia, wym aga racyonalne 
prowadzenie plantacyi wikliny koszykarskiej na regulówce 
dużego jednorazow ego wkładu na początku, a nadto 
i podczas wegetacyi

Czysty zysk jednak przy tejże uprawie iest bądź 
co bądź duży i sowicie opłaca wszelkie starania.

Wiklina uprawiana innym sposobem  nie daje ta ­
kich dochodów , ale ież nie pociąga za sobą tak zna­
cznych kosztów.

Kończąc te kilka uwag o znaczeniu uprawy wi_ 
kliny koszykarskiej zaznaczam , że u nas w Galicyi jest 
na tern polu bardzo wiele do zdziałania, a praca i kf1. 
pitał poświęcony plantacyi tejże dobrze się opłaci.

U w a g a :  Cetnary są 100-funtowe.
JAN DYLĄG, aypl. agronom.

=  Z am aw ian ie  n aw o z o w  sztucznych . „P rzew odrik  
Kulek rolniczych" z 1 lipca 1905 przynosi poa ty tu ­
łem „P ora  zam awiać naw ozy", następujące trafne uw a­
gi. Liczne skargi i użalania w jesieni r. z. zarówno ze 
strony fabryk, jakoteż stow arzyszeń roimczych na brak 
wagonów  do przewozu nawozów sztucznych, spow odo­
wały zarząd kolejowy do rozpatrzenia tej sprawy. W y­
nikiem tych badań byl okólnik zarządu Kolej., wyjaśnia­
jący, że wszelkie zarządzenia nie zapobiegną brakowi, 
gdyż rolnicy przepisują fabrykom  wysyłkę dopiero w 
ostatniej chwili tuż przed siewem, a wówczas zapotrze­
bowanie w agonów jest tak wielkiem, że o nastarczeniu 
wagonów m owy być nie może. Jeśli się dalej zważy, 
że we wrześniu przypadają manewry wojskowe, zabie­
rające ogrom ną ilość w agonów  do przewozu wojska i 
m ateryalów , a nadto, że nawet najlepiej urządzona fa­
bryka może tylko oznaczoną ilość tow arów  załadować, 
to  jedyną radą będzie wcześniejszy odbiór nawozów. 
Jeśli się uwzględni, że przewóz nawozu trw a dość dłu­
go, a wysyłka następuje według koiei zleceń, to  wszyst­
ko to  przemawia za tern, aby jaknairychlej dostaw ę na­
wozów przepisać. Zwraca się dalej uwagę, że w r. b. 
produkeya wydaje m ączkę żużlową Thom asa o zaw ar­
tości 15— 21 proc. kw. fosf. ogółem , lub 14— 19 proc. 
kw. fosf cytr. rozp Zatem zlecenia na nizszą zaw ar­
tość nie m ogą być wykonane.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów dnia 9 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Cszenica gotowa od 8 '— do 845, pszenica no­

wa 7‘30 do 7'6d. Zyto gotowe ó'15 do 6'30, żyto no­
we 5'40 do 5'60. Owies obi oczny gotowy j-93 do 
7'10, Owies obroczny nowy 5'25 do 5’50. jęczm ień 
pastewny ó-— do 6*25,’ jęczmień browarniany dó —
—.—. Rzepak nowy 1425 uo 11‘50. Lnianka 0-— Jo  0'—.Groch 
pastewny 6'25 do 6'50, gro h do gotowania 8'— do 9.25. 
Wyka — — do —’—. Bobik —• do —•—. Hreczka 
do" — . K r' uruuza nowa 0-— do 0'—, kukurudza stara 
7-50 do 7 75. Chmiel nowy za 56 K ilo 70'—do 75'—, chmiel 
starv za 55 kilo — do —. Koniczyna czerwona 50'— 
do Ó5—, koniczyna biała 50 — do 65, koniczyna szwedzka 
—•— do —'—. T y m o tk a  do —■—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 36.50 
do 36‘75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —‘— od 
— spi rytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 24'— 
do 24-50.

Jedynie co do gotowego zboża (pszenicy i żytał 
usposobienie lepsze. ..'iie pi duKty noiują niżej._ _

O d p o w i e d z i a ł  n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.
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herrńńnow. — Pierwszorzędny 
i największy teatr rozmaitości 

od dnia 1 do 16 sierpnia zupełnie nowy światowy pro­
gram .'amiliiny Przedstawienia odbywają się w wspaniale 
urządzonym ogrodzie, a w razie deszczu w odnowione, 
sal; Początek punktualnie o g. 8' wiecz. W niedzielę i lwię­
ta 2 przedstawienia: o g. 4 pop. i 8 wiecz. - . 7339

S uład  1 W ypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
B. Połonieckiego, Lwów

(obok Księgarni Polskiej przy 
ul. Akademickiej 2).

Sprzedaż na dogodnych wa­
runkach. 2802
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" we JBwowie, ffltaii&wie i  Sfrmmyilu 8

— 4— p o l e c a  — -  3u6S

Prawdziwe Kleks ogórkowe 1 k. §
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. §
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. '■

5j! Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor. §
do wydelikacenia i upiększenia tw arzy. Znakom ite, pra- £?t

w dziwę, naturalne. - -  Żądać w yraźcie tylko wyrobu
I  b .  n  a  t  o  - w  i  c  z  a »

Dis dogodności insernją 
eycfe EpproTadmlo

S ło w o  P o ls k ie
l iw ro n le d y  

isissra^owe.M05

a; .bywać mrśnt. w, 
Adniniakacyi, w . bturza 
SDrsedsśy „Słowa Polskie- 
ęO*f w® wszystkich bia- 
n c h  dssienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150  ̂
180 halerzy. Koresaon^ 
ieatói lnserutowe upowa­
żniają do uinieszcsenia 
^oesonia w „Słowie P ol- 
Ikinra o 10, 15, 20, 25 

Ino 80 i  yrataeh

Dz.ał og>oszeft „Popierajmy prze­
mysł krajowy" wycnodzi 2 ra z y  
tygodniowo (26 r a z y  kwartalnie). 
Pr :edpłata kw&rtaina za 1 wiersz 
petitowy Iu d  jego miejsce 3 Korony.

POPIERKJHT PRZEMYSŁ
O fSŁ O SZ E !*l.t ZD K O R O W E  „S Ł C W A  P O L g K lE G b "

wwsBprw*

Zamówienia do działu „Popieraimy 
przemysł krajowy" przyimuje wy­
łącznie Admin;stracya Słowa F ol- 
skiego względnie Óiuro leklamy
«?vrnhrtw Wr«trr\iu\frVi nrp I urrtu/tp

S S E f -

'  l i r j r l i d % a
majowa, górska, 5 klg. pa­

czka 4 kor. 56 hal.

M u l i t u
odznacz, licznemi medalami

parą gotowany
z  w łasn ego  drobiu, zw ie­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 15 i 20 K., najm ocniej­

szy  dla chorych.
361 poleca
I > v r ó r  Ł a p s a f j f j a

  p. B rzezany.

—  Parowa fabryka
b iszk o p tó w  i p ie rn ik ó w

STANISŁAW GURHUL
w Jarosławiu .'163 

Morskie oko wykwitne pie­
czywo miodowe wyrobu Ja ­

rosławskiej fabryki.

SsiuiM Wy raineralnB i \mia
polecone i pod kontrolą Kom.syi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca
rABRYKA WODY SO D O W LJ —

-  i NAPO jO W MUSUJĄCYCH

. Z D I ł O W I E 55 we Łwowle
Do nabycia w aptekach.

n l ir a  K r z y ż o w a  1£
3o2 Nr. telefonu 5

Nig
F a b ry k i p a p ie ru  m aszy n o w eg o  j p M E B E 3 1 H W E I

, Braci F&ikBwskich
w Białej — Czańou — Bielsku 
wyrabiają wszelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazo to wy dla: Ozasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu,
Przeglądu, Nowej Reformy,
Słowa Polskiego i w. i. 370

p p f in a  czarna cio* |■ C l i l i  Cl jjyna tu ły w a  eio i 
do  u b a rw ie n ia  w ło s ó w , w ą só w  i 
i b ro d j ' n a  k o lo r cza rn y  lub  j 
c iem ny , b a rw a  p iękna. 2 k. J

Jan Ihnatowicz
Lwuw, S yk s tu sk a  1. 25, j 
p l  M aryacki l l ,  K ra­

ków, Sukienn ica  28, 
P rzem yśl, ul. Mielcie- j 
w i cza. 368 ? i

l i i i i i i i i
Wydawnictwc Słowa Prlskicyo

Taieipnics  pewnej  
rodziny  polskie;

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła 3. Klemensiewiczowa.
Cene K. 1-20

w ozdobnej oprawib Kó 1-80 
Do nabycia >7 Anmir.istracyi 
Słowa Polskiego we Lwjwie, 
ul. Ohorążczyzny 17—19 we 
wiasnych kantoracb : w Pasa­
żu Mikolascha (oa n) Koper­
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich 

księgarniach. 1772

l o i i i e i i i

L. K O Z U B
bandażysta i rębawczpik  
w Drohobyczu, Rynek 3 0 .

377

r ^ a rz ą d  pasieki A ntoniego 
K ruińskiegt' w Jeziorza­

nach ad Czortków wysyła 
w każdej porze roku miód 
lipcowy ^.rzaśny piawdziwy 
w 5 klg. blaszankach (.wszyst­
ko opłutnie) po cenie 6‘50 R,, 
miód lipcowy, kurac. zaś za 
cenę 7 "kt r _ Wysyła również 
udszczególnione n a  kiiku wy- 
stawać!, miody pitne jak: ka­
sztelański, panieński, królew­
ski i miody owocowe jak: wi- 
Sniak, deremak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, winogro- 
niak, porzeczniak i t. p. w ó 
klg. blaszankach od kwoty ó 
kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko oplamię). Cennik, 
na żądanie bezpł. i franco. 364

B ok  zetoźfeoia 1789. 
Jed yn a k ra jo w a  1 „bryka

Świec woskowych 
F ryd eryk  S eh u b u tu  i Sp.

' Lw ów, E y n e k  4? 
Poleca: Świeco woskowo bia­
łe 1 malowane. Kiflnty ilo 
Świec. Musę woskową do zu- 
puszeżania podłóg. 371

Kupujmy
w yro o y  k ra jo w e  i

B a za r  kraiowy
w e L w ow ie, H otel G eorga

> poleca 365
Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para ou zł. S 

Sukna naliberye.

a* S
lilii: U lg i : iii

§  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  k się g a rn ia ch , oraz 
w  A d m in is trao y i „Słow a P o lsk iego", n i. Cho- 
rążozyzna  1 7 -1 9  i w e w łasn y ch  k a n to ra c h :

w Pasażu  M ikolasche i p rz y  u l. K lem en tyny  T ań sk ie j 1. 1, ró g  A kadem ick iej.

Benic w ki li,. M. A. DZIENNIK PO D RÓ Żv  I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cpria ■ uizuna . . K. 1 —

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . . . K. 1'20

C oinpain  L. M. PR Z tB O JE M , powieść przekłtd  
z francuskiego Br Neufeldówny . . K —.60

D iu d e t fons. NOWELc  Z CZASÓW OBLĘŻENI Ą 
PARYŻA. Czyt. Polska . K - f60

Dickens C ha-les. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWONY 
przekład z angi ^skiego . . K, —'60

Doyle Ć onan  Ć 7,ERV'ONYjV1 SZLAKIEM, powieźć.
Tłum. z ang. Br. Neufeldowna. Lwów ,903 K —'6u 

Gąsiorowsb: Wacław hURAGAN, pow ieść r.istory- 
czna z epok, napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. C —, w ozdob. opr. . . K 7'80

GasiorowsRi Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

Głahiński Stanisi Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
^OLSKI WE LW OW l^. Lwoa J9J2 K. i ' ~

Głąbiń ki Stanisław Lr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K, 1.—

Głahiński ŁitŁ.iisł. J i . GALIGYA W BUDŻECIE 
PAŃS TWA na r. 1904 K. —'60

Gorkij* M. (OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za-
z u b n r a ........................................................ K -  .60

Gruazecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, d o w . współcz. l w ó w , 
1902 K. 2'—, w ozdobnej oprawie . . K 2'60

Haucn C. TAJEMNICA PEW'NEJ RODZIN' POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J Klemensiewiczów a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K T80

HerynĄ Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanow iska nauki o energii, 

ena K. 3'—, dla prenum eratorów  . . K 2'—
Hofcson ja n  *\. ROZWÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ­

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 625  dla prenum. . K. 4-— 

H ofm anowa Klementyna z Tańskich WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Cnmie- 
lowski Cena zniżona . . .  K. 3 —
v. ozaoo. opr. w 3 tomach . . . K. 4 80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłków sk?) HRYHÓR SERDE- 
ĆZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w i e l u .....................................  , . K. 1'20

Jeż T, T. (Zygmunt Miłkowski) DO SPÓŁOtsYWA- 
ThLI. List otwarty . K —'20

Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, )9o3 . . K. 6'—

Jeż T. T. (Zygnium Miłkowski) SYLWETY EMU 
GRACY ji ' E Wielka 8- a . . K. 6'—

Kesifowski Bolesław. FINLaNDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla 
prenum cra.orów  . . . .  K 1 80

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GAL1CY1 
(1833—1341), Lwów, 1903 . . . . K. 1 ''20

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ S r ARE- 
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. —*60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, SLcic 7: lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'OO

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 ......................................K. - -'60

M arhar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2' — 
Dla prenumeratorów fC 1'- -

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 ................................................................. K. —'60

Payot Juliusz, KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze-
kcad J. K. Potockiego...................................... K. 2( 0
Dla p re n u m e ra to ró w ..................................... K. 1'80

Piło M- PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI PrzekŁ
A. M orzkowskiej K. 2 —, dla prenum. K. 1'20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W  MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Ś w iderka, Lwów, 1902 . K. —'60 

Przygodny- WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH L w ó w , 1903 . K. T50

Ro<’ Edward. DAR1 MNY WYSIŁEK, powieść Lwów, 
1903 . . K. 1-20

Robertson j. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinic i Spencerze. Z oryginału m g, pr e- 
łożyl, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2'60, dla prenumeratorów K. T80

knjan K. MUSZKA powieść, Lwów . . K. 3 —
Romanowska St. NAD MICHIGANLM. Ooowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna , 
czona I. nagrodą • • K —'30.

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR Powieść. Prze-, 
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. i '20

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2'50 
Rossowski Stan isław  PS' CHE, poezye, wydanie 

wytwome na pap erze czerpanym Lwów K 3'— 
Royeta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go ' K. — ód
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOC IE 

W R 4902, Uwagi o ,ego terenie. . • K. T20
Sclavus Wiosiaw. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

iii. Lwów, 1903 K. 3'—, w ozu. oprą ', ie i\. 360 
Scignupos K. DZIEJE POLITY CZNE EURO >Y 

(,) SPÓLCZESNEJ Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K *040, dla prenum. K. 7'50 

Słowacki Juliusz. M akryna Mieczysławska. W'ydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonci klasztoru i poety . «. 2’—

Sołtan Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKA, — Szkic
Lwów . . , . . . . . 2__

Spencer H erbert. INSTYTUCYE ZAWÓD Ó\V,E. 
Z oryg. anffaisk. tłum. Jan Stecki . . b . 2.60
ula prenum eratorów  . • . . K. 1'50

W aw iew sk' Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
9&3 . . . . . .  . . K. T2(J

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI JyllCKIEWICZ \ ,  
Lwów, stron 300 . K. 3’60

W S°RAV.TC REFORMv  GMINY UJEJSKIEJ. 
Dwie konferencje, materyały do programu politvr,i 
narodowej w Galicy i . . . . . K T20

W azów Jan . KRYLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełoź"rł
). G ............................................. ......... . K 1'80

W eiis H. G.. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego. Lwów . . K -  -60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTK1 K. — 60
W ito r. Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów . . K. 1'50
Zm ogas. BARCIKOWSCY, powieść, . K. 5'—
Z ors. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K 1'20

CSB



„SŁO W O  POLSKIE" Mr. 3ó8 śrcd a  9 sierpnia 1905.

W /je fm S C  -to .yczacyc !-, t̂oitav< u g  w s a d ,  
u i i l c t a  A d m in iu ira c y g  ^Slo'V. P c l l k i e j ,  *  {w  
o t rz y m a n iu  m azk. ^ O M to w e j na odpow iedź ..

Z ^ ro a z e n a  W j> ia ,.- być  in o ^ „  tyfk e  za O r^łza  
nieir, kw ita  "a  itrocrat.

Z yło *ze ń  re k o m e n d o w a n ych  nie p rzy jm a fe  rię.

Potu- M y  .Ker.^ionienau k>je>stowe<
n * k | " w ć  ) t  riruJtna w r  a a -y s tk ic h  b iu ra c  i 
d z te r u k ć w  i  w  w is jk *  :y ch  t ra f ik a c h .  f l j ó u z e m a  
na de  : ,ne k o re s p o n d e n tk a m i in s e ra to w e m i, 

. ta z z w łu c a n ie  z o s ta n ą  u m ie sz czo n e .
A d a n in i i t r .  .S ło w a  P o ls k ie g o * .

tjjyęiiiwanie i nauka
Dyrekcya sześciok lasow ego

Liceum żeńskiego
z w ykładow ym językiem nie­

mieckim 
we Lwowie, przy ul. G ołę­

biej, willa „Paiaiyn“ 
podaje do wiadomości, że rok 
szkolny 1905 6 rozpoczyna 

się z aniem 7 września. 
Wpisy, egzamina wstępne 
i poprawcze odoęaą cię oo 1 
do t  września, popołudniu od 
godz. 4 do 7. 6391

Przyjmuje sit; panienki do 
wszystkicr szesciu klas i do 
szkory przygotowawczej.

W połączonym z L le e a m  
p en sy  M ianie znajdą ucze- 
nice z prowincyi pod najdo­
godniejszymi was unKami po­
mieszczenie, troskliwą opiekę, 
pomoc w naukach, konw ersa­
cję niemiecką, francuską, an­
gielską i naukę muzyki.

Bliższe informacye zawie­
ra sprawozdanie z ostatniego  
roku szkolnego, które na ży­
czenie Dyrekcya wysyła.

Zgłoszenia Jo  20 sierpnia 
listownie, zas od 20 ustnie w 
godzinach urzędowych od 12 
do 2 i od 4 do 7 przyjmują: 

Fanny Dittuer 
właścicielka zakładu. 

Tadeusz Kopystyftsiti 
dyrektor.

Eb» utynowana nauczycielka 
“ T z maturą sżuka posady 
ao młodszych dzieci. „Nau­
czycielka11 Lwów-Podzamcze 
p resi. 7458

T-jTauczycielka szkół ludo- 
*-'• v.yeti 27-letnia, znająca 
się rm gospodarstwie domo- 
wem szuka odpowiedniej po­
sady lub do zarządu domu. 
Ogłoszenia pod „Nauczyciel­
ka 87“ Stanisławów p. r. 
________________________7420

Kursa prywatne
dla nauki 

rachunkowości państwowej 
i buchalteryi.

urządza z zapewnieniem Ko­
rzystnego wyniku pizy złoże­
niu zawodowych egzaminów. 
Warunki bardzo Pr fstępne. 
Dia pań osobne gods iny. Nad­
to udziela wssa ówek p.zy 
założeniu i prowadzeniu ksiąg 
handlowych według wszelkich 
systemów buchalteryi Regu­
luje dawne i sporządza nowe 

bilanse.
Lwów, ui. Zielona 1. 

6749 W. GRZYBEK 
urzędnik rachunk.

jVj auczycielki młodej potrze- 
■" ba Jo ob> waielskiego 
eomu, posiadają e, doskonale 
niemiecki, francuski, fortepian, 
biuro wywiadowcze Poliński, 
Pasaż Hausmana. 7510

PisadrjBSłtikiwatir
I Trzędnik, Polak, kawaler, 
KJ w chuw any  za granicą, 
władający niemieckim językiem 
w słowie i piśmie, posiadają­
cy -niemiecką stenografię i pi­
szący na maszynie, szuka z po­
wodu niemiłych stosunków 
w ir.stytucyi poważnej, w któ­
rej od 11,-2 roku pracuje, po­
sady we Lwowie. — Łaskawe 
zg’ószenia pod adresem : A
B. C. 123 poste restante Bo­
rysław. 7479

■D olnik 36 letn. z ló-letnią 
“u praktyką w intenzywnie 

i racyonalnie prowadzonych 
gospodarstwach w kraju ci ud 
toku 1898 do 1904 W Dubla- 
nach obok Lwowa jako rząd­
ca folwarku zakładowego, 
poszukuje posady administra­
tora, rzadcy lub kuiitrolora 
u ó b r  w kraju a l b o  zagrani,, i 
Łaskawe uierty pod „R. S.“ 
poczta Zagórzan) 7388

Koresponden t buchalter 
polsko-rosyjski, znający 

również język niemieck, z 
kilkoletnią praktyką, dobrem: 
świadectwami poszukuje za­
jęcia Oferty pod „Hand" 
przyjmuje auininistracya Sło­
wa." : 7460

L eśniczy z ni/szym egzami­
nem państwowym, ułuż- 

szą praktyką, obznaiomiony 
z prowadzeniem przełożeń- 
stwa obszaru dworskiego po­
szukuje posady od 1 wrze­
śnia lub października br. „Le­
śniczy", biuro Burzyńskiego 
we Lwow-ie, Wałowa 5.

r  7520

P  orzelniany praktykant, “ 
' —T wykształcony praktycznie 
i teoretycznie, z chlubnemi 
świadectwami poszukuje po­
sady pomocnika Einer, Nie- 
mirów. - 7514

TkATody poiiiocnik 
i.V x Wy ]at 20, dział

liandlo- 
działu czysto 

korzennego lub papierowego 
poszukuje po»ad) we Lwo­
wie od 1 października. Łaska­
we zgłoszenia „Pomocnik" 
pr. Jarosław. 7525

p iw o w ar z dłuższą, dosko- 
»ałą piiiktyką lreferencya- 

mi poszukuje posady. Biuro 
wywiadowcze Poliński, pasaż 
Hausmana. 7511

rtr praw  z ukończoną pra- 
u  Ktyką sądową i kilkumie­
sięczną praktyką adw okacką 
poszukuje natychmiastowej 
posady. Dr L. K. do b:ura 
Ploh na. ' 7529

Pomady zasfctrtwtm
T_łośrednika, któryby do- 
'  atarczyl chłopców do 

wstawiania i wynoszenia, po­
szukuje fabryka Sachsische 
Glaswerke „A. G “ Deuben b. 
Dresden. 7503

Do kotłów  Woli Dobrostan- 
skiej potrzebny jest pa­

lacz. Wymagana znajomość 
ślusarstwa albo kowalstwa. 
Zgłoszenia uo zarząau miej­
skiego Zakładu wodociągo­
wego w gmachu straży ognio­
wej. 7424

Towarzystwo handiowe w 
Sanuku poszukuje 2 kie­

rowników filij z kaucyą, po­
sadę i,trzymać mogą t\lk o fa -  
chow'i korzennicy kawalero­
wie lub żonaci. Zgłoszenia 
Towarzystwo f.andlow't Sa­
nok. ‘ * ' 7426

A dw okat dr. Peiper w Prze­
myślu poszukuje młode­

go koncypienta dra praw z 
praktyką sądową. Posada za­
raz do objęcia. 7476

w husiatynie po­
szukuje magistra Posada 

ewentualnie zaraz do objęcia.
7331

HOyuoki poboczny dochód
“  dla osób każdego sianu, 
posiadających liczne znajom o­
ści. Zgłoś/, ped O. P. l'J4J 
Postfach 351. Mannheim (Ba- 
den). 7448

Lażdem mieście i wsi
poszukujemy osób za­

ufania godnych, któreoy ze­
chciały podjąć się na korzy- 
stuycn warunkach zastępstwa 
łaiw ego do zbycia zupeł­
nie nowego artykułu. Wysoki 
dochód, żadnego ryzyka. Ofer­
ty pou nro 265 dó Administr. 
Słowa Poisk. 7327

[Wjagistra farmacyi dobrze 
poleconego poszukuję. 

Wiadoniość „L. M.“ p rest. 
Rzeszów. 7457

Zastępstwo
Mechaniczna tkalnia towarów 
bawełnianych (towary surowe, 
kolorowe i białe) szuka na 
Galicyę i Bukowinę dobrze 
obeznanego z klientelą, ruty­
nowanego w branży zastępcy. 
Oieriy puJ „V. A 4599“ 
przyjmuje Rudolf Mosse, Wie­
deń, 1. SeilciStiitte 2. 7323
X_Draktykanl z pierwszego 

_ roku z.najuzie od 1 paź­
dziernika pod korzystnymi 
warunkami umieszczenie w 
jednej z aptek lwowskich. 
Bliższe informacye pod B. 
Weber ul Sobieskiego I. 12.

7527

L uawika W ierzbickiego
Zakład artystyczno-intro 

ligatorski ulica A kadem icka 
24 poszukuje praktykantów.

75Ź4

\ A ?  łaściciet winnic i hur- 
v  łowny handel win

poszukują dzielnego zastępcy 
za prowizyą. Ła.,kawe zgło­
szenia. w języku niemieckim 
należy zwracać pod „Wein- 
producent" Kritzendorf ped 
Wiedniem poste rest ,7713

P isarz ekonomiczny z kil­
kuletnią praktyką w do­

brem gospodarstwie dobrem 
pismem znajdzie umieszcze­
nie zaraz. Kawalerowie nają 
pierwszeństwo (na wikt). Zgło­
szenia własnoręcznie napisa­
ne wraz z odpisami świa­
dectw adresować do Zarządu 
dóbr Czernelów p. Romauó- 
wka. 7515

Poszukuje się

ekonom a
i

rutynowanego rolnika, posia 
dającego dł lźszą praktykę pod 
względem uprawy buraków 
cukrowych, chowu bydła oraz 
ubznajomionego z gorzelnic- 
twem i uprawą chmielu. P ła­
ca roczna wraz z wartością 
naturaliów około 2000 koron. 
Odpisy świadectw, które nie 
będą zwiócone, nadsyłać na­
leży do Dyrekcyi dóur Wią- 
iOwnickiclr w Szówsku ■ p. 
Jarosław. Nieprzyjęte zgło­
szenia pozostaną bez odpo- 

-  wiedzi. 7517

^łjd łodszego  m ag istra  far- 
t o a  macyi postukuje apte­
ka Fort. Gralewskiego w K. a-
kowie. 7518

4.orzeinika nieżonatego, 
przyjmie zaraz zarząd 

u ó b r  Wola osiecka, p^^zta 
Dąbie „oło DHbic> — Pen- 
sya roczna 800 kor. iub na 
kampanie, według umowy Nie 
uwzględnione podania zosta­
ną bez odpowiedzi. 7519

Pisarzy ekonomicznych, ku­
charz), kawalerów, lokai, 

potrzeba zaraz. Biuro wywia­
dowcze! Poliński, Lwów pa­
saż Hausmana. 7512

RrtykułY spożywcze
r^a leszczyck ie  w yborne 
4-2 owoce Renklouy sławne 
k. 4’—-, Gruszki słynne kaiser- 
ki k. 3'— , Jabłka" papierówki 
k. 2-30, Śliwki olbrzymie k. 3. 
wysyła w 5 kg koszykach 
frąr.ko za zaliczka. D. Weu- 
kert ogrodnic w Zaleszczy­
kach, Rynek 15. 7462

M iód pszczelny, lipcowy, 
tegoroczny, patokę, bez 

żadnych domieszek, wysyła 
w blaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z (iplatą 
poczty za ó koron. -  Miód 
pitny w szklanych gąsiorkach 

własnej miod.tłsytni) po 5 
Wg. również z opłatą poczty 
za 6 koron. Zarząd uóbr 
ziemskich Zygmunta Lityń­
skiego w Siemikowcach po­
czta Siemikowce 7497

"O e n k lo d y  do smażenia 3k. 
■Łw 80 ii. "jabłka papierówki 
i gruszki 3 k Jabłka rajskie 
,2 k. 50 h. wysyła w 5 kg. 
koszykach franco za zaliczką 
1. Halpern, Zaleszczyki.

75u0

Pomidory
sprzedaje Majowy Zakład sa- 
uov niczy w Zaleszczykach uo 
2 korony franco 5-kilowy ko­
szyk. 7481

R ajskie jab łk a  do sm aże­
nia k. 2'50. Gruszki k. 3. 

Reni\lody k. 4'— bliwki ol­
brzymie k 3’— świeżo f.wane 
wysyła w 5 kg. koszykach C. 
M. te ife r  Zaleszczyki. 7416

D ia letników' i restauracji 
w ysyła pocztą 4 uszyk ja­

rzyn i owoców Dom ogrod­
niczy DroDnerów ul. Akade­
micka. 0-347

^ ^ A S L A  dworskiego nieso- 
■*—-1 lonego z kwaśnej śm ie­
tany, większą ilość tygodnio­
wo w rocznej dostawie, po­
szukuje handel kolonialny 
Eugeniusza J. Martwi 'a w e 
Lwuwie 7429

A .Iiód pszczelny, czysta pa- 
*'■* toka z własnej pasieki, 
posyłam w 5 kg. blaszankach 
za pubrainein pocztowem o- 
płatnie po 5 kor. 50 h. świe­
ży lipcowy. — Adres P. Stel­
mach, Sosnów p. Siemikow­
ce. 1 7504

! Grzybki stołowe!
i praw dziw e karpackie, 

sprzeaaje taniej jak w szę ­
dzie i wysyła cennik na 

żądanie bezpłatnie:
• . . i i  4 ;  ■ 1  n e r  a “

dom eksportowy produktów 
- krajowych w Kosowie 

7078

Cudownie kuracyjną herbatę 
Ceylońską poleca handel

S tarego W ohia
Lwów, Pasaż Hausmana.

6270

d la  B e r lin a
po najwyższych wenach kupuje

Richard JlćDBSOU
Berlin W. 8.

7329

Utepso i sprzedaż

i BiELIZN) gotowej 
Lwów, ulica Halicka 1. 16.

poleca i 70-11 
Kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z pościelą od 

1 200 złr.

EP ocioł lol.óuiODiiowy 8 HP. 
r  potrzebujący naprawy, 
tanio do sprzedania. Wiado­
mości uu/.ieli biuro X. Pe- 
rutza, Lwów, Akademicka 28.

7441

klaczy stadnych
wszystkie rodowe, rosłe, ma­
ści gmaaej wszystkie źrebne 
po pełnej krwi ogierze „Pa- 
noret“ po odłączeniu źrebiąt 
obecnie sprzedam hodowcy 
tanio po 200 zł. Również pa­
rę karecianych 8-letnich kla­
czy gniadyck za 800 zł. Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Za­
rząd dóbr Jasionka p. loco.

7470

LA upię wyżła settera lub an- 
'  glo-czeskiej rasy doorze 

ułożonego w 2-gim lub 3-cim 
polu, próbę z a s ię g a m  so­
bie. — Zgłoszenia pod R. R. 
Pilzno Galicya. 7480

P ły ty  m arm urytowe (tsr- 
razzo) do kucłm i, ko 

rytarzy, werano. i t. o. po 
kor. 6 — od m- poleca fa­
bryka kam ienia sztucznego  
i dachówek w e Lwowie. Cen­
tralne oiuro w  Banku h ipo­
tecznym , m  telefon u  390.

7245

Pły ty  chodnikow e lub po­
dwórzowe z kamienie 

sztucznego po koron 2’50 
oci ins (o iie zapas w ystar­
czy) poleca faoryjta kam ie­
nia sztucznego i dachówek  
w e Lwowie. Centralne biu­
ro w Banku hipotecznym , 

nr. teiefon ” 390. 7244

Loaowni
p c k o jo w y i ih

wielki wybór.
Urządzenia 
kąpielowe

własnego sysremu poleca

F. K S I A Ż K I E W I G Z
Luów, Jagiellońska 15 - 20. 

Cenniki gratis. 7440

fi
koszule P80 2 20, 250 Kale­
sony 1*3), 140, dymkowe 2, 
2-30. Kaieson) m ęskie moli- 
nosowe 120, 140 dymowe 
260, 3 20. K oidry 6,9, i2, 16. 
P rześcierad ła poa kołtfry na 
guziki bez szwu 4’80, 5‘5(), na 
łóżka P80, 2'20, bez szwu 
2 o0, 3‘20. Ceny w koronach. 
Wszelką Dieliznę męską, dam­
ską, dia dzieci i niemowląt. 
C ałe wyprawy ślubne dla 
konwiktów i niemowląt. Tyl- 

J ko swój wyrób poleca

Pierwsza ga l icy jska  fabryka  
bielizry i k o ł d e r " !

Wiktora Sedlaczka
Lwóv • Pla^ Kapitulny i. 3. 

Cenniki bezpłatnie. 7421

Belgijska sypialnia okazyj­
nie tanio do sprzedania. 

W iadomość w sklepie Starego 
Wohla, pasaż. Hausmana f. 3.

7533

i  kilową wagę dla
• * - v b y d ł a  wy, obu p. 
ptaiiKiewicza sprzedaje Hala 
aukcyjna w pasażu Mikolascha 
bajecznie tanio. 7400

P ierwszy krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. Jagiellońska 2, 1. p. 6377

A NTYKI mahoniowe sa
łonu, składające się z 

garnituru wraz z stołem, 
iustia z konsolą, szafy bi­
bliotecznej, dwu szatek, 1 
małych wyścielanych foteli, 
jest na sprzedaż tylko p^y- 

_ watnyrn Zgł. pod „Antyki11 
Jo  uJi lin. bło ta  Pol 7425

interesy handlowe
Zakład fryzyerski bez kon-

kurencyi z całem urzą­
dzeniem zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia „W. B.“ pr. Kra­
ków. -7499

Pożyczek udzielam właści­
cielom realności i dóbr 

oraz kredytu Dudowlanego na 
4*;40/# ewentualnie 4°,u „Sors“ 
p. rest Lwów. 7531

ŁDożyczek udzielam na II 
-L rniejsce na realności iwo 
wskie „Leopold" p. restante 
Lwów. 7530

I fe n c h n ^ s i
\ \  ilia piętrowa we Lwowie 

do sprzedania,_zbudowa­
na stylowo, z wszelkim kom­
fortem o 20 pokojach, stajni, 
w uzów ni.z pięknym ogrodem, 
w najzdrowotniejszej i naj- 
v. ięcej obecnie uczęszczanej 
części miasta, koło Macyi ko­
lei elektrycznej, liiformacyi 
udziela M. Lnis, ul- lagielloń- 
ska 4. 6570

O p rz e d a m  willę z ogrodem 
O  Chodorowskiego 1, obok 
ogrodu Łazarza. Dn.g 8.u00 
kor. Bliższa wiadomość Lele­
wela 9. 717'

Mieszkania i skiapy
D oszukuję niedrogiego po-
* koju osobnego w  o k o -  
licy Chorążczyzn Zgłoszenia 
pod „Samoistny11 Adt~ Słow-a.

5 25

Kawalerskie^ 2 pokoje, 
przedpokój, do najęcia 

za, aż. Ul. Lelew ela 2. 7490

> 2klep p izy ul. Akadermck.ej 
kC1 I. 6 od 1 września br. uu 
trynajęcia. Wiadomość u_do- 
zorc\ - >4t3

Lokal „Lutni11 w pasażu 
Hausmana skłauający się z

w i e l k i e i  s a i imJ
z balkonem , 2 pokoi i kuchni 
z przynależy.ościami, nauaja^y 
się dla stowarzyszeń lub in- 
stytacyl jest zaraz do w ym gjł 
cia. Wiadomość u właściciela.

7734

'i Ao w ynajęcia od 1 września 
w domu przy ul. Gołę­

biej 1. 4 cale 2-gie piętro t. j. 
o lub 7 pokoi z kuchnią i bal­
konem-! ewentualnie ż mie­
szkania po 3 pokoje z ku­
chnia. . 753.5

T A o wynajęcia zaraz lub od 1 
września 3 pokoje, pr/t-J- 

Dokój  i kuchnia na II pieirze, 
ou frontu, ul. Gródeckiei i Na 
Błoni - z oświetleniem guzo- 
weiii. Wiadomość w biurze 
Ausiro-Americany, błonie 2 

m  16

Łoniesienia rćżRe
C h o r o b y  w e t e r .t  cznt- 

i zastarzałe , obojga ułci cno- 
loby skórne i kobiece, oTók - 
bienie na tle neurasthenii 

leczy radykalnie 7
I f  r .  F  J ?  I  S  €  1 5

F A ó A Ż  H A U SM A N A  8.
Zabiegi lecznicze odbywają 
się pod osobistym uozorem. 
Badania mikroskopijne i en- 
doskooijr.e w' gouz. od 8—10 

i od 2—5.

M ^luskw y  wytępiam pa- 
®  rową metouą. N. balik, 
plac Krakowski 23. 7528

Poleca się 2597

ś l u s a r . n i a
W M ! Karwackiego

dla konstrukcyi artyst, rae- 
chanicznycii, budowlanych, 

m aszyn etc.
L w ó w ,  ul. G r ó d e c k a  nr ,  69

przedtem Bajki 12.

7439

¥.  90  000
można wygrać pr„mesa | 
na 3u/u los Zakl. Kredyt. 

I. entisyi

Ciągnienie już 16 sierpnia!]
Cena K. 5 50
Dom bankowy

Kulhitp i Ułam
Lw ów , Sykstuska 8.

W /ilg o ć , grzyb usuwa naj- 
’ zupełniejtylko biuro „Gla- 

zuryny'1 Lwów, Łyczakowska 
1. 2i 6893

i l O W E U Y
światowej sławy marki WAF- 
FENRAD bTFYP — poleca 
na spłatę pud dogodnymi 

v. arunkami

M . K  O  f t  K  E  §
Skład maszyn i pracownia 

ślusarsko-mechantczna. 
Lwów, ui. G ródecka 1. iu 
1 elefon nr. 829. o»7o

Do c iągnien ia  dnia 15 s ie rp r . ia  b. r. D O łe c a m y :

3° e iosy austr. Zakładu kredyt. 2iem. L Era.
po k. 372 — V, 31 ratach miesięcznych po 12 kor. — Ku­
pony losu należą przez cały czas spłaty do nabywcy, 
tak że cena powyższa właściwie redukuje się na k. 357. 
Du pierwszej róty prosimy Jołączyć k. 3 — jakc naie- 
żytość na stemple i pouatek. Gazeta losowań, czeki po­

cztowe i kalendarzyk bankowy bezpłatni 
Polecamy także promesy 3o/o losów  anstr. kred. I en* 

po 5'50 kor.
Dom b a nk o w y SCHU7Z i CHAJES Lwów, pl Maryacki 7



12 ..SŁOWO POLbłsJE" Nr. 368 środa 9 sierpni, lw b

mim* m m m w  dachuj
In ź . Ł /F U G I  *LYSZiCiE.WIGZA

F I L I P  T  O  W
w o d a  o d m ł a d z a j a c a  i * l o s y ;  jest to  jedyny w swoim rodzaju 
środek, który przyw raca w łosom  siwym lub wypłowiałym naturalny, 

piękny kolor. —  Cena 3 kor.

Mydło taninom z gliceryną Ś s Ę lk j i
J A N  I H N A T O W I C Z

Lwów: ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki 11 — K raków : Sukiennice 20.
P rzem yśl: ulica Mickiewicza 11 . ' '  4799

M ^ d .  1 0 0 5

wyborowej 
y  i  trw ałej kcn- 

etrukcyi * pray- 
borami 110 k. Damskie 180 k. Koło 
swobodne z ham ulcem  24 k. U tywane 
rowery k. 70, 75, 80. Płaszcze k. 6, 7, 
8, 9. Węże kor. 4. 5 i wszystkie 
inne przyrządy do rowerów. Speoyalny 
iłustr. wielki katalog za nadesłaniem 
60 liaJ. w m arkacb. Cennik Nr. 6D bez­

płatnie.
M. R unabak in , Wiedeń, IX., 
L iechtensteinstrasse 23. Wy­
syłka za pobraniem. Koresp 
polska. i 7484

KSZYtr
d o  s z y c i a  i  h a f t u

za gotówkę ze znacznyrr opusterr lub na raty poa irzystę- 
pnymi warunkami. — Bepłafnc kursa szycia i haftu. — Za 
opakowanie i dostawę do kolei nic nie liczę. — Cennik 

iratis i franko. ; 7431

W ł a d y s ł a w  K u k a w s k i
skład maszyn do szycia 

Ł - w ó - w ,  P a s a ż  H ^ n i s o l s . s c Ł i . a , .

UWAGA. Kierowałem długie lata firmą ś. p. Józefa 
Iwanickiego i innemi pierwszorzęuncmi — moja więc wie- 
d -a  w dziale maszyn do szycia daje Ouoiorcy zupełną gwa- 
raricyę za doborowy tow ar W  K u k a w a h i.

Zak ła d
w o d s i s c z n ic z y

o L k  I. nz.u 
G ó rn a  f tu s łp yaRIESENHGf

W s p a n ia łe  p o ło ż e n ie ,  z a s ło n ię te  o d  w ia tró w , w o ln e  o d  p y łu . L asy  s z p ilk o ­
w e. L e ;z e n ie  in d y w id u a liz u ją c e  w sz e lk ich  c h o ró b  n e rw o w y c h , k o b ie c y c h  
i c h ro n ic z n y c h  W sze lk ie  f l z y k a ln o - d ie te ty c z r .e  m e to d y  le c z n ic z e ,  e l e k t r .  
system c z t e r o k o m o r o w y ,  in h a l a c y e  B u i l ln g a ,  m a s a ż  w ib r a c y jn y ,  k ą ­
p i e l e  z  k w a s e m  w ę g lo w y m , p o w ie t r z n e  i s ł o n e c z n e ,  p ły w a ln ia ,  l a w n -
i ć n n łs ,  n a b i a i  w ła s n y .  M ięd z y m ia s to w y  te le fo n  148. P ro s p e k ty  d a rm o .

D r . F r a n k i .  6367

S o w o ś ć !  * * W  X  W

M  A  W  A  P A Ł O M

z  w ł a s n e g o  p a r o w e g o  p a l e n i a

za pomocą gorącego powietrza! i
Z nukom ita  w  sm aku i a ro m ac ie , n a jw ię ce j w y datna

c o « I z i e * L  ś w i e ż o  } ; ć s l « n ; t

kilo k a w y  pa lonej po -.70. .90. '1 .10, 1.20 i 1-40 z łr
K aw a palom i, p a k o w an a  w woroozLt»cu p e rg am in o w y ch  

w w adze  1, As, A-i i As kilo. x  ,

Komu zależy na dob rym , e leganck im  p a raso lu , niech 
zechce zwrócić uwagę na m arkę handlową

0 .  F .  &  S .

D o naoycia w każdym lepszym handlu. M arka ochronna 

z lwem. Najnowsze s o r ty :

„Geiiiisrnaif i „Specia! S ilt“. im

Poleca h an d el h fe rb a lf i k a w y 17

E d m u n d a  E ie d la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw  Katedry. >

’opatyczry
Radcy ces. dra Józefa M ad ejsk iego  i dra S . N. Kutny

w PRZEMYŚLU, W ybrzeże Franciszka Józefa  8.
Wszelkie procedury hydropatyczne. Kąpiele mineralne, bo­
rowinowe, gazowe, elektryczne dwukom orowe i świetlne. 
Masaż, elektrotherapia, gimnastyka lecznicza, fango inhaja- 

toryum. — Prospekty na miejscu bezpłatnie. 053o

P i e r w s z e  c z e s k i e  p o w s z e c h n e  akc.yj  «  
T o w a r z y s t w o  a o e z p i e e z e u  życ iowy*  h

jest najtańszą asckuracyą w świecie 1 Pew ność najw iększa!
W kładki bardzo małe! 6470

JENERALNA REPREZENTAC YA dla CAŁEJ GALICY1

EDWARD KLEIN ulica Kwo U = '\ 2,

K O B ^ i A J f U ,  f  h u i u  « i ń k k i e ^ o  3 1

pensyonat drowej Tyszidewi zowej

„ j L E L I  3 7 7 "
położony w naiładmeiszej części uzdrowiska, uum piękny, 
iowy, pokoje słoneczne, ogród oddzielny, tenis, fortepian. 

Kuchnia wykwintna i zdrowa. — Łazienka na miejscu. | 
Ceny um iarkow ane 5963

5 kar. i wignei danego zaroiii 5 to .

m
Towarzystwo maszyn trykotowych do 
pracy domowej Poszukujemy osób płci 
obojga do robót trykotowych na naszej 
maszynie Prosta i szybka robota dumo 
wa przez ćały rok. Wiadomości przygo­
towawcze zbyteczne Odległość nie ma 

wpływu, sprzedajemy roboty.
Towrrz. maszyn trykotowych do- roDoty domowej.
T H O S .  H .  W H I T T I C K  &  C o .

„ Ł U I T A "
o ch ro n iie  o p a s k i  d la  
K d b ia t i  d s ie w c z ą t .
Prospekty z  polecającym  ate­
stem n ijsław niejszych wiedeń­
skich profesorów  f  lekarzy ko­

biecych bezpłatnie.
1) IXS*A*K wraz z 1 pakie­

tem załączników 2  z ł r .
V.) L I N A  ff  w raz  z  1 p ak ie­

tem  za łączn ików  2*7 5  * ł r .  
J e d y n y  i f l d w n y  w k ł a d  d l a  

^ a l i e y i  a p te k a
SZYMONA Ha  TA

c. i k. dostaw cy nadw, Lwów. 
Posiadaczka patentu 26 

Sydonia Drącker,
Wiedeń IX., Pramergasse &.

D ro b n a  sp rz e d . P o rz e l la n g a s . "

SlFjiżBjszą w kraiu

DACHÓWKI
z I

najtaniej dostarcza fabryka 
sztucznego kamienia j dachó­

wek we Lwowie.

przyjmuje
fabryki

Zamówienia 
biuro centralnp faoryki 
w gmachu Banku hipote­
cznego.

Nr. telefonu 396.
7243

W ciągu 
kilku godzin
czyści chemicznie 

nieprote suknie męskie 
i damskie pierwszy 

chemiczny zakład

SZYMONA WEISSA
tylko Kopernika 12 

Lw ów. 6437
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Z powodu częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy zwrócić uwagę 

osob nadsyłaiącycn do 
nas listy z ofert*mi w od­
powiedzi na szutrowane 
vzaopattzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma, że naaawcy 
odnośnych ogłoszeń nie 
sa administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ------   '.r— --
Zaleca się ważniejsze do- 
kumenta, świadectwa itp. 
dołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w ódpiBaoh>F = c ------ —
Poleconych listów z ofer­
tami m e możemy p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodow zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. =— —  — ..

A d u ic .  Slcffa Polsk. jgv.

P r a g a ,  P e t e r s p l a t z  7  I — 1 5 4 /076

W yaaw nictw o S łow a P olsk iego

j. h rośny Doktór Harambuir
POWIEŚĆ 4532

przekład B ro n is ław y  N eufeldow ny .
C ena 1*20 ko r. — Do nabycia w Admi.iistracyi Słowa Pol 
skiego we Lwowie u Chorążczyzny 17—19, we własnyct 
kantorach: w Pasażi Mikolaschu (ud ul. Kopernika) i prz) 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 1. (róg ulicy Akademickiej) ora 

we wszystkich księgarniach.

E a c L  p o c * ą s f ó w  k o l f c j © v ; y c n
o b o w lą zn j^ c y  * d n iem  1-go m a ja  1905, —  Czag p o d a n y  p o d łu g  z eg a ra  ^rodkow o-europejakieg-o.

o godz.
K90

8.10 
7 Si) 
7.20
7.50
8.05
8,15
8.18
8.50

10.05
10.8ó
11.45
11.55
L 8 0

1.40

1^0

2 .2 0
Ł6<5
4.82
5.C0
Ł2u

Ł80

F w y j e ż d ż a j ą  d p  Ł t i o w i t  n a  ii  w  o r z e c  y ł ó w n y  z ;  |  o godz. \ O d j e ż d ż a j ą  a e  L w o w a  a  d w w r t a  y l 6 w o e y o  d o  ;

K riłio w a , B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iednia, K a rls ­
badu , P ra^ i, W ie liczk i, N. Sącza, O rłow a, Z akopanego  

Ickan , O zortkow a, K ałusza, B ro d in y , P u tn y , Suczaw y 
Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B roaów  
Lawocstnego, P esz tu . C hyrow a, B o ry sław ia , K ałuaza 
ibaw y ru sk ie j, S o k a la  
S tan is ław ow a, Żydaozow a, P o tu to r .
S am bora , C hyrow a 
J a w o ro w a
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia , K «rl«badn, P rag i.

Z akopanego , P e s z ta  
K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r , KórOzmezO 
Itzeszow a, Ja ro sła w ia , L ubaczow a 
Ł aw ocźnego, K a łusza , B orysław ia , K ocha w iny, 
P odw ołoczysk , K o p yczyn iec , H u sia ty n a , P o tu to r  
p o s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu , 

P rag i, N ow ego Sącza, T a rn o b rze g u , H ym anow a, Iw onicza, 
p o s p .  Ickan , C zortkow a, K ałusza , Zaleszczyk* K oom ania, 

N ow osieliey , W y żn icy , S e re th u , S uczaw y 
S am bora, Z akopanego, N  Sącza, J a s ła , K ro sn a , Iw onicza, 

K yraanow a, Sanoka , C hyrow a, S trzy ło k  
p o s p .  P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów , H usiatyna^  
T u ch li (od >*/«—*/»), S kologo (li*— Isrohobycza, B o ry sław ia  
Jaw o ro w a
B ełżca, Sokaia, L ubaczow a, R aw y  rusk ie j 
K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia . K arlsb ad u , P rag i, 

Oświęcima,. O rłow a, M iolca v ia  D ębica, S am b o ra , C hyrow a 
P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów ,G rzym ałow a, P o tu to r , 

Z aleszczyk, H u sia ty n a , Iw an ia  p u steg o , S k a ły , K opyczyn ., 
5.45 Ick an , N ow osieliey , S e re th u , C zudm a, B rodiny ,

KtWBŁS
H .to R p o s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu , 

B P rag i, L ubaczow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Z aaopa- 
n  n e g o  p rzez  K raków  od do 1S/9, O rło w a  od 1h  do  16/». 

OJCnickan, B u k aresz tu , C zo rtkow a, H u sia ty n a . KO rozm ezó, P o tu - 
If to r, N ow osieliey . D o rn y  W atry , Suczaw y, 

n.2ł.®Samborof C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła  
U, (fjK rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , W arszaw y , Oświę- 

c irna, L ubaczow a, T arn o b rze g u , Iw onicza, R y m an o w a  
10.2 S P odw ołoczysk . O dessy , K ijow a, Brodów, Z aleszczyk , Skały , 

Ej Iw a n ia  pustego , H u sia ty n a , K opyczyn iec  
J0J5<ąŁawooznego, P e sz tu , C hyrow a, K a łu sza , B o ry sław ia

j p o s p .  Ick an , K o n stan ty n o p o la , D elu tyna, Z aleszczyk , W y i-  
I n i°y» N ow osieliey , C zudina. S e re th u , D o m y  W atry , S uczaw y 

K rakow a. B erlina , Wrocła%via, W arszaw y , W iednia, I 
K arlsbadu , P rag i, O rłow a. C habów ki, Z akopanego

W a  d w o rx © e  „ P o d z a u i e z e w ■:
7.00 Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, B rodów

11 34 P odw ołoczysk , K o pyczyn iec , H u sia ty n a , C aortkow a. P o tu to r  
H2.1J5 po&tp. P»>dwołoczyak, O dessy, K ijow a, B rodów , G rzym atow a  

5.15 P odw ołoczysk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec, C zortkow a, 
Z aleszczyk, S k a ły , Iw an ia  pustego , H u sia ty n a , Brodów 
G rzym ałow a

lU.ozMPodwołoczysk. Odessy, K ijow a, Brodow . K opyczyn iec , C ao rt- [ 
i  kow a, Z aleszczyk , Iw an ia  pu steg o , S ka ły , H u sia ty n a , {

6.15 Ickan , B u k aresz tu , Ż ydaczow a, P o tu to r , KórdzmeaO, Nowo- 
sielicy , B rodiny. Suczaw y, D o rn a  W atry  od V? do

6.30 Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, B ro d ó w ,H u sia ty n a , C zortkow a 
6.65 J aw o ro w a
7 .3 1 Ł aw ocźnego , P e sz tu , D rohobycza, B orysław ia  

8.35 posp. K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina , Pragi, K arls
bodu, L ubaczow a, S am bora

8.35 K rakow a, W iedn ia, W arszaw y , P ia g i, K arlsbadu , R ym anow a, 
Iw onicza, T arn o b rzeg u , O rłow a od **/« do u /t 

9.00 S am bora , C hyrow a 
9.20 Ickan , W o ro ch ty  (od lh  do *»/» w ł. w n iedziele  i św ięta), K a  

łuszu, D eiatyna. Suczaw y  
10.56 P odw ołoczysk  (Odessy, Kijowa), B rodów , P o tu to r, G rzym ałow a 
11.W B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
2.00 posp. P odw ołoczysk , K ijow a, O deesy, B rodów , H u s ia ty n a  

S k a ły , Iw am a pustego , G rzy m ało w a  
2.40 posp. Ickom  K ałusza , C zortkow a, Z aieszczyk , W yżn icy , Kd- 

rózm ezó, K ocm ania, D o rn y  W atry .
2.50 po^p. K rakow a, W iedn ia. W rocław ia, B erlina, P rag i, K arls 

bauu, Z akopanego, L ubaczow a 
L aw ocznego , C hyrow a, B orysław ia, K a łu sza  
R zeszow a, L ubaczow a, C hyrow a
S am bora , C hyrow a *
K ołom yi, Ż ydaczow a K orozm dze od l/fi do **/i 
Jaworowa

aw ocznego, P esz tu , B orysław ia , K ałusza 
K rakow a, W iodn. W rocł. B erlin , W ursz. Cnyr. P eastu  
R aw y ru sk ie j, S okala  

jP odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, Brodow 
lO.OogPrzemyśla od do » /t, C hyrow a. N. Z agorza
10 . L i c k a n ,  C zortkow a, Z aleszczyk. D eiatyna, W yżnicy , N ow osie

3  lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o m y  W a tr y ,  S u c z a w y  
’ ” ■ ”   ’  •10.550S am bora, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a s ła  

■ N. S ącza. O rłow a, Z ako p an eg o  
11. K rakow a, W ie d n ia . W r o c ła w ia , W arszaw y, P rag i, K arlsbadu  

|j  R ym anow a, T arn o b rzeg u , O rłow a, Z akopanego  od ł/a do 
S  do «/* i od  “ /• do »/4, J a s ła  

l l ‘0njgPodw ołoczysk, Brodów . Iw a n ia  pustego , P o tu to r, S k a ły , H u 
m s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a, K opyczyniec  

11.1 OS S try ja .
pO H p. K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y  

P rag i, K arlsb ad u , Rozw adow a. Z akopanego , O rłow a 
p o s p  Ickan . C onstanc^ , Bukaresz tu ,  B rod iny , Suczaw y, D or­

n y  W a try . Kocmania^, K orosm ezó  od Vs do 
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlina, P ragi, K arlsbadu , 

C hyrow a, S am bora, Jas ła , S tro i ,  M ielca, O rłow a

6.43
11.15
2.13

9.23J
11.24

% d w o r c a  „ P e d z a t u c z e u  d o ;
P o d w o ł o c z y s k ,  K ijow a, Odessy, Brodów , H u sia ty n a
P o d w o ło c z y s k , (Odessy, Kijowa), B rodów , o tu  tor, G rzym ało  w  a 

OMp- P odw ołoczysk , K ijow a. O desy, Brodów , Z a la szo z i' 
H u sis - ty n a , b k o ły ,  Iw an ia  p u s te g o , G rzym ałow a

Podw ołoczysk , K ijowa, O dessy, B rodów  
P o d w ołoczysk . Brodów, K opyczyniec , Iw an ia  pustego , Skały , 

P o tu to r ,  H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ałow a
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P O C I A C U
P r c y j e f t d f t a j ą  n n  d w o r z e c  g i o w u y  * •

z  B rzu ch o w lc  (od  14 m a ja  d o  10 w rz e śn ia  w ł.) 6S 0, 7 50 r a n o , 9-55 p rzed -  
p o ł., ty lk o  w n ie d z ie le  i św ię ta , 1*46 p o p o ł. ty lk o  w  n ied z ie le  i św ., 
3*05, 4-16 i 5 00 p o p o ł.; 7*41 i 8*55 w ieczó r.

S J a n o w a  8*18 r a n o , 1T5 p o p o łu d ., (od  1/5 do 30/9 w ł.), 4’32 p o p o łu d n iu , 
8'45 w iec zó r (od 14/5 do 10/9 w ł.) i 9*25 w iec zó r (od  14/5 d o  10/9 
w łąc zn ie  w n ied z ie le  i św ię ta ), 

z e  S zczerca  (od  1/6  do  10^9 w łą c z n ie  w  n ie d z ie le  I św ię ta )  o  10*10 w ieczó r, 
z L u b ien ia  W ie lk ieg o  (od  14/5 d o  10/9 w łąc zn ie  w n ie d z ie le  i ś w ię ta )  o  U '52 

w ieczó r.

O d jc 4 d ± a ją  1  d w o r c a  f W w n e f O  d o :
do  B rzu c h o w ic  (od  14/5  do  10/9 w łąc zn ie )  5*50 r a n o , 8 30 ra n o  (ty lk o  w  n ie ­

dzie le  1 św ię ta ); 12*30 p o p o łu d n iu  ( ty lk o  w  n ie d z ie le  i św ię ta ) 2*10, 
3-20 p o p o łu d  fi., 610 , 7 30 i 7'55 w ieczó r, 

do  R aw y ru s k ie j 11*15 w n o c y  (k ażd e j n ied z ie li) .
do Ja n o w a  6 55 r a n o , 915  p rz e d p o łu d .,  (o d  1/5 d o  30/9 w łąc zn ie ) 1*35 p o ­

p o łu d . (od  14/5 do  10/9 w n ie d z ie le  I św ię ta ), 3*0§ p o p o łu d . (o d
14/5 do  10-9 w łą c z n ie )  i 5.58 p o p o łu d . 

do  S z cz e rca  155 p o p o łu d . (o d  1/6  do  10 '9  w łąc zn ie  w n ie d z ie le  i św ię ta ),
do  L u b ien ia  W. 2*15 p o p o łu d . (od  14/5 d o  10/9  w n ied z ie le  i św ięta).

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukam i „ S t ó w a  P o l s k i e g o *  we ..wowie, pod zarządem  jozeia  Ziem bińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


